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Rok XXXII. 


ielki tydzień. 


Warszawa, 10 październik. 


Minął tydzień czasu. Wielkie, histo- 
ryczne chwile świeżo mamy jeszcze w pa- 
mięci. W warszawskich kościołach roz- 
brzmiewało dziś majestatyczne i najuro- 
czystsze „ľe Deum Laudamus“, jako po- 
dzięka Panu nad Pany i za przywrócenie 
Rzeczypospolitej zagrabionych jej ziem= 
przez obcą okupację, jak również i za ięE 
wielką łaskę Niebios, iż świat uniknął no- 
wej a straszliwej wojny. 


b 


Bydgoszcz, 10. 10. Hitler w Godesber- 
gu żądał oddania mu wszystkich tery- 
nową wieść, iż wojska nasze już o godz. dętek Czechosłowacji, Da; PPrYSE 
rano zajęły Bogumin. Jak głosi oficjalnyz ) PMCy stanowią więcej niż 50% mie- 
komunikat „w porozumieniu z dowództwem zSszkańców. W Monachium pp, Chamber- 
ESO AWA, Poeno asn RE zlain i Daladier odnieśli „wielkie zwy- 
erenów obrze, że się tak stało, bo 0-=ci s H i 
gumin już mamy, już go posiadamy i żad-= estwo”. 4 t RA. an PRZE do 
na dziś plotka ze stemplem zagranicznym zajęcia S rel z „udane El średnio w 
nie będzie już miała posłuchu w ośrod- 15% miemiecką. Na reszcie terenu su- 
kach, tak nieprzyjaznych dla Polski. deckiego miał się odbyć plebiscyt. 

Zakończyliśmy tydzień ubiegły, któryg Obecnie komisja ambasadorów w Ber- 
nazwać można wielkim tygodniem, abyzlinie nazwała te tereny V-tą strefą i po- 
powrócić na własne wewnętrzne podwórko,zzwoliła je Niemcom zająć, Stało się to 
Na wolo zlniersowań Wysunał się amola EA zgodą Czechów i w pierwszej linii 

A Zna skutek starań nowego ich ministra 


ny na niedzielę wczorajszą w Warszawież 
kongres Stronnictwa Ludowego. Poprzedzi-ZSpraw zagranicznych Chwałkowskiego, 


ła go wiadomość, przez nikogo nie spro-= 
stowana, a więc prawdziwa, że jeden z 
przywódców stronnictwa, tj. marszałek Ra-= 
taj został przyjęty przez marszałka Rydzaż 
Śmigłego. Oczekiwano na wiadomość czy £ 
kongres przyniesie jakieś novum w dotych-= 


Nie przebrzmiał jeszcze w kościołach u- 
roczysty śpiew, nie rozwiały się jeszcze dy- 
my ofiarnego kadzidła woni, gdy przyszła Žž 


To rozwiązanie sprawy Czechosłowa- 


ców? Powzięte uchwały odznaczały sięz cj ; 
jeszcze większym zdecydowaniem i opozy-E ji wydaje się pozornie absurdalne, W 
cyjnością. Do “pogorszenia 'się nastrojów £ rzeczywistości jest dalszym ciągiem te- 


wśród Ludowców przyczyniły się niesły--90, Co Czesi zawsze robili. Kłaniali się 
chane ataki, podjęte przez prasę OzonowąEsSilniejszemu i będą się kłaniać. Benesz 
se dA tare EW pr moda SE zuważał za silniejszego koalicję. Chwał- 
nie się sytuacji wobec ciągłego spadku cen 5KOWSKi Trzecią Rzeszą, Państwo tchó- 
zboża i powiększającej się przez to biedyzrzów i dezerterów nie stać na inną po- 
na wsi. O przebiegu tego nadzwyczajnego = litykę. 

kongresu Ludowców pisać wszystkiego nież W świetle tej ostatniej „przemiany“ 


wolno! EAnglia z Francją glądaj Brak 
E c wyglądają... ra 
Obecnie każda niedziela zarezerwowana E cenzuralnych słów. Dwaj wielcy mę- 


jest na publiczne występy i oracje urzędo-= 
wych osobistości isztabowców z tzw. Obozuzżowie pp. Chamberlain i Daladier zo- 
Że historia nie 


Zjednoczenia Narodowego. Wczoraj spo-=Słali tak wykwitowani, 
chyba podobnego faktu, Aż 
eprzykro o tym pisać... 


śród ministrów przemawiał jedynie p. Ko-=zna 
ściałkowski, natomiast w przyszłą niedzie- £ 
lẹ przemawiać będą premier i wicepre-= 
mier. 


Dla Polski jest z tego powodu małe 
zmartwienie. Jeśli Czesi do wszystkich 
swych „enót“ dołączają jeszcze zupełnie 
poszedł ón śladami swego kolegi ministr brak ambicji i honoru, cóż ZE ta- 
Ulrycha (Ulrych przewodzi Legionistom, agkich sojusznikach czy „braciach Sło- 
Kościałkowski rezerwistom i POW)) i niezwianach*? Jeżeli chcą się rozlać w mo- 
wywiesił bezceremonialnie reklamoweg 
szyldziku OZN. Owszem, nawoływał swo- 
ich kolegów, aby wzięli udział w wybo-= 
rach. Tłomaczył im spokojnie, że choć u-= 
stawa wyborcza jest niedoskonała, co zo0-= 
stało oficjalnie potwierdzone przez najwyż- 
szy czynnik, ale bardzo uprzejmie prosił 
rezerwistów aby głosowali. 


Nie możemy natomiast przejść do porząd- 
ku dziennego nad przemówieniem wice- 
wojewody śląskiego, który wypowiadał się= 
im. wojewody Grażyńskiego. Zupełnie nie-= 
powołany do tego, pouczał on rezerwistów = 
o ich obowiązkach obywatelskich i zaga-- 
niał ich na podwórko OZN. W odniesieniu £ 
do olbrzymiej części społeczeństwa woła 
karcąco, by „zaprzestano niewesołej zaba- 
wy w opozycję, prowadzonej od wielu lat. 
Dość tej zabawy, dość!” 


Poglądy polityczne pana wicewojewod 
nas nie obchodzą, natomiast wara mu o 
dawania niewybrednych pouczeń. Niechże 
nie chłoszcze słowami nagany, niech z 
przestanie uczyć społeczeństwo jego obo 
wiązków patriotycznych. Do czegoż bowie 
dojdziemy? Gorsza sprawa była jeszcze z 
panem pułkownikiem Miedzińskim. Jako 
szef propagandy Ozonu wygłosił on na wie- 
cu warszawskim w sali Teatru Polskiego 
przemówienie „zjednoczeniowe”, które za- 
kończył groźbą "Sławka. Gdy Sławek onego 
czasu wygrażał się opozycji łamaniem ko- 
ści, pułkownik Miedziński, choć szarżą m 
równy, wygrażał się wczoraj biciem po cie 
mieniu. 4: 

Otóż chcemy stwierdzić jedno: 

(Ciąg dalszy na stronie 2). 


Z uznaniem należy odnieść się do wy 
stąpienia ministra  Kościałkowskiego n 
zjeździe katowickim Zw. Rezerwistów. Ni 


znamy 


skiej narodowości. 


Nie będzie więc w Sudetach plebiscy- 
tu. Hitler zajął cały teren razem na- 


wet z blisko 800 tysiącami rodowitych | 


Czechów. Szczypce niemieckie zacisną 
się w taki sposób, że Czechy zostaną 
połączone ze Słowacją  korzytarzem, 
mającym tylko 60 kilometrów  szero- 
kości. Praga zaś na taką samą ilość 
kilometrów będzie odległa od granicy. 

Tak powstały ośrodek Czech będzie 
miał 6 milionów ludności, żadnych gra- 
nie naturalnych, żadnego połączemia ko- 
iejowego bezpośredniego ze Słowacją i 
żadnej możności egzystencji o własnych 
siłach. Czesi o tym wiedzą i znaleźli 
sposób. 


Ddadaja sie Niemcom w opieke 
jauko wasale? 


rzu niemieckim, nikt takich samobój- 
ców nie uratuje w chwili, gdy dopraw- 
dy wstyd jest przyznać się Czechowi, że 
jest Czechem, 


jednak pozwolić, aby 
Niemcy  ogarnęli Słowację i przede 
wszystkim Ruś Podkarpacką. Z tonu 
prasy niemieckiej wobec Czechów i wo- 
hec Węgier już taki zamiar przeziera 
niedwuznacznie. Mielibyśmy kapitalne 
wzmocnienie Niemiec i hodowlę bo- 
jowców ukraińskich tuż za Karpatami. 
Nie darmo przecież prasa niemiecka już 
mówi 0... Podkarpackiej „Ukrainie'! 


Nie możemy 


W chwili obecnej jest najzupełniej 
oczywiste, że niepodległość Słowacji i 
przyłączenie Rusi do Węgier w celu 
utworzenia wspólnej granicy z Polską 


jest koniecznością. Nasz rząd nie może 
się cofnąć przed żadnym wysiłkiem, 
który byłby w tej sprawie potrzebny. 


Uśmiechnięci wracają z ..li”omlu**. 


Wycofani ze Śląska Zaolzańskiego żołnierze armii czeskiej byli przeważnie węgier- 
Widzimy ich uśmiechniętych — 


powracających z pola walki... 


zed stają się częścią Rzeszy. 


ja musi być niezależnym pań 


Wspólna granica polsko-węgierska jest bezwzględną koniecznością. 


Generał Bortnowski za Olzą. 


Dowódca samodzielnej grupy operacyj- 
nej „Śląsk* gen. bryg. Władysław Bortnow- 
ski wraz ze swym najbliższym sztabem 
nad mapami i planami sytuacyjnymi, 


Obszar i ludność V strefy. i 


Praga, 10. 10. (PAT) Prasa. czeska, oma- 
wiając w dalszym ciągu kwestię piątej stre- 
fy, przynosi dame cyfrowe -co do ogólnej 
powierzchni i liczby ludności terytoriów, 
przechodzących pod władzę niemiecką. 


Według prowizorycznych obliczeń, ca- 
ły ten obszar wynosić ma 23.291 km 
kw., czyli obejmuje terytorium więk- 
sze Gd połowy cbszaru Czech właści- 
wych. Na terytorium tym zamieszki- 
wać ma 3.638 tysięcy mieszkańców, z 
czego 2.811.090 Niemców i 725.008 Cze- 
chów. 


Dzienniki zwracają przy tym uwagę, że 
jeśli z jednej strony, po ustaleniu piątej 
strefy, cały obszar, który zajęty będzie przez 
Rzeszę przekroczy rozmiarami swymi tery- 
torium, przewidziane w memorandum w 
Godesberg, o tyle z drugiej strony pokrywa 
się dokładnie z granicą, jaka swego czasu 
wymieniona była w żądamiach Henleina co* 
do udzielenia Niemcom sudeckim autonomii 
terytorialnej w ramach republiki czechosło- 
wackiej. 


Zabiegi rządu praskiego w Berlini”. 


Praga, 10. 10. W godzinach wieczornych 
powrócili tu z Berlina dwaj wyżsi fumkcjo- 
nariusze czeskiej służby zagranicznej min. 
Kinzl-Zizerski oraz stały delegat rządu cze- 
cho-słowackiego przy Lidze Narodów min. 
Heidrich, którzy niezwłocznie udali się do 
ministra spraw zagr. Chwalkowskiego ce- 
lem poinformowania go o wyniku rozmów, 
jakie przeprowadzili w Berlinie w sprawie 
okupacji terytorium określonego nazwą V 
strefy. Rząd azecho-słowacki prowadzi ro- 
kowania z rządem Rzeszy celem możliwego 
złagodzenia „dotkliwych skutków okupacji 
zmacznej części terytorium czeskiego w myśl 
decyzji komisji delimitacyjnej w Berlinie. 
W zwiążku z tym do Berlina udają się dziś 
ministrowie Karwas i minister rolnictwa 
Feierabemd. 

W najbliższych dniach ma udać się do 
Berlina nowomianowany minister spr. zagr. 
Chwalkowsky. Jak w kołach urzędowych 
oświadczają, celem rządu czeskiego jest 
uzyskanie, aby nowa granica państwa po- 
krywała się o ile możności z granicą języ- 
kową. 


Rada Narodowa 
Rusi Podkarpackiej. 


Praga, 10. 10. W Użhorodzie obraduje na- 
dal podkarpatoruska Rada Narodowa, któ- 


(Ciąg dalszy na stronie 2), 


Siran 


Wielki tydzień. 
(Ciąg dalszy) 


dzieje płk. Miedzińskiego aż nadto dobrze. 
Poglądy co do jego działalności politycznej 
są już ustalone nie od dziś. Ten człowiek 
położy na obie łopatki każdą robotę, a sam 
w ostatniej chwili wyjdzie zdrowo i cało. 
Wystąpieniem swoim oddał on bardzo zł 
przysługę Ozonowi i autorytetom, które z 
ią organizacją polityczno-partyjną stoją. . 


Dla reżimu pomajowego p. Miedziński 
miał słowa wielkiego uznania. 
"że odnosi on sukcesy i spełnia swoje zada. 
nia i że Rzeczpospolita bez opozycji też wy 
trzyma i nie runie. A jednak składał ofer 
tę, choć zawarowaną zastrzeżeniami i groź 
bą uderzenia po ciemieniu. Dlaczego? Bo 
jak powiada, „dotychczasowa załoga, sto 
jąca u bram Rzeczypospolitej (tj. obóz po 
majowy) jest zbyt szczupła i należy ją po 
większyć”. Z dalszych jego słów wynikało 
by, że będzie to ostatnia oferta pod adre 
sem opozycji. A i stanowisko cenzury pra 
sowej też wiele mówi. 


żemy ogłosić tego cennego materiału z nad 
zwyczajnego kongresu chłopskiego, gdyż 
byłby on doskonałą odpowiedzią i na kar 
cące wystąpienia urzędnika wojewódzkiegu 
i na groźby pułkownikowskie imć pana Bo- 
gusława. (R. 


pW Www 


Czwarta rocznica zamordowania 
króla Aleksandra. 


Paryż, 10. 10. (PAT) Dziś jako w czwartą | 


rocznicę zamordowania króla Aleksandra 
jugosłowiańskiego i ministra Louis Barthou 
odbyła się uroczystość 7 udziałem posła ju- 
gosłowiańskiego w Paryżu Puricza i Louis 
Marin, prezesa Stowarzyszenia Przyjaciół 
Jugosławii oraz szeregu osobistości. Żołnie- 
rze korpusu wschodniego złożyli kwiaty u 
stóp pomnika króla Piotra serbskiego i kró- 
la Aleksandra. 


* 4 é 
* 


Trzeba zwrócić uwagę, że mordercy 
Aleksandra do tej pory nie zostali zasądze- 
ni i czekają na dokończenie rozpoczętego 
przed 2 laty procesu. 


Nabożeństwo dziękczynne w Gdańsku. 


Gdańsk, 9. 10. (PAT) Z okazji powrotu 
Śląska Zaolzańskiego do Macierzy odbyło 
się wczoraj z inicjatywy Gminy Polskiej 
i Związku Polaków uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne.w kościele św. Stanisława we 
Wrzeszezu, celebrowane przez ks. prob. Ko- 
morowskiego. W nabożeństwie wzięli m. in. 
udział generalny komisarz R. P. p. min. 
Chodacki, szefowie polskich urzędów i in- 
stytucyj, przedstawiciele organizacyj spo- 
łecznych, kulturalnych, zawodowych i in- 
nych. 


Z okazji uroczystości na gmachu Komi- 
sariatu Generalnego i innych urzędów pol- 
skich oraz na domach Polaków wywieszono 
chorągwie o barwach narodowych. 


Mandżurska misja ekonomiczna 


w. Krakowie. 


Kraków, 10. 10. (PAT) Wczoraj przybyli 
do Krakowa członkowie bawiącej w Polsce 
ekonomicznej misji mandżurskiej pod prze- 
wodnictwem ministra gospodarki narodo- 
wej p. Han-Jun-Chen'a. Po powitaniu na 
dworcu przez przedstawicieli władz, goście 
udali sę samochodami na zwiedzenie mia- 
sta, zatrzymując się m. in. dłużej w Mu- 
zeum Narodowym i Bibliotece Jagiellońskiej. 


« W południe członkowie misji mandżur- 
skiej udali się na Wawel, gdzie w krypcie 
pod wieżą srebrnych dzwonów oddali hołd 
pamięci marszałka Józefa Piłsudskiego, 
składając u jego trumny wieniec. 


Po zwiedzeniu zamku i katedry wawel- 
skiej goście pojechali na Sowiniec, gdzie 
na kopcu Józefa Połsudskiego złożyli wią- 
zankę kwiecia. 


O godz. 13,30 misja mandżurska podej- 
mowana była przez krakowską Izbę Prze- 
mysłowo - Handlową śńniadaniem w sali 
„Grand-Hotelu, a w godzinach wieczor- 
nych odjechała do Katowic. 


Konsekracja ks. biskupa Gorala, 


Lublin, 10. 10. (PAT) W dniu wczoraj- 
szym odbyła się w Lublinie uroczysta kon- 
sekracja ks. biskupa Władysława Gorala. 
W uroczystości wzięli udział przedstawicie- 
le władz, urzędów i instytucyj z p. wojewo- 
dą de Tramecourt, gen. Smorawińskim i 
prezydentem Liszkowskim na czele, kom- 
pania honorowa miejscowego pułku piecho- 
ty, przedstawiciele organizacyj, związków 
i stowarzyszeń że sztandarami oraz nieprze- 
liczone tłumy ludności Aktu konsekracji 
dokonał ks. biskup lubelski Fulman, ks. bi- 
skup Niemira z diecezji pińskiej i ks. bi- 
skup Tomczak z Łodzi w asyście licznego 
duchowieństwa z wielu diecezyj. Po kon- 
sekracji ks. biskup Goral udzielił błogosła- 
wieństwa wiernym, zebranym w kościele 
katedralnym i na placu przed katedrą. U- 
roczystość zakończyła się akademią w se- 
minarium duchownym z udziałem chóru 
i orkiestry alumnów... 


KNAAUDALAWUCKINI 


'Twierdził,= 


Otóż, jak się w 0-2 
statniej chwili dowiadujemy, o kongresie= 
Ludowców w Warszawie można dać tylko 
tyle, że się odbył. Żżałujemy bardzo, że nie mo- Ełaniu parlamentu, co ze względu na zmianę 


tę \ 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, wtorek, dnia 11 października 1938 r. 


; Ż 
poż (Ciąg dalszy) 
ra ma opracować dezyderaty Rusi Podkar- | stwa słowackiego odezwę odczytaną przez 
packiej do rządu praskiego. Według obie- | radio przez posia Stano, sekretarza stron- 
gających pogłosek, dezyderaty te pokrywać Í nictwa. Odezwa wzywa młodzież słowacką 
ię będą z żądaniami Słowacji. w wieku od 16 do 28 lat do zapisywania się 
do oddziałów t. zw. „Hlinkowa narodna gar- 


da", które stanowić będą zaczątek oddzia- 
łów obrony narodowej. 


Niemieckie zaprzeczenie. 


_ Praga, 10. 10. Nowomianowani ministro- Wiedeń, 10. 10. (PAT) Ukraińskie sfery 
wie słowaccy, którzy z wyjątkiem premiera emigracyjne, zwłaszcza ośrodki nacjonali- 
iso i min. Durczanskiego, wyjechali do | Styczne spod znaku Konowalca, zgrupowa- 
ratysławy, przystąpili do technicznego or- | ne głównie w Genewie, Pradze i Berlinie, 
anizowania swych resortów. rozpuszczają pogłoskę, jakcohy rząd Rzeszy 

W tutejszych kołach politycznych pod- nie był skłonny popierać przyłączenia Rusi 
kreślają, że formalno-prawne usankcjono- | Podkarpackiej do Węgier. 
anie dualizmu państwowego władzy wy- Kolportowane są równocześnie wiadomo- 
onawczej w republice czesko-słowackiej ści o wyasygnowanie przez rząd Rzeszy 
nastąpi dopiero po odpowiedniej zmianie | znaczniejszych sum dla wzniecenia na Rusi 
konstytucji. Zmiana konstytucji przepro- Podkarpackiej ruchu ukraińskiego. 
wadzona być może jednak dopiero po zwo- Te tendencyjne pogłoski nie znajdują u 
źródeł niemieckich potwierdzenia, jako 
sprzeczne z dotychczasową linią polityki 
Rzeszy wobec Węgier. 


(Chcemy w to zaprzeczenie wierzyć - red.). 


Podział administracyjny Sudetów. 


Reichenberg, 10. 10. (PAT) Konrad Hen- 
lein oświadczył wiczoraj w przemówieniu, że 
kanclerz Hitler postanowił nadać członkom 
sudeckiego korpusu ochotniczego pamiątko- 
wy krzyż honorowy. Z dniem 10 paździer- 
nika, kiedy wszystkie ziemie niemiecko-su- 
deckie zostaną całkowicie obsadzone, po- 
łudniowo morawska część włączona. będzie 
do prowincji austriackiej, część południowo 


Słowacy przejmują rządy. 


Bratysława, 10. 10. Wezoraj o godz. 21 
nastąpiło w Bratysławie przejęcie władzy 
przez rząd słowacki. 


ranic odroczone być musi 
ieokreślony. 

W najbliższych dniach rozpoczną się o- 
rady przedstawicieli stronnictw słowaekich 
raz rozmowy Z rządem centralnym w spra- 
wie dalszych szczegółów autonomii ziemi 
słowackiej, zwłaszcza zaś odrębnego orga- 
nizmu ustawodawczego. 


Utworzenie oddziałów 
obrony narodowej. 


Żylin, 10. 10. Słowackie stronnictwo auto- 
nomaiczne (hlinkowcy) wydało do społeczeń- 


na czas bliżej 


| 


Nr 238, 


niezależnym państwem. 


czeska przyłączona będzie do Bawarii, a z 
pozostałych ziem przyłączonych do Rzeszy 
utworzona będzie oddzielna prowincja su- 
decka ze stolicą w Reichenberg. W krótkim 
czasie, na nowych terenach Rzeszy przepro- 
wadzone będą uzupełniające wybory do 


Bogumin już zajęty. 
Cieszyn, 10. 10. (PAT). W planie zaj- 
mówania pozostałych do objęcia obsza- 
rów Śląska zaolzańskiego nastąpiła ta 
zmiana, że wczoraj rano oddziały woj- 
ska polskiego zajęły rejon Bogumina, 


Na rzece Odrze w rejonie Bogumina 
nową granicę obsadziła już polska straż 
graniczna. 


Dziś zajęcie V strefy. 


Cieszyn, 10. 10. (PAT). W dniu 10 
października nastąpi zajęcie piątej stre- 
fy w rejonie miasta Karwiny i Orłowej 
wraz z następującymi miejscowościami: 
na południu Łazy, Sucha, Szumbaxrk, 
Błędowice, — na północy: Dąbrowa, 
Dziecmorowice, Polska i Niemiecka Lu- 
tynia. W Karwinie dowódca samodziel- 
nej grupy operacyjnej „Śląsk* gen. 
Bertnowski odbierze defiladę, 


= 


Minister Beck w Katowicach. 


W powiększeniu Rzeczpospolitej uczestniczy cały naród polski. 


$ Katowice, 10: 10. (PAT) Wczoraj o godz. 

15,30 odbyło się w salonach hotelu „Mono- 
pol“ śniadanie, wydane przez p. wojewodę 
dr. Grażyńskiego na cześć ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka. 


Beck — lecz w chwili powzięcia decyzji 
przestaje działać myśl i zaczyna się nieu- 
gięła i konsekwentna wola jej wykonania. 
Przypominając ostatnią swoją rozmowę z 
Marszałkiem Józefem Piłsudskim w Mosz- 
czenicy w roku 1934, raz jeszcze powrócił 
p. minister do wypowiedzianej już myśli, że 
najszczęśliwszą jego chwilą jest możność 
przekazania swej opieki nad Polakami za 
Olzą p. wojewodzie śląskiemu oraz w ser- 
decznych słowach podkreślił ważność ob- 
jęcia tej dzielnicy orężnym ramieniem na- 
szej armii pod dowództwem gen. Borinow- 
skiego. Kończąc, zaznaczył p. minister, że 
nie wątpi, iż w jego radości nad powięk- 
szeniem Rzeczypospolitej uczestniczy cały 
naród. 

Po śniadaniu p. minister Beck w rozmo- 
wach z przedstawicielami Zaolzia wyraził 
zainteresowanie dła zagadnień obu powia- 
tów i raz jeszcze podkreślił rolę, jaką społe- 
czeństwo polskie Zaolzia winno odegrać w 
całokształcie zagadnień wewnętrznych Rze- 
czypospolitej. 

Pod koniec śniadania przybył p. minister 
opieki społecznej Zyndram-Kościałkowski, 
bawiący w Katowicach na zjeździe rezerwi- 


W śniadaniu wzięli udział reprezentanci 
śląskiej izby ustawodawczej oraz komitetu 
walki o Śłąsk za Olzą w osobach marszałka 
sejmu śląskiego Karola. Grzesika, wicemar- 
szałka dr. Dąbrowskiego, mec. dr. Michejdy, 
dalej przedstawicieli Związku Połaków 
Śląska Zaolzańskiego w osobach posła Wol- 
fa i ks. pastora Bergera, burmistrz m. Cie- 
szyna Halfar, starosta cieszyński Plackow- 
aki oraz towarzyszący p. ministrowi naczel- 
nik Zaleski, sekretarze Siedlecki i Starzeń- 
ski, ponadto radca Karszo-Siedlewski z M. 
S. Z. Przemówienia wygłosili p. wojewoda 
Grażyński oraz wicemarszałek Dąbrowski 
imieniem komitetu wałki o Śląsk za Olzą. 


P. wojewoda Grażyński, podkreślając 
znaczenie dła Polski zjednoczenia Śląska z 
macierzą, złożył p. ministrowi imieniem ca- 
łego województwa serdeczne podziękowanie, 
podkreślając, że zjednoczenie Śląska z ma- 
cierzą było wyrównaniem trzech kwestyj: 


historycznej,  etnograficznej, trzecia — ) „Ka c Żdzii sh 
to wykonanie testamentu Marszałka Piłsud. | stów. Po śniadaniu pp. Graźyńscy podej- 
skiego. mowali p. ministra Becka wraz z najbliż- 


szym otoczeniem czarną kawą. 

O godz. 18,50 minister Beck opuścił Ka- 
towice, żegnamy przez wojewodę Grażyń- 
skiego, posła Wolfa i przedstawicieli tutej- 
szego społeczeństw a. 


Z kolei zabrał głos p. minister Beck, któ- 
ry w swoim przemówieniu podkreślił mo- 
menty, jakie rozstrzygają o decyzji i jej 
technicznym wvkonaniu, należy się zasta- 
nawiać przed decyzją — mówił minister 


re 


Dekret P. Prezydenta Raezpospoliiej 


o zjednoczeniu Zaolzia z Polską. 


bedą w sejmie śląskim czterej posłowie 
powołani przez Prezydenta Rzplitej. 

Art. 4: przepisy obowiązujące dotychczas 
na ziemiach odzyskanych należy stosować 
z uwzględnieniem nowego stanu prawnego. 

Art. 5: wykonanie dekretu niniejszego 
porucza się prezesowi Rady Ministrów i 
minstrom. 

Art. 6: dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 


Warszawa, 10. 10. (PAT) W niedzielę, 
dnia 9 bm. w godzinach popołudniowych 
odbyło się pod przewodnictwem premiera 
gen. Sławoja-Składkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów, poświęcone zagadnieniom 
prawnym, związanym z przejęciem odzy- 
skanych ziem Śląska Cieszyńskiego. 

W pierwszym rzędzie przyjęto projekty 
dekretu Prezydenta Rzplitej o zjednoczeniu 
odzyskanych ziem Śląska Cieszyńskiego z 
Rzeczypospolitą Polską, a następnie projekt 
dekretu Prezydenta Rzplitej o rozciągnięciu 
mocy obowiązującej niektórych aktów u- 
stawodawczych na odzyskane ziemie. 

Projekt dekretu o zjednoczeniu odzyska- 
nych ziem Śląska Cieszyńskiego z Rzeczą- 
pospolitą Polską brzmi: 

Art. 1: odzyskane ziemie Śląska Cieszyń- 
skiego są nierozdzielną częścią Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Art. 2: ziemie odzyskane otrzymują 
wspólny z Rzplitą Polską ustrój konstytu- 
cyjny i współną erganizację władz. 

Art. 3: ziemie odzyskane wchodzą w 
skłąd województwa śląskiego. Na ziemie 
te rozciąga się moc obowiązującą ustawy 
konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r. zawie- 


KD 


Co się stało?. 

Z powiatu wyrzyskiego „donoszą nam, 
że ksiądz proboszcz Glatzel z Krostko- 
wa, który objawiał niezwykłą ruchli- 
wość agitacyjną mna rzecz „Ozonu* — 
został niespodziewanie odwołany z pre- 
zesury OZN. Nowym prezesem powia- 
towym OZN na powiat wyrzyski miano- 
wany został p. Skwierczyński, dyrek- 


rającej statut organiczny województwa j A Ę Z: AA 
śląskiego. Do czasu przeprowadzenia wy- | RZ przemysłowych w Nieży- 
borów ziemie odzyskane reprezentować I chowie. 
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Wycofanie włoskich ochotników 
otwiera drogę do pokoju. 


Paryż, 10. 10. (PA), Decyzja rządu 
włoskiego wycofania 10 tys. ochotni- 
ków włoskich z Hiszpanii przyjęta zo- 
stała w Paryżu z wyraźnym zadowole- 
niem, Prasa francuska podkreśla, iż 
wycofanie obcych ochtników z terenu 
hiszpańskiego odejmie hiszpańskiej 
wojnie domowej charakter konfliktu 
międzynarodowego, w którym z jednej 
strony stanęły Niemcy i Włochy, z dru- 
giej zaś państwa t. zw. demokratyczne. 


Prasa francuska przewiduje, że kon- 
sekwencją wycofania ochotników po- 
winno być umożliwienie akcji media- 
cyjnej (pośrednictwa), 


„Petit Parisien* precyzuje nawet bli- 
żej możliwości pośrednictwa oświad- 


czając, że nie jest wykluczone, iż w naj-' 


bliższym czasie zostanie podjęta ini- 
cjatywa zawieszenia broni między dwie- 
ma wałczącymi stronami, 


Nic szczególnego- 


Salamanka, 10. 10, (PAT). komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Franco: 

Na wszystkich frontach nic szczegól- 
nego. Lotnictwo nasze strąciło w cza- 
sie walki powietrznej na odcinku Ebro 
6 samolotów nieprzyjacielskich typu 


„Boeing“ i dwa typu „Curtiss“. 


Straszliwe bombardowanie pociągu. 


Barcelona, 10, 10, (PAT). Dopiero te- 
raz nadeszły wiadomości o strasznych 
skutkach zbombardowania pociągu pa- 
sażerskiego pod San Vicente de Cal- 
ders. Padło tam 150 esób zabitych i 
ponad 300 rannych, 


W 18 rocznicę zdobycia Wilna. 


Wilno, 10. 10. (PAT) W dniu wczorajszym. 
jako w 18 rocznicę wyzwolenia Wilna przez 
wojsko polskie w r. 1920, odbyło się uroczy- 
ste dziękczynne nabożeństwo w kościele 
garnizonowym, na które przybyli przedsia- 
wiciele władz cywilnych i wojskowych z 
inspektorem armii gen. Dąb-Biernackim na 
czele. O tej samej porze odbyły się nabo- 
żeństwa w świątyniach innych wyznań. 


ZGŁASZAJCIE 


się 


ŚLĄZACY 


z terenów na których przewidziany jest 
PLEBISCYT! 


Rejestrację przeprowadza sekretariat Komitetu 
Niesienia Pomocy Ślązakom Zaolzań- 
skim, Bydgoszcz, Gdańtka 69 m. 8 tel. 29-40 
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DZIENNIK BYDGOSKI ' . 


Rok XXXII. Nr 233 
Trzecia strona. 


k 
| Wszelkie kwesty publiczne na cele 
społeczne, oświatowe, narodowe, czyli na 
i t. zw. cele wyższe są nie tylko zrozumiałe, 
| ale i wskazane, skoro nie starczy na nie 
| pieniędzy z funduszów budżetowych. 
Znajdują one także petne zrozumienie 
| społeczeńsiwa i są przez nie popierane. 
| Nie chodzi w tej chwili o to, że zbiórek 
j jest stanowczo za dużo, nie chodzi o to, 
| że w niedzielę nie można wyjść z domu 
| inaczej, jak z pewnym zapasem drobnych 
|| monet w kieszeni. Nie chodzi także o to, 
f że właśnie zakończył się „Tydzień Tom. 
| Popierania Budowy Publ. Szkół Po- 
| wszechnych“, ani o to, że to właśnie jeden 
| 2 najpożyteczniejszych „tygodni“. Fak- 
| tem jest, że podczas „tygodnia“ ludzie 
nie skąpili grosza na budowę szkół dla 
tych, którzy brodzą w ciemnościach an- 
aljabetyzmu, a chcą poznać światło 
nauki. 

Sypały się miedziaki i większe mo- 
nety do puszek, podsuwanych przez oso- 
by starsze i młodsze, a nawet przez dzieci. 
O to chodzi: przez dzieci! Organizatorom 
tygodnia i zbiórki szło o zebranie jak naj- 
większych funduszów. Nie mpogardzili 
więc i pomocą, którą dać im mogły dzie- 
ci szkolne i którą w rezultacie dały. 

Czy jednak zawsze cel uświęca środki? 
Wydaje się nam, że mosługiwanie się 
dziećmi przy publicznym kwestowaniu 
jest niepedagogiczne. Nie powinno się 
uczyć dzieci żebraniny (bo niestety taką 
jormę przybierały często prośby dzieci 
o datek). Trzeba zdać sobie sprawę, że 
| dziecko chce wypełnić powierzone mu 
|| zadanie, jak najlepiej, ale nie zawsze 
umie odróżnić prośbę od natrętnej żebra- 
niny i zachować godny umiar. 

i Z tych, często moralnych i pedagogicz- 
| nych względów należałoby w przyszłości 
| zrezygnować z czynnego udziału dzieci 
| w zbiórce publicznej. 
Jesteśmy przekonani, że do naszych 
) wniosków z całą pewnością dołączy się 
każdy doświadczony pedagog. 


~ 


„Nitka jest blisko zerwania“. 


„Petit Parisien“ grozi Polsce „zerwaniem 
sojuszu. 


„Paryż, 10. 10. (PAT) „Petit Parisien“ za- 
mieszcza artykuł, w którym stwierdza, że 
Niemcy nie są jedynym narodem, znęcają- 

Ji cym się nad zranioną Czechosłowacją. Pol- 
ska, będąc sama kilkakrotnie podzielona — 
rzuca się na podział Czechosłowacji 

z żarłocznością, która oburzyła 
jej najlepszych przyjaciół. 

Polska zdobyła Cieszyn przez grożbę 
zbrojnej interwencji, którą było niesłycha- 
nie trudno Anglii i Francji powstrzymać. 

Lecz Warszawa zdaje się zamierzać jesz- 
cze coś innego. Mając apetyt obudzony przez 
dotychczasowe sukcesy, Polska myśli obe- 
cnie o otwarciu sobie poprzez terytorium 
czesko-słowackie przejścia, któreby jej dało 
granicę wspólną z Węgrami. W chwili, gdy 
Niemcy amputują Czechosłowację od pół- 
nocy, południa i zachodu, Polska próbuje 
przebić się przez terytorium  czesko-słowa- 
ckie. 

Występując w roli obrońcy Czechosłowa- 
cji, „Petit Parisien“ grozi zerwaniem soju- 
szu polsko-francuskiego, stwierdzając, iż 

| sojusz ten został już nadwerężony głęboko 
iże trzyma się obecnie na jednej nitce, a 

| nitka ta jest bardzo bliska zerwania. 

| (Zabawne jest to oburzenie półoficjalne- 
go organu w chwili, gdy się nozlegają pogło- 
ski o unii celnej Czechów z Niemcami i 
gdy... Francja wykazała tak wielkie posza- 
nowanie dla własnego podpisu i gdy... tak 
mężnie broniła Czechów... — Red.). 


BBusrmor polityczni. 


SCHILLER I NIEMCY. 
| Rzecz dzieje się na granicy niemiecko- 
francuskiej. t 
| Oficer niemiecki widzi, że za miedzą gra- 
| niczną oficer francuski czyta dzieła Fryde- 
i ryka Schillera. Dziwi go to, więc pyta: 
— Cóż to, pan czyta naszego narodowo- 
socjalistycznego poetę? RON: 
— Schiller nie jest wyłącznie niemiec- 
| kim poetą. Należy do całej ludzkości — od- 


|. powiada Francuz. — Zresztą on niemal dla 
| każdego narodu coś napisał... 
— Jak to? . 


-- Ano tak: dla Francuzów Schiller na- 
A pisał „Dziewicę Orleańską”, dla Anglików 
— „Marię Stuart“, dla Hiszpanów — „Don 
Carlosa“, dla Włochów — „Narzeczoną z 
Messyny*, dla Szwajcarów — „Wilhelma 
|| Tella“, dla Chińczyków — „Turandot“, dla 
|| Rosjan — „Dymitra Samozwańca”, ba, na- 
ja wet dla żydów napisał — „Posłannictwo 
Mojżesza“... : i ER 
— A dla Niemców Schiller nic nie napi- 
i sal? — dziwi się Niemiec.“ 
| — No, dla Niemców też napisał: miano- 

cie — „Zbójców“..: 


wtorek, 
Ania 11 października 1938 r. TA 
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Z dziejów partyzantki zaolzańskiej. 


MIONNAN TOTAA TAEA WWO OU 
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(Oó specjalnego wysłannika „Dziennika Bydgoskiego"). 


Cieszyn za Olzą, w październiku. 


Nawet słońce rzuca cień. Jakżeż się więc 
dziwić rzeczom ziemskim, że złączone są 
z nimi nie tylko blaski, ale i cienie, Rado- 
sne dni powrotu Śląska Zaolzańskiego do 
Polski też miały swoje cienie. Wyławia- 
my je nie dlatego, żeby mącić nastrój czy 
komuś na złość szukać przysłowiowej dziu- 
ry w całym. Po prostu uważamy, że nie- 
które rzeczy ujemne należy podkreślić, aby 
uniknąć ich złych skutków w dalszym dzia- 
łaniu. 

Różne rzeczy nie dopisały: za mało na 
przykład było propagandy wśród ludności 
zaolzańskiej. Nie dbano o to, żeby tę lud- 
ność, pozbawioną przez Czechów gazet i ra- 
dioodbiorników, poinformować o mających 
nastąpić wydarzeniach. Ludzie, nie mając 
odpowiedzialnych informacyj, wydani zo- 


stali na łup najfantastyczniejszych plotek. 
Stąd wynikło zdenerwowanie i nawet gdzie- 
niegdzie panika. A rzecz była łatwa do zro- 
zamiast obklejać płoty afiszami 


bienia: 


Dworzec: Cieszyn Zachodni 
ma jeszcze czeskie znaki a już polskie 
chorągwie. 


Ozonu, trzeba było raczej rozplakatować 
szczegółowy plan, obejmowania Zaolzia 
przez wojska polskie. Wtedy uniknęłoby 
się różnych przykrych rzeczy. W Bystrzycy 
na przykład jakieś ciemne typy rozszerzyły 
wiadomość, że wojsko połskie w ogóle już 
nie przyjdzie, bo... bolszewicy stanęli w o- 
bronie Czechów. Można sobie wyobrazić, co 
w tych warunkach przeżyli odcięci od pol- 
skich źródeł informacyjnych Polacy! 

Już to umiejętności robienia propagandy 
ciągle musimy się uczyć, Choćby od Cze- 
chówze.. 


inflacja ludzi zasłużonych. 


Druga przykra, może nawet jeszcze przy- 
krzejsza rzecz, to zalew ludzi zasłużonych, 
który w tych historycznych dniach spłynął 
na Zaolzie. Górnicy i hutnicy śląscy nie 
mieli czasu mówić o swoich zasługach — 
witali sercem wojsko, płakali z radości. Nad 
swoją pracą i cierpieniem przeszli do po- 
rządku. Uważali, że tak musiało być, że 
otrzymali najwyższą nagrodę, bo za Olzę 
weszła Polska. 

Za to inni byli bardziej zapobiegliwi. 

Stoimy w grupie kilku dziennikarzy w 
sali restauracyjnej Domu Polskego w Cie- 
szynie za Olzą. Podchodzi do nas zażywny 
pan: 


— Panowie z prasy? 


Przedstawia się głośno: 

— Panowie pewno słyszeli moje nazwi- 
sko. Ja tu mam wielkie zasługi. Gdyby 
nie my, toby Śląsk dzisiejszego dnia nie do- 
czekał. Co ja tu wycierpiałem? 

Mówi jak katarynka, ale ciągle uważa, 
czy jego wyznania robią na nas dostateczne 
wrażenie. Niektóre rzeczy akcentuje dobit- 
nie — chce, żebyśmy je dobrze zapamiętali 
i całemu narodowi do wierzenia podali. 
Nudny jest. 

— A co pan robił dotąd? — pytam. 

— Mam sklep w polskim Cieszynie. Ale 
wyżyć trudno. Panowie nie wiedzą, czy dla 
nas, niepodległościowców są przewidziane 
jakieś odznaczenia? 

Jeszcze wojsko nie weszło za Olzę, a on 
już się martwi o medal i zniżkę kolejową. 
Niechże go kule biją! „Bohater“, który zbi- 
jał pieniądze po polskiej stronie! 


A takich bohaterów jest więcej. 
wypłynęli na fali koniunktury. 

— Z tymi zasłużonymi trzeba zrobić po- 
rządek! — mówi jeden z czołowych działa- 
czy śląskich. —Ludzie, którzy na prawdę o 
polskość walczyli i ponosili ofiary, © sobie 
nie przypominają. 


Z dziejów waiki. 


Walka o Śląsk Zaolzański jeszcze nie jest 
ukończona. Dlatego nie czas jeszcze pisać 
jej historię, a zwłaszcza nie czas jeszcze od- 
słaniać tajemnice walk bezpośrednich, par- 
tyzamtki, w której się krwawiło Zaolzie w 
ostatnich kilkunastu dniach przed wyzwo- 
leniem. 

Wbrew różnym oficjalnym zaprzecze- 
niom ze strony czeskiej, wbrew plotkom, 
kursującym po stronie polskiej, trzeba 
stwierdzić, że walki na prawdę były. Na 
Zaolziu gęsto padały strzały, wybuchały 
granaty. Odgłosy tych walk słyszano po 
polskiej stronie, w szpitalu cieszyńskim le- 
ża ranni, 

Jakie były rozmiary tych walk? Jakie 
ich skutki i jakie ofiary? - na pytania chcia- 
łem odpowiedzieć. Nie wszystkie wyniki 
tych wywiadów i badań w terenie nadają 
się już teraz do opublikowania. Niektóre 
rzeczy uważam jednak za swój obowiązek 
już dzisiaj podkreślić, aby wśród imflacji 
fałszywych a nahalmych „zasług“ oddać 
sprawiedliwość prawdziwej zasłudze. 

Walki partyzanckie prowadziła zasadni. 
czo młodzież zaolzańska. Młode pooklenie 
polskie rwało się do wolności. Nie chcemy 
bynajmniej przez to powiedzieć, że starsze 
pokolenie działaczy tej wolności nie chciało. 
Broń Boże! Patriotyzm ezarszego pokolenia, 
zahartowany w wieloletnich zmaganiach 
z naporem czeskim, jest najwyższej próby. 
Młodzi różnili się od starszych taktyką, wy- 
nikającą z różnicy temperamentu. Nie 
chcieli czekać. Niewątpliwą zasługą mło- 
dych działaczy jest stworzenie Związku Po- 
laków i zjednoczenie wszystkich organiza- 
cyj polskich — z wyjątkiem socjalistów, któ- 
rzy jednak w zasadniczych sprawach naro- 
dowych też ze Związkiem Polaków współ- 
pracowali. Młodzi byli radykalni w działa- 
niu i — gdy tylko zajaśniała możliwość rea- 
lizacji dawnych marzeń — chcieli własnym 
czynem przyśpieszyć decyzję. 

Kadry powstańców — bo tak ich nazwać 
można — nie były liczne. Składały się w 


Od razu 


J Czeskie umocnienia polowe 
— betonowe gniazda karabinów maszyn owyci. zostały oddane bez wystrzału. 


głównej mierze z młodych Ślązaków z obu 
stron Olzy. Bardzo młodych nawet — broń 
i granaty znajdowały się pod opieką kilku- 
nastoletnich harcerzy. To właśnie stwarzało 
niebezpieczeństwo odruchów  przedwcze- 
snych i zbędnych ofiar. 


Partyzantka pod osłoną nocy. 


Rozmawiam z przywódcą jednej z tych 
grupek partyzanckich. Ślązak, pochodzący 
z gminy Końska, kończył wyższą uczelnię 
w Brnie i Pradze. Przed służbą w wojsku 
czeskim ukrył się w Polsce. Co noc z grupą 
kilkunastu ludzi przekraczał Olzę. 


— Na początku było ciężko! — mówi — 
Ludzie, nie przygotowani do takiej akcji, 


przy lada szmerze i poruszeniu liścia strze-. 


lali i rzucali granaty. Szybko się jednak 
wprawili. 
— A jak wyglądało działanie? 


— W nocy staraliśmy się niszczyć obiek- 


Afisze Ozonu ar 
pojawiły się na płotach cieszyńskich zaraz 
za wojskiem. 


ty czeskie: posterunki żandarmerii składy 
broni. Nasza akcja miała zmaczenie raczej 
moralne. Praktycznym celem była walka 
z dywersją komunistyczną. Polacy w od- 
głosach wybuchów granatów słyszeli, że 
czas wyzwolenia się zbliża. Czeski element 
napływowy pakował graty, gdy na przykład 
czeski pomnik wolności pod Trzyńcem wy- 
leciał w powietrze. 


— Wysadziliście? 
— Tak, mały ładunek trotylu wystarczył. 


Ci, co nie doczekali... 


— Jakie były ofiary tych walk? Czy cy- 
fry podawane w czasie walki przez prasę 
są Ścisłe? 

— Raczej nie. Relacje prasowe przeważ- 
nie wyolbrzymiały fakty, które zresztą mia- 
ły miejsce. 

— A jak pam ocenia 
skiej stronie? 

— Trudno mi jest coś powiedzieć. Mię- 
dzy poszczególnymi grupkami nie było łącz- 
ności. Wiem tylko, co się działo na moim 
odcinku. W każdym razie dużo pogrzeba- 
nych... zmartwychwstało. Sam spotkałem 
w niedzielę w Cieszynie harcenza, którego 
już naoczni świadkowie widzieli, jak wisiał 
na moście we Frysztacie... 


ilość strat po pol- 


— Gdzie było najkrwawiej? 


— W mojej stronie najkrwawsza była 
Bystrzyca. Dwóch żołnierzy czeskich zo- 
stało zabitych, kilku rannych. Z naszych 
jeden — Sikora jest ciężko ranny w szpitalu. 
Również w Bystrzycy został ciężko ranny 
już w niedzielę, gdy wojsko polskie wcho- 
dziło do Cieszyna, Karol Śniegoń. Zatrzy- 
mamy przez patnol czeski wraz z towarzy- 
szem na motocyklu, chciał strzelać. Ostrzy- 
mał wiązkę pocisków z karabinu maszyno- 
wego w udo. Gdyby nie był niepotrzebnie 
wyciągał rewolweru, teraz zdrowy i cały wi- 
tałby wojsko polskie. Ale — rozumie pan — 
nerwy. I młodość. 


— A jak zginął śp. Witold Regier? — 
pytam, przypominając sobie owacje, jakie 
dla. ojca i 5-letniej córeczki tego dzielnego 
harcerza zgotowano w Cieszynie za Olzą. 


— Na granicy. Przechodzącego wraz z 
towarzyszem przez las spostrzegła jakaś 
dziewczyna. Zaalarmowała posterunek żan- 
darmów. Ci otworzyli ogień z karabinu 
maszynowego. Śp. Regier, uciekając przez 
las, dostał się na otwartej polance w ogień, 
który przeciął jego życie. Towarzysz został 
ranny... : 


Zamilkliśmy obaj. Tego samego dnia w 


Cieszynie harcerze pochowali swego druha. - 


Jednego z tych, co nie chcieli czekać. Tego, 
który sam nie doczekał, ale innym otworzył 
drogę do wolności. 


i Historia Śląska Zaolzańskiego ma karty 
pisane krwią. Nie wolno, aby o nich za- 
pomniano. d; 
Henryk Kuminek. 


nie chcieli czekać | c, co nie doczekali. 


zasługach fałszywych i o zasłudze prawdziwej, choć cichej. 


. menty! — wtrącił 


Szajka młodocianych rabusiów terrory- 
zowała mieszkańców Szmulowizny. Policja 
warszawska zlikwidowała szajkę młodo- 
cianych rabusiów, którzy grasowali na 
Szmulowiźnie. Rabusie zaczepiali na ulicy 
przechodniów, żądając pieniędzy, a gdy 
spotykali się x odmową, w brutalny spo- 
sób znęcali się nad swymi ofiarami. Ostat- 
nio kilku przestępców zaatakowało jakieś 
przechodzące ulicą małżeństwo. Na krzyki 
napadniętych przybiegło trzech policjan- 
tów, którzy przy pomocy przechodniów u- 
siłowali rabusiów przytrzymać. Ci stawiali 
jednak opór i bronili się nożami i kasteta- 
mi. Jeden z posterunkowych w czasie wal- 
ki postrzelił awanturnika Mariana Zaręb- 
skiego. W wyniku śledztwa aresztowano 
pozostałych członków bandy, a mianowi- 
cie: 17-letn. Pucyńskiego, 16-letn. Bogusie- 
wicza, 18-letn. Lassa, 18-letn. Piechockiego, 
oraz 18-letn. Kruszewskiego. 


Zaginął b. dyrektor teatrzyku „Qui Pro 
Quo“. W zagadkowy sposób zaginął b. dyr. 
b. teatrzyku rewiowego „Qui pro Quo“ we 
Wilnie, Witold Stelmasiewicz. Wyszedł on 
przed kilku dniami z domu i od tej chwili 
nikt i nigdzie go nie widział. 

_. 16 milionów zł straty wskutek strajków. 
Organizacje pracownicze przeprowadzają 
ciekawe obliczenia dotyczące strat w go- 
spodarce państwowej wskutek rozmaitych 
strajków na tle zawodowym. Jak się oka- 
zuje, w roku ubiegłym mimo znacznego 
zmniejszenia. się strajków, straty te przy 
obliczaniu przeciętnych stawek  zarobko- 
wych wyniosły około 16 milionów złotych. 

APPEAR Wasiak Odp 

Przy zepsutym żołądku, gorączce ga- 
strycznej, mdłościach, biegunce lub zapar- 
ciu już jedna szklanka naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa działa zawsze 
niezawodnie, szybko i skutecznie. 
EWA ZY LOK ZZ 

Ciężki karabin maszynowy od księgarni 
„Trzaska, Ewert i Michalski“, W dn. 2 bm. 
na dziedzińcu cytadeli warszawskiej odbyła 
się uroczystość przekazania Warszawskie- 
mu Pułkowi Piechoty ciężkiego karabinu 
maszynowego, ufundowanego przez księgar- 
nię „Trzaska, Ewert i Michalski“, jej pra- 
ceowników i akwizytorów. Wymieniona fir- 
ma jest pierwszą księgarnią, która złożyła 
dar na FON. ) 

Znalazcy należy się t. zw. „znaleźne”. 
Reżyser teatralny p. Borowski z Warszawy 
wracając do domu, znalazł w dorożce wore- 
czek damski. W najbliższym komisariacie 
policyjnym opróżniono woreczek. Zawierał 
on biżuterię, której wartość określono na 
około. 16.000 zł. PP. Borowski zastrzegł so- 
bie prawo do.wymagrodzenia. Po odebraniu 
nrzez właścicielkę woreczka, p. B. napróżno 
upominał się o wypłacenie znaleźnego. 
Sprąwa znalazła się przed sądem, gdyż p. 
B. wystąpił o zasądzenie 1000 zł. Sąd przy- 
znał p: B, 1000 zł od właścicielki zguby. 

Tragiczne skutki spłoszenia się konia. 
Na tracie Dzisna—Łuzki wskutek spłosze- 
nia się konia, wpadła pod autobus furman- 
ka. Jadący nią 43-letni Szołom --arynow, 
jego 11-letni syn Beniamin, 14-letni N. Pa- 
włowicz zostali zabici na miejscu, czwarty 
zaś podróżny 16-letni Szejnkin zmarł w szpi- 
talu dziśnieńskim. : 


SĄ. Kofman 


Powieść współczesną. 


(Ciąg dalszy} 
— Panno Halszko! — podjął Goszczyc- 
ki. — Czuję, że pani tam pozostanie, a 


jeśli wróci, to nie prędko. Z żalem roz- 
stanę się z panią, będzie mi brakowało 
pomocnicy mądrej,  pracowitej, nie- 
zwykle sumiennej... To nie są komple- 
z żywością widząc 
jej przeczący ruch. — Mówię prawdę i 


"pani sama o tym wie, więc skromność 


jest zbyteczna. Pani mogłaby zrobić 
karierę w adwokaturze, ale rozumiem, 
że przy innych upodobaniach pani, to 
jeszcze nie da pełnego zadowolenia, — 
Napełnił kieliszki winem. — Życzę pani 
szczęścia i wszelkiej pomyślności! Z po- 
budek egoistycznych chciałbym powie- 
dzieć: do prędkiego zobaczenia, panno 
Halszko! 

—- Dziekuję panu za wszystko, panie 
mecenasie — rzekla wzruszona, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 11 października 1938 r. 


Pius XI godnym następcą św. Piotra. 


Omawiając ostatnie orędzie Ojca św. 
przez radio dziennik alzacki „Elsässer Ku- 
rier“ pisze: 

„Najróżnorodniejsi politycy świata wy- 
głaszali w ciągu tych dni liczne i długie 
przemówienia, wiele czyniąc dokoła siebie 
hałasu. „Jeden tylko milczał: Ojciec święty 
w Rzymie. Nie występował On dotychczas, 
chociaż ustawicznie i pewnie najczynniej 
pracował dla pokoju. Z Jego zalecenia we 
wszystkich dniach miliony wiernych dniem 
i nocą modlitwami szturmowały do Boga i 
niezliczone ofiary Mu składały, aby utrzy. 
mać pokój. We wszystkich stolicach świa- 
ta nuncjusze apostołscy całym swym auto- 
rytetem interweniowali, by poprzeć akcję 
pośredniczenia, podejmowaną przez Londyn, 
Paryż lub gdziekolwiek indziej, Wobec na- 
stawienia Hitlera w stosunku do Watykanu, 
było przezornym i jedynie skutecznym, że 


gdy pokój wydaje się zabezpieczonym, sta- 
nął sędziwy Papież przed mikrofonem nie 
aby wygłosić płomienną mowę, lecz aby 
mieć krótkie wzruszające przemówienie do 
swych dzieci, rozmowę z Bogiem, Władcą 
wszystkich ludzi. Kto niedawno wysłuchał 
mowy Hitlera, a po tym przysłuchiwał się 
modłom Ojca św., ten zrozumiał, chociażby 
nawet nie znał szezegółów, że między kon- 
cepcjami tych dwóch jest cała przepaść... W 
atmosferze Góry Oliwnej albo owej godziny 
podniosłej arcykapłańskiej modlitwy: Jezu- 
sa Chrystusa ofiarowuje Pius XI swój żywot 
Bogu i błaga Go, by wziął to życie jako okup 
za tak bardzo zasłużoną karę dla ludzkości, 
karę, która miała być opłaconą biczem woj- 
ny... Pius XI jest godnym następcą Św. 
| Piotra!“ 


cag św. powstrzymywał się. Teraz zaś, 


= WR CZZY NERO E BEN 


Nowe cudowne uzdrowienie w Lourdes. 


Urzędowe biuro sprawozdań medycznych 
w Lourdes stwierdziło ostatnio nowy fakt 
uzdrowienia przy cudownej grocie w Lour- 
des, którego w sposób naturalny, bez przy- 
jęcia imterweneji sił nadprzyrodzonych, 
wytłumaczyć nie można. 

Cudowne uzdrowienie dotyczy wypadku 
pewnej Irlandki, rodem z Dublina, która w 
24 roku życia zapadła na gruźlicę. W roku 
1936 stan chorej był już tak poważny, że 
od przeszło 3 miesięcy nie mogła opuszczać 
łóżka a lekarze, pod których opieką znaj- 
dowała się w szpitalu, stwierdzili całkowi- 
tą bezsilność swoich wysiłków i nie ukry- 
wali obawy przed katastrofą. Chora udała 


się wówczas pod opiekę Panny Najświęt- 
szej, zawsze czułej na niedole ludzkie, i 
wyraziła pragnienie udania się do Lourdes. 


| niebozpi temu mimo wielkich trudności 


i niebezpieczeństwa podróży uczyniono 
zadość. W dniu 8 września 1936 r. chora po 
raz pierwszy została zanurzoną w wody 
z cudownego źródła i od razu poczuła się 
uzdrowiona. Stwierdzili to zaraz różni le- 
karze, m. in. dr Smiley z Instytutu Rock- 
fellera w Nowym Jorku. 4 
Obecnie, po dwóch latach 
wych i wyczerpujących badań, 
stwierdzili niewątpliwą trwałość i 
przyrodzoność uzdrowienia. (KAP) 


szczegóło- 
lekarze 
nad- 


Anglicy zaczynają rozumieć. 


Londyn, 10. 10. (PAT) Prasa angielska ża- 
czyna przejawiać coraz większe zaintereso- 
wanie dła koncepcji wspólnej granicy Pol- 
ski i Węgier. Nie ulega wątpliwości, że do- 
tąd opinia angielska nie uświadamiająca 
sobie znaczenia tej koncepcji dla całokształ- 
tu sytuacji Europy, zajmowała względem 
niej rezerwę, ale już z glosów prasy widać 
pewne przebłyski zrozumienia istoty zaga- 
dnienia. 

Znamienny jest list otwarty, zamieszczo- 
ny w „Timesie* przez znanego historyka an- 
gielskiego, profesora Uniwersytetu Oxfordz- 
kiego i wybitnego działacza Unii Stowarzy- 
szenia - Przyjaciół «Ligi. Narodów. .Macart- 
ney'a, który oświadcza m. in., że Czechosło- 
wacja stworzona została jako przedmurze 
przeciwko Niemoom, które obecnie traci ra- 
cję bytu. Węgrzy zostali w swoim czasie 
włączeni do Czechosłowacji po prostu dlate- 
go, aby uczymić ją silniejszą pod względem 
gospodarczym i strategicznym. Niewątpli- 
wie najbardziej racjonalnym planem było- 
by cofnięcie się i stworzenie takich warun- 
ków nad Dunajem, aby różne narody basen 
ten zamieszkujące, zdolne były do wspól- 
pracy. 

Wydaje mi się — pisze dalej Macartney 


Spojrzał na zegarek, 

— Już czas, panno Halszko! 

Odwiózł ją na dworzec, wsadził do 
wagonu, a gdy pociąg ruszył, zawołał: 

— Do widzenia! A proszę do mnie 
pisać! 

Panna Malinowska zasnęła prędko 
wtulona w kąt miękko kołyszącego się 
wagonu. Śnił się jej wuj Kai, Amstel- 
Kkroog, kuzyn Henryk... 


Zbudziła się, gdy pociąg zbliżał się do 
Poznania. W pierwszej chwili nie mo- 
gła zrozumieć, dlaczego jest w wagonie. 
Potem uprzytomniła sobie wydarzenia 
poprzedniego dnia i przypomniała, że 
miała zawiadomić Ordę o swoim wy- 
jeździe. Wyszła i z dworca nadała de- 
peszę, 

Im bliżej była celu podróży, 
większe podniecenie ją ogarniało. 

Na granicy niemiecko-holenderskiej 


tym 


— że byłoby wskazanym zwrócić im i ziemie 
Rusi Podkarpackiej. które oddane zostały 
Czechosłowacji dla względów ściśle strate- 
gicznych, zanikających z chwilą, gdy Cze- 
chosłowacja nie ma być już zbrojnym ba- 
stionem. 

W korespondencjach z Warszawy dzien- 
niki angielskie przywiązują duże znaczenie 
do wizyty dyrektora gabinetu węgierskiego 
M. S. Z. hr. Csaky w Warszawie i do roz- 
mów, jakie odbył on z ministrem Beckiem. 
Poza tym dzienniki angielskie przytaczają 
obszernie głosy prasy polskiej, 

„News Chronicle* podkreśla, że Polska 
i: Węgry gotowe są udzielić niepodległemu 
państwu słowackiemu gwarancji. Dziennik 
zaznacza, że Polska popiera żądania węgier- 
skie przywrócenia Węgrom Rusi Podkar- 
packiej. 

„Daily Mail" twierdżi, podobnie zresztą 
jak i szereg innych korespondentów, że 
przyszłość Rusi Podkarpackiej zostanie nie- 
zadługo rozstrzygnięta. 

„Manchester Guardian“ podkreśla, że 
prasa polska występuje silnie z żądaniem 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej. 

(Również zaczyna rozumieć sytuację pra- 
sa szwajcarska — red.). 


kupiła parę dzienników amsterdam- 
skich. Zauważyła notatkę, która gło- 
siła, że ubiegłej nocy dokonano włama- 
nia do sklepu znanego właściciela sali 
licytacyjnej Fokinga. Wstępne docho- 


dzenia wykazały, że przy tym nic nie 
zginęło, 
IV. 
W ' dzień zapowiedzianej sprzedaży 


ruchomości po kapitanie Kraggu komi- 
sarz Weninga wszedł rano do anty- 
kwariusza Fokinga, 

Pomimo wczesnej pory w sklepie był 
duży ruch. Do rozpoczęcia licytacji po- 
zostawało przynajmniej dwie godziny, 
a już się zebrało sporo osób, które chcia- 
ły obejrzeć przedmioty wystawione na 
przetarg: książki, obrazy "oraz dzieła 
sztuki. 

Weninga wmieszał się w tłum i też 
wędrował po salach z miną człowieka, 
który tu przyszedł wiedziony ciekawo- 
ścią i chęcią nabycia przy tej sposobno- 
ści jakiegoś niedrogiego a wartościo- 
wego okazu. W rzeczywistości obser- 
wował uważnie klientów, 


A było na co popatrzeć, Na przykład 
przed obrazem starej szkoły włoskiej 
stała osobliwa para: mały wypielęgno- 
wany jegomość, z pewnością Azjata z 
pochodzenia, ubrany z nieco przesadną 
elegancją i młoda, wyjątkowo piękna 
kobieta o typie również egzotycznym, 
lecz znacznie złagodzonym domieszką 
krwi białej rasy. Rozmawiali po cichu, 
a,gdy komisarz do nich się zbliżył, 
umilkli nagle. 

Weninga spojrzał na mały obraz i 
stwierdził, że był to ponad wszelką wąt- 
pliwość prawdziwy Ruisdael. Wydawa- 
ło się nieprawdopodobne, że złodzieje, 
którzy zadali sobie tyle trudu, by się 


posiadał żadnego obywatelstwa. l 
pedkoj wykazał, że jest -potomkiem ke. "Wi- 
tolda Wielkiego, brata Jagiełły. 


— Zjazd kawalerów „krzyża Pogoni“. W 
dniu 23 listopada podczas święta armii ma 
być do Kowna zwołany zjazd kawalerów 
„krzyża Pogoni“, których ogółem w Litwie 
jest 1.577. 


— Fenomenalny dwunastoletni śpiewak. 
Dużą sensacją dla Polaków w Stanach Zjed- 
noczonych stał się 12-letni Stasio Klimowicz 
z Brooklynu, obdarzony niezwykle silnym 
i dźwięcznym barytonem. Chłopiec ten. zgło- 
sił się do jednego z przedsiębiorstw radio- 
wych pragnąc wziąć udział w amatorskim 
konkursie śpiewaczym. W konkursie tym 
plebiscyt słuchaczy radiowych przyznał mu 
pierwsze miejsce i ubogi chłopak został na- 
tychmiast zaangażowany. 


— Hitler ranny... od bukietu kwiatów. W, 
Niemczech wydane zostało ponownie ZACZĄ- 
dzenie, aby ludność zamiechała rzucania 
kwiatów i innych przedmiotów do, wozu 
Hitlera, gdyż w Sudetach od mucomego do 
wozu bukietu kwiatów Hitler odniósł lekką 
ramę twarzy. 

— Lotniczka Grizodubowa, która na. sa- 
molocie odbywała lot Moskwa—Władywo- 
stok i uległa katastrofie, została odnałlezio- 
na w tundrach Sybiru po kilkudniowych 
poszukiwaniach. 

= Szwajcarska rada związkowa zawiesi- 
ła ma przeciąg 9 miesięcy dziennik „Journal 
des Nations“, uchodzący za półunzędowy or- 
gam sekretariatu generalnego Ligi Narodów, 
jak również wszelkie zastępcze jego wyda- 
nia — za artykuł, występujący przeciwko 
konferencji monachijskiej „azterech“ nazy- 
wając ich nzeźnikami... 

— W kołach żydowskich duże wrażenie 
wywołało stanowisko wielkiej rady faszy- 
stowskiej, która przewiduje możliwości skie- 
rowania emigracji żydowskiej z krajów eu- 
ropejskich do Abisynii. » 
— Koszty mobilizacji we Francji. Prasa 
donosi z Paryża, że koszty mobilizacji ca- 
łej prawie armii lądowej, powietrznej i ma- 
rynamki wojennej wymiosły we Framcji 25 
do 30 miliardów franków. 


Na ćwiczeniach czerwonej armii 
zgubiono... działo. 

Z Moskwy dońoszą: Ciągła czystka nie 
zapobiega: nieprawdopodobnej . dęzorganiza- 
cji armii czerwonej. -Najlepszym tego do- 
wodem są stosunki, panujące w okręgu or- 
łowskirmm. Ostatnio wyszły na jaw fakty, ja- 
kie miały miejsce na ćwiczeniach, przepro- 
wadzonych w tym okręgu. Na ćwiczeniach 
tych kilkunastu żołnierzy zgubiło w polu 
karabiny, zaś jeden z oddziałów zostawił 
w terenie armatę, której nie można było 
odnaleźć. W związku z tym aresztowano 
komisarza Kołesnikowa. 
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włamać poprzedniej nocy do antykwar- 
ni, nie wzięli przede wszystkim tego 
obrazu, wiszącego na widocznym miej- 
scu. Uważał to wydarzenie za tym wię- 
cej dziwne, iż właściciel sklepu oświad- 
czył z całą stanowczością, że nic, mu 
nie zginęło i komisarz nie miał podstaw 
do niewierzenia, ponieważ cały towar 
Fokinga był bardzo dokładnie skatalo- 
gowany, > 

Egzotyczna para oddaliła się i zmikła 
w tłumie, 

Komisarz chciał zatrzymać jednego 
z pracowników firmy i zapytać, czy 
właściciel już przyszedł do sklepu, Wy- 
ciągnął dłoń, by chwycić ża rękę puco- 
łowatego młodzieńca, przebiegającego 
przez salę z zafrasowamą miną, lecz po- 
wstrzymał się, gdy spostrzegł jakiegoś 
mężczyznę, który stał odwrócony doń 
plecami i przeglądał katalogi antykwar- 
ni, leżące na osobnym stole. | 


Przysunął się prędko do stołu, wziął 
zeń zeszyt i zaczął przewracać kartki, 

— Dzień dobry, panie komisarzu! 

— Dzień dobry, mynheer de Katt — 
cdparł nie odwracając głowy. — Pana 
też interesują książki? kę 

— Tak — odpowiedział krótko Hołen- 
der. — Podobno wczoraj w nocy do 
sklepu włamali się złodzieje. Co to by- 
ło właściwie według pańskiego zdania, 
bo słyszałem, że nic nie zginęło, Czy to 
nie jest dziwne, panie komisarzu? “ 

— Nawet bardzo dziwne — zgodził 
się Weninga odkładając katalòg. — Sẹ- 
dziłem, że pan jest jeszeze w Anglii, 


De Katt uśmiechnął się. W jego sza- 
rozielonych oczach zamigotały wesołe 
iskierki. 


(Ciąg dalszy nastąpi) ME 
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rzypadek? 


Tiezwykle fatum Ściga oótwőrców roli „Valentina“. 


(ak) W grudniu 
1913 roku zawitał 
statkiem niemiec- 
kim  „Cleveland” 
do Nowego Jor- 
ku mlody emi- 
grant włoski na- 
zwiskiem Rodol- 
fr Gugliemi. Mta- 
dzieniec liczył lat 
19, pochodził z A- 
pulii i był w po- 
siadaniu  dyplo- 
mu rolniczego i 
— co najważniej- 
sze miał go- 
tówki kilka ty- 
sięcy dolarów. Po- 
zatym miał zdro- 
we, a na razie 
fałszywe wyobra- 
żenie, że Amery- 
ka go oczekiwa- 
ła. Lekkomyślny 
młodzieniec je- 
dnak w kiłkuna- 
stu tygodniach 
przepuścił pienią- 
dze i pędził ży- 
wot żebraka. Nie 
starczyło później 
pieniędzy na noc- 
leg pod dachem, 
więc młodzieniec 
sypiał na ławce 
'w Parku Central- 
nym w Nowym 
Jorku, a w końcu 
znalazł pracę ja- 
ko ogrodnik i 
czynny był także 


Jack Dunn, partner So- 


przy zmywaniu nii Henie, który zmarł 
talerzy w róż- niedawno, przygotowu: 
nych ' lokalach. jąc się do roli Valentina. 


I nowe wkrótce 

znalazł zajęcie, podróżując z pewną trupą 
wędrowną po' Stanach Zjednoczonych, aż 
w końcu wylądował w Hollywood. W tym 
mieście fantastyczną zrobił karierę i u- 
śmiechnęło się do niego szczęście. 

Przez cztery lata przebija się przez życie 
jako tancerz, i statysta. Potem odkrywa go 
reżyser Rex Ingram. i daje mu poważną, 
tragiczną rólę w filmie „Czterech jeźdźców 
apokalyptycznych"*. Występując w filmie, 
zmienia nazwisko ma Rodolfo Valentino. W 
krótkim czasie olbrzymie odniósł sukcesy 
zwłaszcza w filmach „Szejk“ i „Syn Szejką*. 
I tu nagle u szczytu jego marzeń, Valentina 
zaskoczyła śmierć: zmarł w sierpniu 1926 
roku na skutek operacji ślepej kiszki. Pol- 
czas pogrzebu działy się nieprawdopodobne 
sceny. Kilkanaście tysięcy osób pragnęto 
zobaczyć w trumnie aktora filmowego, bę- 
dącego bożyszczem kobiet. Tłum zdusił kil- 
ka szyb w instytucie pogrzebowym, w kt5- 
rym wystawiono na widok publiczny zwło. 
ki Valentina. Doszło do starcia z policją, 
przy czym około 50 osób zostało rannych. 
Niezliczona jest liczba kobiet, które zema- 
dlały. . 


Niezapomniany Valentino. 


Zmarł, przeżywszy lat 32, lecz mimo, iż 
upłynęło już dwanaście lat od chwili zgo- 
nu, nie zapomniano o nim jeszcze. Nie za- 
pomni o nim także nigdy amerykański 
przemysł filmowy, który na filmach z Va- 
lentinem zarobił olbrzymie sumy. Nic dziw- 
nego więc, że odtąd przemysłowcy filmowi 
starają się nakręcić film, przedstawiający 
życie Rodolfa Valentina. Potrzeba jednak 
do tego drugiego Valentina, a tego Holly- 
wood od 12 lat daremnie poszukuje... I od 
tej chwili ciągnie się łańcuch dziwnych 
i niezwykłych, tragicznych wydarzeń, sprzy- 
jających różnym zabobonom. Wydaje się 
bowiem, jak gdyby zmarły Valemtino z 
grobu pragnął . zapobiec, aby ktokolwiek 
wszedł w jego ślady. 

Przed kamerą w Hollywood przesunęło 
się kilkaset młodych i przystojnych męż- 
czyzn. Nakręcono kilka tysięcy próbnej 
taśmy filmowej i nie szczędzono kosztów, 
ażeby znaleźć właściwego człowieka, podob- 
nego do Valentina. I niejednokrotnie zda- 
wiało się, że natrafiło się na odpowiedniego 
człowieka. Nie posiadającemu się z radości 
i szezęścia człowiekowi wypycha się kiesze- 
nie pieniędzmi, daje mu się cały sztab znaiko- 
mitych fachowców, mających za specjalne za- 
danie przygotowania wybrańca do tej wiel- 
kiej roli. Z początku wszystko idzie dobrze, 
ale niebawem ta prawdziwia bajka uderza 
młodzieńcowi do głowy: kupuje sobie bardzo 
elegancki, olbrzymi biały samochód i w 
szalonym tempie pędzi na wspaniałych au- 
tostradach wzdłuż wybrzeża kalifornijskie- 
go, aż wreszcie wyciągając 120 km na go- 
dzinę, wpada samochodem na drzewo i TOZ- 
bija auto. Taki więc tragiczny koniec zna- 
lazł drugi Valentino. 


W poszukiwaniu 


nowego Valentina. 


Ale Hollywood nie popuszcza. Znowu 
czyni się gorączkowe poszukiwania za no- 
wym Valentino, Wyznaczą się nagrodę w 
wysokości pięciu tysięcy dolarów temu, 
kto znajdzie odpowiedniego kandydata. Nie- 
uliczona liczba agentów objeżdża wzdłuż i 
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wszerz Amerykę. Jeden z nich tylko miał 
szczęście. Znalazł bowiem zatrudnionego 
w kuchni jednego z wielkich hoteli Nowego 
Jorku, człowieka podobnego do Valentino 
i wykonywującego podobnie jak Valentino 
swego czasu, fumkcję zmywania tałerzy. 
Agent dokonuje szeregu zdjęć i posyła je do 
Hollywood. Co będzie?.. Agent opowiada 
młodzieńcowi, jak wielkie czeka go teraz 
szczęście, do jakiego dojdzie bogactwa i o- 
biecuje, że życie prowadzić będzie pełne 
przepychu. Nic dziwnego, że przy tych opo- 
wiadaniach młodzieńcowi talerze wypadają 
z rąk. 


Tymczasem odpowiedź nie nadchodzi. 
Zniecierpliwiony agent udaje się więc sa- 
molotem do Los Angeles, ażeby dowiedzieć 
się, jaka zapadła decyzja. Niestety agent 
nie zastaje dyrektora komcernu filmowego, 
decydującego w tej sprawie. Dyrektor roz- 
począł urlop i wyjechał, a fotografie leżą na 
biurku w Hollywood. Mijają trzy tygodnie. 
Długi to czas dla człowieka zajmującego się 
zmywaniem talerzy, a obałamuconego przez 
agenta o innej, tysiąckroć wspanialszej roli, 
jaką w przyszłości odegra.. Po powrocie z 
urlopu dyrektor stwierdza, że istotnie zna- 
lazł się trzeci Valentino. I momentalnie dy- 
rektor samolotem udaje się do Nowego Jor- 
ku, ażeby z tym człowiekiem zrobić kon- 
trakt, lecz w tej samej -chwiłli, gdy dyrektor 
przestąpił próg hotelu, trzeci „Valentino“ 
wydalony z pracy jako pomywacz talerzy 
rzuca się z 18 piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. Zdawało mu się, że agent 
chciał go tylko nabrać... 


I dalsza ofiara. 


Mijają znowu lata. Zgłaszali się inni 
„Valentino“, ale spośród nich nie znaleziono 
odpowiedniego człowieka. Same podobień- 
stwo bowiem nie decyduje, należało przede 
wszystkim mieć ów urok, coś takiego, cze- 
go nie da się określić, a co kobiety właśnie 
ogromnie bierze. Zrezygnowano w końcu 
zupełnie, aż wreszcie pozyskano Jack 
Dunn'a. Jako partner Sonie Heni szybko zro- 
bił karierę. Nie pomyślano początkowo o 
Valentinie, gdy się na Dunna spoglądało. 
Był tylko lekko do niego podobny ale 
wreszcie odkryto, że posiada właśnie te 
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Jigće de 70 Gns, 


[ se baigner 
180jours 


Przed sądem najwyższym RSFSR  (so- 
wieckiej republiki rosyjskiej) toczył się 
w tych dniach osobliwy proces. Na 


ławie oskarżonych znalazł się członek par- 
tii komunistycznej i lokalny dygnitarz, 
przewodniczący kolektywu rolnego „Pa- 
miat, Kujbyszewa”, Biriukow. Można było- 
by pomyśleć, że jeszcze jeden „wróg ludu* 


PRZY OTYŁOŚCI 


lub opozycjonista prawdziwy czy wyima- 
ginowany został osadzony w więzieniu 
przez komisarza bezpieczeństwa Jeżowa. 

Tak jednak nie jest, albowiem powody 
wytoczenia procesu karnego działaczowi 
komunistycznemu przedstawiają się wręcz 
rewelacyjnie. Akt oskarżenia Biriukowa 
stwierdza, że kiedy skolektywizowani chło- 


3) 14a melre du 
x rouge 300jours 


à sa P ar l 
(habilier et deshabiller) sala 
170 jours pedicure 80 jours 


W tabeli powyższej uwzględniono kobietę przeciętną, 

kolosalne wydatki na podtrzymanie młodości i mody. 

świeca sprawom swej urody przeciętnie 2 godziny na dobę, 
życia, daje prawie 4 i pół roku. 


„wewnętrzne cechy“, jakimi odznaczał się 
Valentino. Dokonane próby dały zdumie- 
wający wynik. I zadecydowano w kołach 
potentatów filmowych: z tego aktora musi 
być Valentino i on właśnie odegra główną 
rolę w filmie, w którym przedstawi się ży- 
cie Valentina. 


Otaczano Dunna niezwykłą troskliwością, 
jak gdyby był dzieckiem milionera, na któ- 
re polują „Kindnapperzy*, wysyłając listy 
do ojca z żądaniem zapłacenia okupu. Nie 
wolno mu było kierować samochodem, lecieć 


Ulukieniec kobiet Valentino 
nie miał szczęścia z kobietami. Ożenił się 
dwukrotnie i niebawem się rozwiódł. W 
swym testamencie pierwszej żonie nic nie 
zapisał, a drugiej tylko — jednego centa. 
Cały jego majątek oddziedziczyły siostry 
i ciocia Valentina. 


samolotem. Teraz musi się nareszcie film 
udać. I tu nagle na początku sierpnia 1938 
roku Dunn zachorował. Ma gorączkę i le- 
karze stwierdzają dziwną chorobę t. zw. tu- 
laremię, ezyli zarazę spotykaną wśród dzi- 
czyzny. Choroba ta wlecze się długo, lecz 
rzadko kiedy ma wynik śmiertelny. Najwy- 
bitniejsi lekarze zresztą starają się o tego 
młodego i silnego człowieka. Dostaje za- 
strzyki i już stan zdrowia się polepsza, aż 
nagle, zupełnie niespodziewanie umiera. 


Los czy przypadek? Trudno: wyjaśnić. 


Odpowiedzi na to nie znajdziemy. „Czy 
znajdzie się kiedyś jeszcze nowy Valentino? 


Czas poświęcony mau Mode. 


sacrifie à ła beauść ...... 


448 la coiffure 550 jours 


ala manicure E 
25 jours 


a la massage 

du corps eł de 
ła figur 
80 jours 


której zarobki nie pozwalają na 
Jak jednak widzimy, kobieta po- 
co obliczone przez 70 lat 


Handel ludzką pracą. 


Wyzyskanie włościan w Sowietach. 


pi nie otrzymywali przez dłuższy okres wy- 
nagrodzenia za swoją pracę w kolektywie 
rolnym i znajdowali się w nędzy, oskarżo- 
ny odkupował od nich tzw. „trudodni*. 
Każdy bowiem członek kolektywu rolnego 
rozlicza się za swoją pracę w ten spośób, że 
wynagrodzenie jego ustalane jest na pod- 
stawie liczby dni pracy w ciągu całego ro- 


a 


stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego, znak ochr. towar. 
KAMIiCINA. Cena pudełka zł 2. Do nab. w apt. i skład. aptecz. 


ku. Otóż Biriukow odkupował za pół dar- |. 


mo chłopskie trudodni, które następnie rea- 
lizówał według ich pełnej wartości w kasie 
kolektywu rolnego. 

Proceder ten Biriukow uprawiał w cią- 
gu kilku lat, będąc prezesem kolektywu rol- 
nego. 

Wstrzymywał on celowo rozliczenie się 


z czołnkami kolektywu rolnego, aby ci tvm 
łatwiej odsprzedawali swoje trudodni. Dy- 


gnitarz komunistyczny uprawiał handel 
ludźmi i ich pracą w sposób przypominają- 
cy najczarniejsze okresy handlu niewolni- 
kami. Chłopi byli niewolnikami Biriukowa, 
który sprawował władzę w imieniu swego 
szefa Stalina. 

Znalazł się on na ławie oskarżonych zu- 
pełnie przypadkowo. W kolektywie rolnym 
były rozruchy głodowe, bo doprowadzeni 
do ostateczności chłopi zbuntowali się. Po 
stłumieniu rozruchów, specjalna komisja 
badała ich tło i wtedy dopiero wyszedł na 
jaw uprawiany przez Biriukowa od dłuż- 
szego czasu handel łudzką pracą. 

Jak ustalił przewód sądowy, Biriukow 
stał się bogatym człowiekiem i żył na Sze- 
rokiej stopie. Biriukow został skazany na 
10 lat więzienia. 

Sprawa Biriukowa posiada swoją wy- 
mowę polityczną. Oto w 21 roku istnienia 
państwa komunistycznego, włościanie są 
przedmiotem wyzysku nienotowanego ni- 
gdzie w państwach niebolszewickich. Mimo 
woli powstaje pytanie — ile takich Biriu- 
kowów wyzyskuje w Sowietach milionowe 
rzesze włościaństwa i żyje z cudzej pracy? 
Pamiętać należy, że tego rodzaju stosunki 
panują od dawna na wsi sowieckiej. 

Handel ludzką pracą stał się zjawiskiem 
codziennym i zamiast wolności i równości 
w ZSRR panuje ucisk i wyzysk uprawiany 
w najbardziej bezwzględnej formie. 


KMW" 


Nowy sposób pisania. 


Wiele rzeczy robią ludzie, by zaspokoić 
swoją próżność i stać się głośnymi, choćby 
krótkotrwałymi bohaterami, których na- 
zwiska i fotografie pojawiały się na łamach 
dzienników. Na tę chorobę cierpi również 
kupiec Duszan Racie w jugosłowiańskim 
mieście Pancewo, który zapewne nie kiero- 
wał się innymi pobudkami, ćwicząc przez 
kilka łat osobliwy sposób pisania, przyznać 
trzeba niezmiernie oryginalny. Mianowicie 
pisze on obecnie już dość szybko literami, 
odwróconymi, zaczyhając od dołu Strony i 
pisząc w lewym, a nie w prawym kierun- 
ku, tak, że dopiero po odwróceniu kartki 
da się to osobliwe pismo odczytać normal- 
nie. 

W tej chwili jest już wiadomo. że ma- 
rzenia jego spełniły się, bowiem o jego dzi- 
wactwie i „wynalazku“ pisze prasa nie tyl- 
ko europeiska, ale amerykańska. Nie wia- 
domo tvlko, czy ten rewelacyjny sposób pi- 
sania dostanie się wraz z autografem jego 
wynalazcy do muzeum osobliwości. 


Kącik humotystącznyj: 


W SZKOLE. 


— Czym się różni człowiek od zwierzę- 
cia? 

— Człowiek ma rozum, zwierzę ma roz- 
sądek. s 

— Dobrześ powiedział. Skąd to wiesz? 

— Ojciec mnie tak pouczał. 

— Doskonale. Twój ojciec, jak widać, 
jest człowiekiem rozsądnym. 


ZA WINY TEŚCIÓW. 


Do gabinetu szefa wchodzi jeden z u- 
rzędników. 

— Panie dyrektorze chciałbym prosić o 
zwolnienie na pogrzeb teściowej... 

— Tego już za wiele — woła szef. — W 
ciągu roku umiera panu już trzecia te- 
ściowa! 

— Cóż mogę poradzić, panie dyrektorze? 
Mój teść za każdym razem żeni się znowu. 


— To mnie nic nie obchodzi, że pan się 
lepiej czuje, ja muszę zademonstrować 
moim słuchaczom operację! 


Ano odetchlim, a odetchlim krzepko: bo% 
odzyskawszy śląskij ziemi ździebko, tuszy- 
my, że już żyć bedą sąsiady zgodnie, bez[ 
želi w spór wpadniem, ło za spra- § 
y O to mam pietra, że obcy pod- § 
judzą Na to szak żyją przyjaciele mili, że- 


zwady. 
wą cudzą. 


by judzili. 


Takimi przyjaciółmi Czechom są Sowie- g 
ty; i z drugij strony tyż druhy niestety, ujiszy 10 milionów Niemców, którzy mieszka- 
chtórych pomoc, przyjażń i przymierze sąj 
Czesi liczyli, że będzie gotów- j 
ka, a oni dali ino ciepłe słówka; ręce umyli § 


na papierze, 


iobtarli w szmaty — mądre piłaty! Jak po- 
nikach czeskich zapisano — z przestrogą: 
żeli chcesz oberwać guza, licz na Francuza! 

I my dotychczas w przekonaniu żylim, że 
nam sie Ścieli ku Francuzom kilim soju- 
szem wiernym wzajem przetykany, trwałym 
bez zmiany. Od Napoliona trwał ten sojusz 
święty i tradecyjne wielgie sentymenty. į 


Lecz co za korzyść one nam dawały? Chy-Ę rozwiązaniem, wówczas muszę przede wszy- 


ba dni chwały. 

Nie dziw, że tera, po zyskaniu Śląska — 
szczupłego, lecz ważnego ziemi kąska — 
inakszym okiem jużci człek poziera w stro- 
ne Hitlera. A czyja wina? Wasza 
Francuzi. Mało całować sie wzajem po bu- 
zi! 


czeskim sporze. Gdyby szło nie o Śląsk, 


lecz o Alzacje — to jużci mieliby Francuzi § 
racje; ale że idzie iu o ziemie naszą — oni 


| Człowiek, któremu Marszałek Piłsudski oliarowa 


LeczĘ 
dzie rzeczników szukać se bedziemy, jesz-5 


się kwaszą. 
No — my ta jeszcze mamy pretensyje o 
jakieś — bodaj szczupłe — kolonije. 


cze nie wiemy. To sie wi szakże, iż chto raz 
pomoże, temu zaufać trzebno w inszyj po- 
rze. A chto sie sparzył, rachując na druha, 
to zaś nań dmucha. 


Lecz mimo wszystko — nie zerwane mo- | 


sty. Sprawa jest gładka, a rachunek pro- 
sty: Dotąd my wyżyć w sojuszu zdołali, mo- 
żem żyć dalij. 
wione nosy, niechże ucichną niepotrzebne 


Francuzem sztama. 


CZ. 


ROMAN 


Bydgoszcz: Gdańska 20a 
Poznań: 27 Grudnia 10 


DLA ZAMIEJSCOWYCH: m 
wysyłka próbek i materiałów wprost 2 
z Leszczkowa, p. Leszezków. wol. lwowskie E 
Terror w Palestynie. 
Jerozolima, ‘10. 10, (PAT). Niedziela 


minęła pod znakiem krwawych aktów 
terroru w całej Palestynie. W różnych 
okolicach kraju zginęło 5 osób, w tym 
3 Arabów i 2 żydów. Ośmiu żydów od- 
niosło rany skutkiem wybuchu. miny 
pod samochodem w pobliżu kolonii Ja- 
kow Zirkhorn. W Dżeniu powstańcy a- 
rabscy podpalili 40 domów a pod Lyddą 
spowodowali katastrofę pociągu towaro- 
wego, © 

Poza tym sygnalizują o napadzie na 
posterunek policyjny w Dżeniu i na ķil- 
kanaście kolonij żydowskich. Pod Jero- 
zolimą rzucono kilka bomb, Stan pod- 
riecenia i niepewności jest tak wielki, 
że ruch pomiędzy głównymi miastami 
Palestyny ustał niemal zupełnie. Dzien- 
niki a'abskie po 2 tygodniowym zawie- 
szeniu ukazały się dziś po raz pierwszy. 


Spadł obfity śnieg. 


Zakopane, 10. 10. (PAT) Wczoraj w nocy 
na skutek znacznego obniżenia się tempe- 
raiury spadł w górach od wysokości 1500 m 
dość obfity śnieg, który utrzymywał się 
przez cały dzień. Warunki atmosferyczne 
dla lotu stratosferycznego w dalszym ciągu 

"gą niekorzystne. 


A siłą. 
stąpiły druhy nad Sekwaną, pewno w Kro-jj 


| szczęśliwi, że dzieło 1938 r. przyłączenia 10 


{mo nadziei tylu międzynarodowych naga- 


|| owacje). Wiemy wszyscy, co zawdzięcza- 
Amy temu człowiekowi. 
szak, | 


Dyć trzebno podać sojuszniczyj damie § 
pomocne ramie. Abo przynajmnij głosu nie | 
zabierać i dobryj sławy nam nie poniewie- $ 
rać, ujme nam zarzucając na honorze w tym | 


fio zwrócono uwagi na zgon jednej z naj- 
j; 5 piękniejszych postaci Polski współczesnej, 
Niech wyprostują się skrzy- ý śp. 
jŚwiatły umysł, ogarniający najrozleglejsze 


głosy i niech sie wróci stara, taka sama Z horyzonty, szlachetność charakteru i odwa- 


6 rowym dzisiejszej myśli polskiej, niestety, 


„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 11 października 1938 r.. 


Hitler zapowiada 


rozbudowę 


demobilizację rezerwistów i uciera nosa Anglii. 


Berlin, 10. 10. (PAT) Przemówienie kanc- 
lerza Hitlera, wygłoszone wczoraj w Saar- 
brieken podczas poświęcenia teatru, po- 
święcone było całkowicie przyłączeniu Su- 
detów do Rzeszy Niemieckiej. 


leźć drogę ku pokojowi, a którzy z nami 
zawarli układ, przywracający wielu milio-* 
nom Niemców ich słuszne prawo, a światu 
zabezpieczający pokój. Lecz doświadczenia 
ostatnich 8 miesięcy muszą jednak skłaniać 
nas do zachowania ostrożności i niezanie- 
dbania niczego, co należałoby uczynić dla 
bezpieczeństwa Rzeszy. (Oklaski). Mężowie 
stanu, którzy stoją naprzeciw nas, pragną 
— musimy im wierzyć — pokoju. Lecz rzą- 
dzą oni krajami, gdzie wobec konstrukcji 
wewnętrznej w każdej chwili mogą ustąpić 
i miejsca swoje zostawić tym, którzy o po- 
kój nie dbają. 

Znamy również i potęgę pewnej między- 
narodowej prasy, która żyje tylko z kłamstw 
i oszczerstw. Zmusza to nas dbać o obro- 
nę Rzeszy, pragnąc zawsze pokoju, lecz 
również będziemy w każdej chwili gotowi 
do obrony. (Oklaski). 

Zdecydowałem się wobec tego rozbudo- 
wać nasze fortyfikacje na zachodzie.(!) 

Jestem szczęśliwy — oświadczył kanc- 
lerz — że już w dniach najbliższych będę 
mógł uchylić te zarządzenia, które w mie- 
siącach i tygodniach krytycznych musia- 
łem przeprowadzić. Cieszę się, że setki ty- 


Na początku obecnego roku mówił 
kanclerz — postanowiłem przywrócić Rze- 


li poza naszymi granicami. Zdawałem so- 
bie całkowicie sprawę, że powrót ten mógł 
być tylko urzeczywistniony naszą własną 


Oś Rzym—Berlin wytrzymała próbę ży” 
cia w najcięższych godzinach. Jesteśmy 


milionów Niemców i 110 tys. km kw. do 
Rzeszy nastąpiło bez przelewu krwi, pomi- 


niaczy, i spekulantów. Gdy poruszam współ- 
pracę pozostałego świata nad pokojowym 


stkim mówić o tym prawdziwym przyja- 
cielu: Benito Mussolinim. (Burzliwe oklaski 


Chciałbym także wspomnieć o dwóch in- 
nych mężach stanu, którzy starali się zna- 


mmm OLIY 


©Bcichacpaizag Kunezie uncaiwwielcsi... 


najwyższą godność w Rzeczypospolitej. 
Fo zgonie Śp. prof. dr. Mariana Zdziechowskiego. 


(mk). W gorączce ostatnich dni zbyt ma- | 


prof. dra Mariana Zdziechowskiego. 


ga przekonań — czyniły go mężem sztanda- 


nie zawsze docenionym i nałężycie uszano- 
wanym. 

Za szybko zapomniano o tym, że w roku 
1926 właśnie śp. profesorowi dr. Marianowi 
Zdziechowskiemu Marszałek Piłsudski pro- 
ponował najwyższą godność Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Za szybko zapomniano 0 
tym, że mimo to śp. prof. Zdziechowski 
umiał zabrać głos z wyżyn swojego moral- 
nego stanowiska czy to w sprawie Brześcia 
czy w sprawie reformy uniwersyteckiej. 

Niezależny aż do śmierci, piękny w my- 
Śli, słowie i czynie, odszedł Śp. prof. Zdzie- 
chowski, skupiając nad swym grobem ser- 
deczne wspomnienie wszystkich Polaków. 

Odszedł dobry Polak — spośród dobrych 
najlepszy! ZIE 


Ś. p. prof. dr Marian Zdziechowski. 


Życie i dzieło. 


Jak już donosiliśmy, Śp. profesor Zdzie- 
chowski zmarł w Wilnie dnia 5 paździer- 
nika po długoletniej chorobie. 


Urodzony w dn. 30 kwietnia 1861 r. w 
Mińszczyźnie, ukończył gimnazjum w Miń- 
sku Litewskim, studia wyższe odbywał w 
Petersburgu, Dorpacie i Krakowie, gdzie się 
doktoryzował w 1889 r. W pięć lat później 
został docentem literatury powszechnej cza- 
sów nowszych na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, a od r. 1899 profesorem tegoż przed- 
miotu na tymże uniwersytecie. W Krako- 
wie wykładał do 1914 r., a natychmiast po 
wskrzeszeniu uniwersytetu w Wilnie (1919) 
poświęcił swoje siły odrodzonej uczelni, ja- 
ko profesor literatury powszechnej. W ro- 
ku akademickim 1921/22 był dziekanem wy- 
działu humanistycznego U. S. B., a po wyj- 
ściu na emeryturę został profesorem hono- 
rowym U. S. B. w Wilnie. Poza.tym był 
członkiem wielu stowarzyszeń naukowych 
w kraju i za granicą, m. in. członkiem czyn- 
nym Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie i prezesem Tow. Przyjaciół Nauk 
w Wilnie. Uzyskał dwie nagrody literac- 
kie: nagrodę m. Grodna w r. 1936 i nagrodę 
im. Filomatów Związku Zawodowego Li- 
steratów w Wilnie. 


Śp. prof. Zdziechowski był wielkim znaw- 
cą literatur europejskich. Prace jego doty- 
czą literatury polskiej, rosyjskiej, czeskiej, 
angielskiej i francuskiej. Olbrzymią eru- 
dycję umiał zużytkować dła stawiania 
śmiałych i niezwykle głębokich syntez. 
Wszystko, co pisał, znajdowało się na po- 
graniczu zagadnień literackich i filozoficz- 
nych i przeniknięte było zawsze duchem 
głebókiego moralisty i filozofa kultury. 

Do najwybitniejszych jego dzieł należa: 
„Mesjanizm i słowianofile" (1888), „Byron i 
jego wiek“ (1894—1897), „Wizja Krasińskie- 
go“ (1912), „Pesymizm, romantyzm a pod- 
stawy chrześcijaństwa” (1915), „Wpływy ro- 
syjskie na duszę polską“, „Napoleon TI“ 
(1931), „Chateaubriand i Burbonowie'* (1934). 

Śp. prof. Zdziechowski był nie tylko wiel- 
kim uczonym, ale i znakomitym pisarzem. 
Do ostatniej chwili życia pracował na polu 
naukowym i publicystycznym, zadziwiając 
niezrównaną plastyką słowa, energią myśle- 
nia, żarem namiętności. Jako człowiek był 
rzadkim wzorem bezkompromisowości w 
sprawach moralnych i odwagi cywilnej. U- 
czynił swoją twórczość zwierciadłem wła- 
snego sumienia i czystości wewnętrznej. 
Z osobą prof. Zdziechowskiego Schodzi do 


Atak hitlerowców 
na pałac kardynała Innitzera. 


Wiedeń, 10, 10. W sobotę wieczorem 
tłum złożony z około 1000 osób, urzą- 
dził burzliwą demonstrację pod pała- 
cem kardynała Innitzera, 

W pewnej chwiii demonstranci wdar- 
li się do pałacu i poczęli demolować je- 
go urządzenie. Przez okna wyrzucono 
meble, obrazy, lampy i cenne przed- 
mioty, 

Po pewnym 


między pałacem a tłumem św Stefana 
wielki stos wyrzuconych mebli i in- 
nych przedmiotów i podpalono go. 

Przy blasku ognia tłum krzyczał: 
„Dajcie Innitzera*, „Śmierć księżom“ 
itd. 

Dopiero później policja zdołała sobie 
utorować drogę wśród tłumu i obsa- 
> dziła główne i boczne wejście do pałacu, 
czasie ułożono na placu 


| 


Datki przyjmuje również Wydawn. „Dziennika Bydgoskiego - 


fortyfikacji 


sięcy naszych mężczyzn wróci do domu, że 
rezerwiści nasi będą mogli być zwolnieni. 

Rzesza każdej chwili jest gotowa do po- 
lityki porozumienia ze swoimi sąsiadami. 
Nie zgłaszamy pod ich adresem żadnych 
żądań, Pragniemy tylko jednego, a stosuje 
się to zwłaszcza do Anglii: dobrze byłoby, 
gdyby w W. Brytanii ustały stopniowo zwy- 
czaje epoki wersalskiej. Nie zniesiemy gu- 
wernanckiej opieki, Dochodzenia bryty)- 
skich polityków co do losów Niemiec 
względnie obywateli niemieckich, przeby- 
wających wewnątrz granic Rzeszy, nie są 
na miejscu. Nie interesują nas podobne 
sprawy w Anglii. Świat miałby dość po- 
wodów do zainteresowania się swoimi wła- 
snymi sprawami, np. zajściami w Palesty- 
nie (huczne oklaski). Pozostawiamy to tym, 
którzy uważają, że Pan Bóg zostawił im do 
rozwiązania te problemy i przyglądamy się 
tylko z podziwem, jak szybko wywiązują 
się z załatwienia swoich problemów (ogól- 
na wesołość), Chciałbym udzielić wszyst- 
kim tym panom rady zajmowania się wła- 
snymi problemami, a pozostawienia nas w 
spokoju. 


grobu jeden z najwybitniejszych przedsta- 
wicieli współczesnej kultury polskiej. 

Śp. dr Zdziechowski był doktorem Hono- 
ris Causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, u- 
niwersytetu w Dorpacie i uniwersytetu 
Franciszka Józefa w Szeged. 


Nieugięty 
rycerz słuszności. 


Wielkie jest dzieło życia śp. prof. dra 
Zdziechowskiego. Największa rzecz jednak, 
— która po nim została, — to pamięć jego 
wyjątkowej postawy moralnej. Pisze o tym 
Adam Grzymała-Siedlecki: i 

Ponad wszystkim, czego dokonał dla 
nauki, dla publicystyki i życia publicznego, 
— ponad tym wibrowała jakaś Siła, jakieś 
uniesienie, wiara i męstwo, przez którego 
wypowiedzi tego człowieka stawały się 
czymś przejmującym. W dziedzinie jego 
kompetencyj nie zbrakło nam mężów nauki, 
równych jego wiedzy, rozumu i nawet ta- 
lentu, ale nikt nie mógł mu dorównać mo- 
cą oddziaływania. 

W tym ciele wątłym, jakby wysuszonym 
w ogniach entuzjazmu, tkwiła natura ryce- 
rza. Nawet akademickie w swym założe- 
niu prace Zdziechowskiego przesycały sią 
zmysłem i potrzebą walczenia. Nie było je- 
go książki, nie było jego artykułu, nie było 
takiego w jego rozmowach słowa, które by 
nie bojowało namiętnie o prawdę. 

Ale prawda, o którą się zawsze „potykał 
potykaniem dobrym“, — to nie była li tylko 
obiektywna formuła słuszności. Nie! 
Prawda Mariana Zdziechowskiego to praw- 
da postępowania ludzkiego. Do oburzenia, 
do męki, do gniewnego wzrywu ducha do- 
prowadzała go nieprawość, niesprawiedli- 
wość, przemoc nad kimś dokonywana, — a 
impet indygnacji natychmiast go uzbrajal 
w obrońcę pokrzywdzonego. I wszystko jed- 
no, nad kim zaciężyła opresja, kogo dotknę- 
ła niesprawiedliwość lub gwałt: przyjaciela 
czy wroga; — z jednakową odwagą walczył 
przeciwko każdemu, kto złe czyni. 

Jak umiał walczyć o pokrzywdzonego 
bliźniego, tak samo do ostatniego tchu upo- 
minał się o uciśnione narody. Przed wielką 
wojną w rozlicznych swoich wystąpieniach 
z żarem piętnował postępowanie Węgier 
względem Chorwatów i Słowaków. Jedni i 
drudzy widzieli w nim swego rzecznika na 
szerszej arenie międzynarodowej — atoli, 
gdy po traktacie pokojowym 1919 r. kraj 
Korony Św. Stefana doznał pokrzywdzenia. 
autor „Mesjanistów i Słowianofilów* stał 
się nieustępliwym obrońcą ojczyzny Kos- 
sutha. Samo to pojęcie: „niesprawiedli- 
wość!* — w brata zmieniło dawnego anta- 
gonistę. 

Za nie na świecie nie chciałby zrozu- 
mieć, a tym bardziej akceptować zasady, że 
inne są normy postępowania w moralności 
prywatnej, a inne w polityce. Żył nieugię- 
tym przeświadczeniem, że nawet najprak- 
tyczniejszą dyplomacją jest stosowanie na- 
kazów Bożych w życiu publicznym, w rela- 
cjach między jednym narodem a drugim. 

PORAD OOO A NN 0] 


Jeszcze nie cały 
Śląsk Zaolzański jest oswobedzony. 


Pomóż braciom na terenach 
plebiscytowych! 


Złóż ofiarę niezwłocznie 
w K.K. ©. miasta Bydgoszczy 


do dyspozycji Komitetu Niesienia 
Pomocy Ślązakom Zaolzańskim. 
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Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie- 
szcząca sę w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świat od godziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 de: 19. 

Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18. w soboty od 17 do 19. 

Karetka sanitarna, telefon 276 czynna 
w dzień i w nocy. 

REPERTUAR KIN: 

As: „Życie za honor”. 

Słońce: „Indyjski grobowiec”. 

Stylowy: „Życie ulicy”. 

Świt: „Świat mówi o nas”. 


— Nowy kurs szybowcowy. Kierownictwo 
miejscowego koła szybowcowego urządza 
ponownie kurs praktyczny w szkoleniu w 
lotach na szybowcach do kategorii A i B. 
Kurs rozpoczyna się w poniedziałek 10 bm. 
pod kierownictwem p. por. Gallusa. Wszel- 


kich informacyj udziela na lotnisku wice- 
prezes koła p. Białecki (tel. 463). 

— Czy znajdzie się uczciwy znalazca? 
W tut. komisariacie doniósł prof. Zbigniew 
Soja o zaginięciu broszki z turkusem, war- 
tości 80 zł, red. Danuta Dowmontówna o zgu- 
bie portmonetki z zawartością większej ilo- 
ści gotówki. 4 

— W chęci pozbawienia się życia napiła 
się formaliny Kazimiera Flinikowa (ul. Ko- 
ściuszki 20). Pierwszej pomocy udzielono 
desperatce w szpitalu powiatowym, po czym 
odesłano ją do domu, gdyż stan jej nie bu- 
dził obaw. , i 

— Ukradł znalezioną portmonetkę. Sta- 
nisław Dembowski znalazł na targowisku 
portmonetkę z zawartością większej iłości 
banknotów. Znalezioną portmonetkę ukradł 
14-letni Zbigniew Bigoszewski (św. Ducha 
56), o czym powiadomiła komisariat P. P. 
Joanna Dembowska (św. Ducha 62). 

— Qszukańczy gracz. Za oszukańczą grę 
w t. zw. „trzy blaszki” doprowadzono do 
komisariatu Edwarda Kwiatkowskiego, zam. 
przy ul. Staremiasto 32. 

. — Nie zostawiać rowerów bez dozoru. 
Antoni Klaus ze Złotnik Kujawskich pozo- 
stawił przed sklepem przy ul. Piłsudskiego 
bez dozoru rower, który nieznani sprawcy 
skradli. 7 


«i» 


MOGILNO. (mk) Kino Bałtyk: „Młody 


las”. 

— Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ ro- 
botnik Józef Gołańczyk w Ignalinie (pów. 
Mogilno). W czasie rąbania drzewa wiór od- 
łamał się od drzewa i uderzył robotnika w 
prawe oko. Zanim Gołańczyk dojechał do 
lekarza, oko wypłynęło. 

— Abonent pisma naszego p. J. Kociński 
otworzył przy ul. Hallera skład pieczywa. 
Nowej placówce „Szczęść Boże!” 

— Po gruntownym remoncie domów, wy- 
dział powiatowy z nastaniem wiosny zamie- 
rza wybrukować plac Marszałka Piłsud- 
skiego kostką kamienną. W tym celu na 
plac przy starostwie zwozi się kamienie. Na 
zasypiskach obok jeziora pobudowane Zo- 
staną trawniki, które stanowić będą dalszy 
ciąg plantów miejskich. Przewidziane jest 
również zasypanie jednej odnogi rzeki „„Pon- 
czy” oraz założenie na ul. Padniewskiej 
światła gazowego. 

TRZEMESZNO. (mk) W związku z przy- 
łączeniem Śląska Cieszyńskiego do Polski, 
społeczeństwo miejscowe zorganizowało sa- 
morzutnie wielką manifestację. Z dziedziń- 
ca gimnazjalnego wyruszyłęjpochód, złożo- 
ny z organizacyj społecznych i szkół, który 
udał się na pl. Kilińskiego. Z balkonu pa- 
triotyczne przemówienia wygłosili ks. prob. 
Sarniewicz, wójt Zawalisz-Mowiński i prof. 
Stankowski. W pochodzie udano się na 
plac katedralny, gdzie odśpiewano „Rotę” 
i „Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 

— Srebrne gody małżeńskie obchodził 
p. Stefan Dullin wraz z swą małżonką Fran- 
ciszką z Hankiewiczów. 

PAKOŚĆ. W piątek 8 bm. w godzinach 
rannych rozstał się z tym światem liczący 
zaledwie 33 lata $. p. Władysław Skoniecz- 
ny. Ś. p. zmarły pozostawił po sobie w na- 
szym miasteczku dużo prawdziwego żalu, 
bowiem jako naczelnik Tow. gimn. „Sokół” 
i członek wielu innych organizacyj był bar- 
dzo lubiany i ceniony. Ś. p. Skonieczny o- 
sierocił młodą żonę i córeczkę. N. 0. W p. 

WĄGROWIEC. (a) Walne zebranie miej- 
scowego koła Związku Polskiego zagaił wi- 
ceprezes p. Ig. Kulpiński. Po powitaniu 
delegatów, gości i członków, sekretarz p. 
Adamowicz odczytał protokół z ostatniego 
zebrania. Następnie przyjęto na członków 
pp.: mec. Czodrowskiego, K. Grajkowskiego, 
Peichela i Grześkowiaka. Do prezydium 
walnego zebrania wybrano pp. Szeiba, Ada- 
mowicza, Czodrowskiego i Stasińskiego. Po 
udzieleniu zarządowi pokwitowania wybra- 
no nowe władze w składzie pp.: Ig. Kulpiń- 
skiego, mec. Czodrowskiego, S. Adamowicza, 
J. Sowisło i Bonowskiego Referat p. t. „Ce- 
le i zadania Związku Polskiego” wygłosił 
delegat p. Szeib. J 

GNIEZNO. Srebrnym krzyżem zasługi od- 
znaczony został znany obywatel gnieźnień- 


ski, wiceprezes Tow. Restauratorów p. Mie- 
czysław Matecki. 

— W Łubowie odbyło się w obecności 
pp.: starosty pow. Kasprzaka, insp. szkoln. 
Halardzińskiego, podinsp. p. Pawlaka, przed- 
stawicieli zarządu gminnego oraz dziatwy 
szkolnej poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę nowej szkoły powszechnej. Ak- 
tu poświęcenia dokonał ks. prof. Zieliński. 
Przemawiali jeszcze pp. starosta Kasprzak, 
insp. Halardziński, rotm. Stępniak i kie- 
rownik szkoły Walczak. 

— W Witkowie odbyło się w salce Domu 
Katolickiego zebranie organizacyjne Koła 
Przyjaciół Harcerzy, któremu przewodni- 
czył ks. Fręśko. Do zarządu wybrani Zo- 
stali: ks. Fręśko - prezesem, dr Samulski - 
wiceprezesem, J. Łuszczewski - sekretarzem 
i St Knastowa - skarbniczką. 

NAKŁO n. Not. Ub. tydzień minął w Na- 
kle pod znakiem propagandy L. O. P. P. 
Komitet wykonawczy, wyłoniony spośród po- 
łączonych kół miejscowych LOPP'u, z po- 
wziętych zamierzeń wywiązał się w zupeł- 
ności. Przede wszystkim moment propa- 
gandy został wykorzystany do maksimum 
możliwości. Inicjatywa komitetu, poważne 
i rzetelne potraktowanie sprawy,. zrobiło 
swoje. Dochód z urządzonej zabawy LOPP 
przyniósł 102,37 zł, a wynik akcji zbiórkowej 
do puszek dał 186,50 zł. Akcją zbiórkową 
m. in. zajęli się osobiście pp. dyr Wiszniow- 
ski, wiceburmistrz Błażejewski, dyr Rypiń- 
ski i Kaczmarek. Koło Pań ofiarowało swą 
pomoc w formie t. zw. „stoliczków propa- 
gandowych”, koło miejskie LOPP zainstalo- 
wało piękną reklamę świetlną, która paliła 
się w wieczornych i nocnych godzinach o- 
bok gmachu zarządu miejskiego. Ukorono- 
waniem „Tygodnia” był dzień 2 październi- 
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ka br. Miasto przybrało odświętny wygląd. 
W południe całe miasto wyległo na rynek, 
który stał się terenem pokazów drużyn od- 
każających i markowanym terenem zagazo- 
wanych. 

— Jak nas informują, tegoroczna kam- 
pania cukrowni tut. rozpocznie się 28 bm. 

— Niej. Paweł Müller, zamieszkały przy 
ul Długiej, zapił się na śmierć. Przyczyny 
tego były nieporozumienia rodzinne. Denat 
od kilkunastu dni, po pokłóceniu się z żo- 
ną, mieszkał samotnie. Lekarz dr Raczyń- 
ski stwierdził śmierć wskutek zatrucia al- 
koholem. 


WRZEŚNIA. Zamieszkała w baraku miej- 
skim niej. Szmidowiczowa została pokąsa- 
na przez wałęsającego się pó polach psa. 
Istnieje przypuszczenie, że był to pies 
wściekły, dlatego wymieniona znajduje się 
pod obserwacją lekarza. 

— Wielkiej kradzieży z włamaniem do- 
konano na szkodę kupca Feliksa Kukli przy 
ul. Fabrycznej. Nieznani sprawcy oderwali 
w nocy kłódkę od śpichrza i wynieśli kilka 
worków mielonego makuchu, maku, rzepa- 
ku, a poza tym skradli rower damski. Szk >- 
da wynosi ok. 800 zł. Za wykrycie spraw- 
ców wyznaczono nagrodę. 

— Ostatnio rozpatrywał sąd grodzki we 
Wrześni sprawę szofera Stanisława Bierną- 
ta z Poznania, który w sierpniu najechał 
na służącą Dominiakównę, zam. w Guto- 
wie Małym. Dziewczyna doznała licznych 
obrażeń. Po zeznaniu świadków, sąd uznał 
winę za udowodnioną i skazał szofera, któ- 
ry tak mało ceni sobie życie ludzkie, że nie 
dawał nawet znaków ostrzegawczych, na 
3 miesiące aresztu z zawieszeniem na 3 la- 
ta, a toz uwagi na dotychczasową niekaral- 
ność, 
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KULĘ ZIEMSI 


Warszawa, Marszałkowska 154. 


Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. 


> OBJEDZIESZ 


P. K. 0. 18.814. 
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W trzech miesiącach wybudowano kościół. 


Chełmno. W ciągu zaledwie trzech mie- 
sięcy odbudowany został kościół w Sarno- 
wie, który z nieustalonej przyczyny spłonął 
wraz z wewnętrznym urządzeniem w maju 
bieżącego roku. Parafianie wraz z miejsco- 
wym duszpasterzem ks. prob. Marcinkow- 
skim dołożyli wszystkich starań, by nowy 
kościół stanął jeszcze przed nastaniem zi- 
my. Zbożnego dzieła dokonano w tak krót- 


_Nowowybudowany kościół gotycki. 


kim czasie dzięki ofiarnej pomocy wszyst- 
kich parafian. Poza pracami murarskimi 
i ciesielskimi wszystkie inne prace wykona- 
no bezpłatnie; bezpłatnie zwieziono całko- 
wicie materiał budowlany, w czym około 
1000 wozów żwiru. Obecnie przystąpiono 


do prac wewnątrz nowej świątyni. Zamó- 
wiono w pewnej wytwórni w Małopolsce 
kosztem 18.000 zł ołtarze i ambonę z alaba- 
stru. Odbudowano prezbiterium o pięknym 
żebrowaniu sklepienia, sprowadzono witra- 
że, zamówiono ławki i inny sprzęt kościel- 
ny, tak, że w najbliższym czasie rozpoczną 
się w nowej świątyni nabożeństwa. 

Kościół sarnowski stoi malowniczo na 
wysokim wzgórzu, z którego jakby w zadu- 
mie patrzy w nizinną dal, na pobliskie jary 
i zalesione pagórki, między którymi w licz- 
nych zakrętach przechodzi szlak kolejowy 
Toruń — Grudziądz. 


Parafia sarnowska, jedna z najbiedniej- 
szych przed wojną, należy obecnie, po wy- 
kupieniu przez Polaków osadników protest. 
w Sarnowie, Robakowie, Trzebieluch itd. do 
zamożniejszych w diecezji, a liczba dusz 
podniosła się z 700 do 3700. Wśród nowych 
parafian wyliczamy, poza szeregiem ofice- 
rów rezerwy, aż 3 generałów, mianowicie 
gen. J. Hallera, gen. Krzemińskiego i gen. 
Zielińskiego, posiadaczy resztówek w Go- 
rzuchowie wzgł. Robakowie. 


Sarnowo wymienione jest po raz pier- 
wszy w pewnym dokumencie z 1223 r., a 
fundowany tam spalony Kościół należał do 
najstarszych w ziemi chełmińskiej. M 
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TCZEW. (as) Na szosie Tczew—Gołębiew- 
ko 'w pobliżu wsi Godziszewo w powiecie 
tczewskim jadący w nietrzeźwym stanie ro- 
werem robotnik rolny Adam Wiśniewski, 
zam. w Trepken (w. m. Gdańsk) dostał się 
pod koła przejeżdżającego samochodu cięża- 
rowego hurtowni tytoniowej z Gdyni. Pija- 
ny rowerzysta doznał złamania obojczyka, 
ręki i innych ciężkich obrażeń cielesnych, 
tak, że w ciężkim” stanie odsiawiono go do 
szpitala św. Wincentego w Tczewie. 

— Za okradzenie swego ojca, emeryta po- 


licyjnego, tut. sąd grodzki skazał doprowa- 
dzonego na rozprawę z więzienia w Wejhe- 
rowie 26-letniego biuralistę Franciszka Zie- 
lińskiego z Tczewa na 4 miesiące bezwzględ- 
nego więzienia. 

DZIAŁDOWO. (jl) 5 bm. uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi na stacji kolejowej w 
Iłowie ,pow. działdowskiego, Stefan Myszka, 
funkcjonariusz pocztowy. Myszka, zam. w 
Taskowicach, był przydzielony do obsady 
ambulansu pocztowego. Na stacji kolejowej 
w Howie podczas zapalania lampy karbido- 


wej nastąpiła silna eksplozja, wskutek czes 
go M. odniósł ciężkie okaleczenia na twa» 
rzy. Nieszczęśliwego zaopatrzył na miejscu 
lekarz dr Borgonowski z Iłowa, a. następnie 
odstawiono go do szpitala bow. w Działdo+ 


wie. 

BRODNICA. (jl, W dniu 6 bm. wystrza 
łem z browninga w serce pozbawił się ży” 
cia Władysław Kowalski w własnym mie- 
szkaniu przy ul. Mostowej 1. Przyczyna sa~ 
mobójstwa nieznana. 


GRUDZIĄDZ 


Przedstawielielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ mieści się przy ul. Toruńskiej 22, 
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18-ej. 

TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19 
(w soboty tylko do godz. 18). 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Apteka pod Koroną, Wybickiego 39, tel. 
1437. Apteka pod Gwiazdą, Chełmińską 26, 
tel. 1259. i 

REPERTUAR KIN: 

Apollo: „Wrzos” — film polski. 

Gryf: „Miłość w dżungli” 

Orzeł: „Ostatnia salwa”s 


— 0 pomoc dla rodaków zza Olzy. Komi 
tet organizacyj kobiecych niesienia pomo- 
cy rodakom zza Olzy prosi obywateli miasta 
Grudziądza oraz wszystkie organizacje spo- 
łeczne o datki pieniężne, które są przezna- 
czone na akcję doraźną dla rodzin polskich 
na terenie Śląska Cieszyńskiego, które w 
okresie walk powstańczych zostały pozba- 
wione dachu i chleba. Uprasza się składać 
datki na konto komitetu nr 144 w K. K, O. 
miasta Grudziądza do 15. 10. br. jako osta- 
tecznego terminu zamknięcia list skład- 
kowych. 

— Otwarcie sezonu jesiennego wyścigów 
konnych nastąpi 15 bm. na torze wyścigo- 
wym, położonym między szosą radzyńską 
a lasem miejskim z udziałem najlepszych 
jeźdźców wyścigowych wojska. 

— Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincente- 
go a Paulo przy Farze podaje do wiadomo- 
ści, że z okazji rocznicy poświęcenia stowa- 
rzyszenia Najśw. Sercu Pana Jezusa odbę- 
dzie się we wtorek 11 bm. o godz. 8 w ko- 
ściele św. Ducha msza Św. i wspólna komu- 
nia św. O godz. 17 w salce parafialnej odbę- 
dzie się plenarne zebranie z referatem ks. 
prob. dr. Pastwy. 

— Kwatery dla gości. W związku z nad- 
zwyczajnymi uroczystościami wojskowymi 
w dniu 15 bm. spodziewany jest większy 
przyjazd gości, których hotele grudziądzkie 
nie będą mogły pomieścić. Zarząd miejski 
zwraca się do mieszkańców Grudziądza, by 
zechcieli zgłaszać pokoje umeblowane w ra- 
tuszu, pokój 308. Cena za pokój pojedyńczy 
2,— do 2,50 zł, za £-osobowy do 4 zł. 

— Zderzenie tramwaju z samochodem. 
W miniony czwartek w godzinach przedpo- 
łudniowych na placu 23 Stycznia (narożnik 
ul, 3 Maja) nastąpiło zderzenie tramwaju z 
samochodem ciężarowym, prowadzonym 
przez szofera Leona Magdziarka z Chełmna. 
Wypadku w ludziach nie było. Jedynie przy 
samochodzie uszkodzone zostały błotniki, 
zaś przy tramwaju przednia latarnia. 

— Bądźmy miłosierni! W związku z do- 
rocznym „Tygodniem Miłosierdzia” (od 11 
do 23 bm.) G. O. „Caritas” zwraca się do 
społeczeństwa z gorącą prośbą o pomoc dla 
biednych. Powołany na zebraniu stowarzy- 
szeń społeczno-charytatywnych międzypara- 
fialny komitet tygodnia miłosierdzia w 
Grudziądzu przewiduje kwestę uliczną w 
dniu 16 bm., kwestę w lokalach w dniu 
23 bm. oraz zbiórkę odzieży od 16 do 22 bm. 
włącznie. Nie szczędźmy ofiar i popierajmy 
gorliwie akcję tygodnia miłosierdzia. 


Wilajmy ich sercem. 


żołnierze garnizonu grudziądzkiego wracają 


Grudziądz. W dniach najbliższych wra- 
cają do Grudziądza oddziały, którym w u- 
dziale przypadł bohaterski zaszczyt zajęcia 
prastarej ziemi piastowskiej Śląska Zaódl- 
zańskiego. 


Wracają okryci chwałą po spełnieniu 
swego obowiązku. Należy się im przeto od 
apołeczeństwa, któremu służą i którego bro- 
nią — wdzięczność i ukochanie. 


Tym uczuciom tak powszechnym, jeżeli 
chodzi o naszego żołnierza, dajmy najpeł- 
niejszy wyraz w akcji zbiórki pieniężnej. 


Zebrane fumdusze przeznaczone zostaną 
na zakup papierosów i smacznego prowian- 
tu, którymi Polski Biały Krzyż podejmo- 
wać będzie bohaterskich żołnierzy w sali 
„Tivoli'. 

Wierząc, że apel nasz znajdzie szeroki 
odzew w najszerszych kołach miejscowego 
społeczeństwa, prosimy o składanie ofiar 
do sekretariatu P. B. K. —- Dom Żołnierza 
Polskiego przy ul. Prowiantowej oraz do 
wszystkich miejscowych pism. 

Prezydent m. Grudziądza (—) Józef Włodek. 


Polski Biały Krzyż 
vpłk. s. s. Zaboklicki, prezes. 
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Dyżur nocny mają w bieżącym tygodniu 
następujące apteki: 

Apteka Centralna, Plac Kaszubski nr 10, 
telefon 26-40. 

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska 
nr 122. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or- 
łowska. 


«1» 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 

(nad cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 
«:» i 


Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie 
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11. 


ę «i» 
REPERTUAR KIN: 


Bajka: „Więzień Królewski” w roli zł. 
Ronald Colman. 

Lido: „Rozwód Lady X.” 

Lily-Chylonia: „Królowa Dżungli”. 

Morskie Oko: „Chicago”, w roli gł. Tyrom 
Power. ; 

— Kazimierz Junosza Stępowski jako 
„Profesor Wilczur” ukaże się w kinie „Polo- 
nia”. 

Miraż-Orłowo: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, 

Zorza Grabówek: „Znachor”. 
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Kazimierz 


Junosza- Sfępowski 


jako 


Profesor Wilen 


ukaże się 


w Kinie POLONIA 


"'— Na dochód Tygodnia Szkoły Powszech- 
nej właściciele kin „Lido“ i „Morskie Oko“ 
ofiarowali dochód z jednego seansu w kinie 
„Morskie Oko“ w kwocie 162,30 zł. : 

— Otrzymaliśmy następujące oświadcze- 
nie: Pewne grupy i osoby wysuwały i wy- 
suwają moją osobę, jako kamdydata na po- 
sła z okręgu 104 obejmującego: Gdynię oraz 
powiaty: morski, kościerski i kartuski. Ni- 
niejszym oświadczam wszystkim tym gru- 
pom i osobom, że do przyszłego sejmu kan- 
dydować nie zamierzałem i nie zamierzam. 
(—) Inż. Mieczysław Michalski. 

— Odczyt Zofii Kossak-Szczuckiej, który 
odbył się w ramach kursu Rodziny Wojsko- 
wej, zgromadził bardzo licznych słuchaczy. 
Sprawozdanie z braku miejsca zamieścimy 
jutro. , 

— Odrąbał rączkę ”-letniej siostrzyczce 
11-letni Roman K. wskutek nieszczęśliwego 
uderzenia siekierą podczas rąbania drzewa 
na ul. Lindego na Grabówku. 

— Defekt w motorze autobusu M. T. K. 
jadącego z Orłowa do Gdyni spowodował 
wybuch i zerwanie trybów, w wyniku czego 
deska wyrzucona z podłogi poraniła dwoje 
pasażerów, których opatrzyło pogotowie. 

— Aukcje futrzane będą prawdopodobnie 
zorganizowane w Gdyni, zgodnie z potrzebą 
rozrastającego się ciągle wielkiego miasta 
portowego. 

— Prezes Fidac'u amerykańskiego p. Spe- 
az i major Ben. Anuskiewicz przybywają 11 
bm. do Gdyni. i 

— Hallo! Uwaga - Gdynia! Z inicjatywy 
rozgłośni pomorskiej urządzają Miejskie 
Zakłady Elektryczne w Gdyni w czasie od 
10 bm. tygodniowy wieczorowy kurs budo- 
wy anten dla koncesjonowanych firm elek- 
tro i radiotechnicznych. Bliższych informa- 
cyj o kursie udzielają i zapisy przyjmują 
Miejskie Zakł. Elektr., wydz. propagandy 
Gdynia, ul. Mościckich 41a, do dnia 10 bm. 
godz. 15. Absolwenci tego kursu po zdaniu 
egzaminu uzyskają uprawnienie do instala- 
cji anten zbiorowych i centralnych. Kurs 
organizuje się w związku z rozporządze- 
niem pana premiera o instalacjach anteno- 
wych oraz nowych przepisach antenowych. 

— Przygotowania do zimowych poło- 
wów. Około 1 października daje się zauwa 
żyć przejście z połowów letnich na zimowe. 
Z początkiem tego miesiąca przede wszyst- 
kim większość rybaków przerzuca się na 
połowy świeżych ryb, a tylko nieliczni na- 
dal trałują sieciami. Stoi to w związku 
ze wzrostem konsumncji, a zatem i popytu 
na ryby świeże z nadejściem miesięcy 
chłodniejszych. Podczas nadchodzącego se- 
zonu zimowego rybołówstwo będzie się na- 


dal koncentrowało na wodach islandzkich. 


i północno-zachodnich norweskich. Przej- 
ściu z trałowania do połowów ryb zimo- 
wych towarzyszy zwykle szereg specjalnych 
przygotowań na statkach rybackich. Lek- 
kie sieci na Śledzie zastąpić trzeba: moc- 
nym sprzętem zimowym zdatnym do poło- 
wów na burzliwych wodach północnych. 
Specjalną uwagę należy poświęcić też ko- 
iłom i maszynom na statkach. _ 

— Statki oczekiwane w Gdyni: 7 bm. 
par. „Skagerak“, 11 bm. par. „Vega“. "ar. 
„Alfe“ i par. „Gluckauf“. 


- Niemcy na polskim transatlantyku. 


Gdynia, W sobotę w poludnie powrócił 
do Gdyni z Nowego Jorku nasz transatlan- 
tyk m/s Batory. 

Większość pasażerów na pokładzie m/s 
Batory stanowili Niemcy, ponieważ statki 
niemieckie opuściły New York niespodzie- 
wanie nie zabierając pasażerów. 

Ponieważ wiadomość o zawarciu paktu 
w Monachium nadeszła nazajutrz po wyj- 
Ściu statku z New Yorku, część pasażerów 
niemieckich wysiadła w Halifaxie, ażeby 
lądem powrócić do Stanów. Pozostali Niem- 
cy wysiedli w Kopenhadze nie kryjąc swe- 
go zadowolenia, że skorzystali z przejazdu 
polskim statkiem. Byli to przeważnie powo- 
łani pod broń, wśród nich zaś szereg wete- 
ranów z wielkiej wojny, niektórzy nawet ze 
szramami na obliczach. Niemcy, którzy za- 
wsze podróżują tylko niemieckimi statka- 


mi, serdecznie dziękowali za gościnę na Ba-. 


torym. chwaląc wysoki poziom polskiej że- 
glugi transatlantyckiej, wygody i kuchnię 
polską. Statki niemieckie tak pośpiesznie 0- 
puściły Nowy Jork w obawie wybuchu woj- 
ny, nie.chcące się narażać 


— Gmach Szkoły Sztuk Pięknych w Gdy- 
ni, gdzie odbywa się wystawa prac uczniów 


szkoły. Należałoby pragnąć, aby wystawa 
została przedłużona, gdyż w przejmujących 


zatrzymanie, że już nie zdążyły nawet za- 
brać pasażerów. Niemcy żegnając się serde- 
cznie z „Batorym“, wznosili przedwojenne 
piękne okrzyki „Griiss Gott“, 

Wiadomość o przyjęciu przez Czechosło- 
wację ultimatum nadeszła na statek w dro- 
dze z Halifaxu do Kopenhagi. Pasażerowie i 
załoga dali natychmiast wyraz swej radości 
w telegramie gratulacyjnym do miarodaj- 
nych władz. Na pokładzie zostało odprawio- 
ne dziękczynne nabożeństwo. Nastrój na 
statku panował odświętny. ` 


KCad > 


— Pierwszy transport kartofli w tym ro- 
ku załadowany zosta. do Casablanki na 
statku „Tanger“. 

— Urząd Morski przystępuje w bieżą 
cym miesiącu do budowy drewnianej pali- 
sady w Kuźnicy od strony zatoki na długo- 
ści 400 mb., a od strony pełnego morza pro- 
jektowane jest ułożenie opaski faszynowo- 
kamiennej na długości 200 mb. Między 
Karwią i Dębkami również ułożona zosta- 
nie opaska faszynowo-kamienna na dłu- 


na przymusowe |! gości ok. 250 mb. 


chwilach, które przeżywaliśmy w ubiegłych 
dniach hikt nie myślał o obrazach i nzeź- 
bach, lecz o maskach gazowych. 


AMM OWY 


Zjazd Pracowników K. K. O. 
i Spółdzielni Kredytowych Pomorza. 


Toruń, 10. 10. W dniu wczorajszym w 
sali książęcej Dworu Artusa odbył się zjazd 
pracowników K. K. O. i Spółdzielni Kredy- 
towych Wielkiego Pomorza, przy udziale 81 
delegatów. * 

O godzinie 10, po wysłuchaniu mszy Św. 
zjazd otworzył i zagaił prezes miejscowego 
koła p. Jan Gołoński, witając przedstawicie- 
li bankowości w osobach pp.: prezesa zarzą- 
du głównego Zw. Pracowników Bankowych 
w Warszawie, Eugeniusza Bełskiego, wice- 
prezesa St. Kotońskiego, dyr. Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych  Mrozowskiego,, dyr. 
Skoczka, dyr. Sobolewskiego, mgr. Konko- 
lewskiego jako przedstawiciela star. Łąc- 
kiego, dyr. Nowackiego, mgr. Domańskiego 
i innych. 

Z kolei życzenia pomyślnych obrad zło- 
żyli pp. Bełski, Jasiński, mgr. Domański, 
dyr. Nowacki i dyr. Skoczek. 

Obradom pnzewodniczył prezes zarządu 
głównego Eugeniusz Bełski z Warszawy. 

Zgodnie z porządkiem obrad referaty wy- 
głosili pp. Grobelny z KKO m. Torunia 
„Sytuacja pracowników KKO i Spółdzielni 
Kredytowych“ oraz Rogacki z KKO m. Ino- 
wrocławia pt. „Bolączki pracowników KKO 
a Zw. Zawodowy Pracowników Bamko- 
wych“. 

Obaj prelegenci w swych referatach 
przedstawili ciężkie warunki pracy i pła- 
cy w instytucjach bankowych. O działalno- 
ści pracowników bankowych mówił p. wice- 


prezes zarządu głównego Kotoński z War- 
szawy. 

W wyniku obrad i dyskusji uchwalono 
rezolucję niastępującej treści: 

„Zebrani na zjeździe w dniu 9 paździer- 
nika br. w Toruniu delegaci Komunalnych 
Kas Oszczędności i Spółdzielni Kredyto- 
wych, po wysłuchaniu sprawozdań ilustru- 
jących katastrofalny stan warunków pracy 
i płac w tychże instytucjach domagają się 
od zarządu głównego Związku aby: 

1. Wystąpił do głównego inspektora pra- 
cy oraz do inspektorów obwodowych z żą- 
daniem o- dopilnowamie i przestrzeganie 
przez instytucje ustawowego czasu pracy 
i bezwzględnego wynagrodzenia pracy. w 
godzinach nadliczbowych zgodnie z obowią- 
zującymi przepisami. 

2 Zażądał od instytucyj 
urlopów zgodnie z ustawą. 

3. Zażądał od związków - Komunalnych 
Kas Oszczędności i Spółdzielni Kredytowych 
warumków pracy i płacy drogą zawarcia 
układu zbiorowego na zasadach przyjętych 
w bankowości prywatnej. 

Zebrani stwierdzają, że akcję zarządu 
głównego Związku mającą na celu zrealizo- 
wamie wyżej wymieniomych postulatów go- 
towi są poprzeć najostnzejszymi, prawnie 
dozwolonymi środkami“. 

Uchwaleniem powyższej rezolucji zakoń- 
czono obrady zjazdu. 


unormowania 


Wielka rewia ©ZN. 


W ub. niedzielę odbył się w Toruniu 
pierwszy wojewódzki zjazd Obozu Zjedno- 
czenia Narodgwego. Uczestnicy zjazdu 
przemaszerowali ulicami miasta. Przed ra- 
tuszem ze specjalnej trybuny, defiladę u- 
czestników zjazdu, maszerujących czwórka- 
mi z opaskami biało-czerwonymi, przyjął 
gen. Skwarczyński. Po defiladzie uqze- 
stnicy zjazdu udali się na uroczystą Mszę 
św. do kościoła Najświętszej Marii Panny, 
w czasie której podniosłe kazanie patrio- 
tyczne wygłosił ks. poseł Downar. 


Referaty na zjeździe wygłosili kandy- 
daci na posłów: inż. Wichliński na temat 


pilnych problemów gospodarczo-społecznych 
rolnictwa pomorskiego, Michałowski z Gru- 
dządza omówił problemy gospodarcze 
miejskie, a prezes kupców Marchlewski 
wygłosił referat pt. „Uaktywnienie życia go- 
spodarczego, rozbudowa portu i powiązanie 
Gdyni z zapleczem — warunki rozwoju 
Wielkiego Pomorza“. 


Do Torunia przybyło dobrze licząc 3.000 
osób. Delegacje poszczególnych kół miej- 
skich i wiejskich (tych ostatnich była nikła 
liczba) zgrupowane były przy swyz«h trans- 
parentach. 
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TOBUNSKA 


Toruń dnia 10 października 1938 r. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 
Pod Lwem — Śródmieście. 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem. ; 
Nadwiślańska — Jakubskie Przedmieście 
«:»—— 
Pogotowie straży pożarnej tel, 12-44, 


KSU 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
«1» 

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Pani Walewska”. 
As: „Profesor Wilczur". 
Mars: „Złotowłosa. 
Świt: „La Habanera”. 


— Balet Parnella z nowym repertuarem 
przybywa do Torunia dziś, w poniedziałek 
10 bm. i o godz. 20 da swój wieczór w Tea- 
trze Ziemi Pomorskiej. 


.— Najbliższa premiera Teatru Ziemi Po- 
morskiej. W próbach pod reżyserią p. Ka- 
zimierza Koreckiego amerykańska sztuka 
„Pierwszy Legion” („Rozum i Wiara”), u- 
twór poświęcony zagadnieniom zakonu 00. 
Jezuitów i problematom życiowo-religijnym. 
P. Kazimierza Koreckiego dyrekcja teatru 
specjalnie zaprosiła do 'Torunia, by wyreży- 
serował tę trudną sztukę, w której zarazem 
gra jedną z głównych ról. 


— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Poniedziałek 10. 10. Toruń: balet Parnella 


godz. 20. Wąbrzeźno: „Nowa Dalilla” — 
godz. 20. Wtorek 11. 10. Toruń: „Bracia 
Lerche” — godz. 20. Brodnica: „Nowa Da- 
lila” — godz 20. Środa 12. 10. Toruń: „Ni- 
touche” — godz. 20. 


— Zmiana biur wydziałów wojewódz- 
kich w Toruniu. W dniu wczorajszym biura 
wydziału przemysłu i handlu urzędu woje- 
wódzkiego pomorskiego przeniesione zosta- 
ły z gmachu głównego przy ulicy Wały do 
gmachu przy ul. Krasińskiego nr 4, zaś wo- 
jewódzki urząd rozjemczy i wojewódzkie 
biuro do spraw finansowo rolnych z gma- 
chu przy ul. Krasińskiego nr 4 do gmachu 
przy ul. Warszawskiej nr 10/2. 

— Na rzecz Polaków za Olzą. Okręg po- 
morski Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej 
komunikuje, że na konto jego w KKC m. 
Torunia wpłynęła kwota 32,40 zł, złożona 
przez Grono Nauczycielskie Państwowego 
Gimn. Żeńskiego im. Król. Jadwigi na rzecz 
Polaków za Olzą: Kwota ta przekazana zo- 
stała do ekspozytury Komitetu Walki o 
Śląsk za Olzą w Warszawie na konto PKO 
nr 492. 

— Bieg kolarski o mistrzostwo okr. 
IV, Sokoła. W niedzielę w Toruniu od- 
był się bieg kolarski © mistrzostwo 
okr. IV. Sokoła z udziałem zawodników 
z Chełmży i Torunia na trasie Toruń— 
Zła wieś — Lubianka — Toruń, dy- 
stan 50 km. W klasie A pierwsze miej- 
sce i mistrzostwo zdobył Leon Kościński 
z Forunia w czasie 1 godz, 29 min. przed 
Jabłońskim Kazimierzem z Torunia w 
czasie 1.295. W klasie B. pierwsze 
miejsce zdobył Liczmański z Torunia 
w czasie 1,30 przed Głowackim w cza- 
sie 1.35. 

— „Radło dla wszystkich“, Na początku 
bieżącego miesiąca. wyszedł z druku pierw- 
szy numer dwutygodnika radiowego pod 
nazwą „Radio dla wszystkich“. Pismo to 
o charakterze popularnym przeznaczone 
jest dla szerokich mas miejskich i wiej- 
skich, a w pieryyszym rzędzie dła drobnych 
rolników, robofgików i rzemieślników. 


= 


25 lat pracy w s!użbie radiofonii, 


W zespole pracowni- 
ków radiowych wybi- 
tną rolę odgrywa -ob- 
sługa techniczna. Ci- 
chy, pracowity i ofiar- 
ny pracownik Wydzia- 
łu Technicznego jest 
tym człowiekiem, któ- 
remu powierzona jest 
odpowiedzialna praca 
przekazywania audycji 
radiowej na fale eteru. 
To też z radością do- 
wiadujemy się o fakcie 
srebrnego jubileuszu w służbie radiofonii, 
jaki obchodzi w dniu 10 bm. technik Ro- 
zgłośni Pomorskiej p. Maksymilian Zagier- 
Ski. Jubilat jest rodowitym Poznańczy- 
kiem i pracę w radiofonii rozpoczął od ba- 
dań radiotelegrafii wojskowej. W okresie 
wojennym brał udział w służbie sztabowej 
jako kierownik oddziału radiotelegraficzne- 
go. W kwietniu 1919 roku p. Zagierski 
przygotował pierwszy fachowy personel ra- 
diotechników, współdziałających z Dowódz- 
twem wojsk wielkopolskich. W odrodzo- 
nej Polsce pracował początkowo w przemy- 
śle prywatnym, skąd przeszedł do Poiskiego 
Radia. W pracy swej cieszy się ogólnym 
zaufaniem i szczerym uznaniem. Jubilato- 
wi przesyłamy  najserdeczniejsze życzenia 
dalszej owocnej i wydajnej pracy ku chwale 
radiofonii polskiej. 


e. 


> 


IHIH 


Nareszcie znowu zwykła, spokojna, 
„przedwojenna niedziela. Takie niedzie- 
le „od wielkiego dzwonu“, jakie przeży- 
liśmy ostatnio, pozostawiają niezatarte 
z wspomnienie na całe życie, ale — prze- 
zcież nie samymi wielkimi rzeczami czło- 
= wiek żyje. Czasami dobrze jest po wstrzą- | 

7 sających przeżyciach wrócić na krótką 
wozogóda, zmienna z deezer 5,5 fale powszedniości i oddać się poszuki- 

TEA ; Ewaniu codziennych drobnych zmartwień. 


chłodne powietrze polarno-morskie. W Pol-= > WS s : > 
sce południowej i środkowej było przewa-E Przyjemnie jest — zamiast śledzić z na- 


żnie pochmurno, w Polsce północnej — dośćE pięciem wynik rozgrywki między wojną 
słonecznie. Miejscami padały przelotne de pokojem — popatrzeć na konie, ska- 
szcze. W godzinach popołudniowych v „A f A sol 
Wielkopolsce i na Śląsku zaczęły padać 7708 przez przeszkody na boisku Szkoły 
deszcze, powodowane zbliżaniem się z nadz Podchorążych. 
Niemiec ciepłej masy powietrza pochodze Co prawda ludzie już się zdążyli od- 
ze apia aep E mE waj A ponz zwyczaić od t. zw. „normalnych czasów. 
-ej wynosiła o st. w Lidzie i Suwał - BIEG > Be 
kach, do 13 st w Krakowie i Zaleszczykach.2 OARGEL £ lękiem otwierają radioodbior. 
IW górach było do 8 st. W Zakopanem do Z nik, żeby nie usłyszeć jakiejś MESPO- 
2 st. na Kasprowym Wierchu. = dzianki, jeszcze oglądają się nerwowo na 
| Apt pó GORE zes Ned! zazna_ E ulicy, czy nie usłyszą tytułu dodatku nad- 
czył się po południu w Polsce zachodniej > ; AE) z 
napłynęło w ciągu nocy do kraju, a w dniu 5” YcHaJNego. Z takiego WEPSEC PRO 
jutrzejszym będzie wypierane przez świeżą ż We90 od razu ste me wyrasta, to też 2 ul- 
masę chłodną, polarno-morską. Dziś ransEgą ô satysfakcją usłyszałem na mistrzo- 
w Bydgoszcy pochmurno, lecz ciepło. iwach jeździeckich Polski, jak dwie pa- 
Przewidywany przebieg pogody: pogod ie nie tylko że nie szeptały sobie do u- 
zmienna z deszczem, zwłaszcza w ciągu no-5 h bi Hitl s itrotbedzi 
cy i z rana. Cieplej, temperatura wzrośnie Z? a, co Zrooł t er CRY Jutro. ue E 
średnio o 4 st. Dość silne wiatry zachod- wojna, ale uczciwie, po ludzku martwity 
nie. się, skąd ta trzecia pani ma nowego sre- 
zbrnego lisa... Odetchnąłem: dobrze bę- 


Bydgoszcz, dnia 10 października 1938 r. 
' KALENDARZYK 
Dziś: Franciszka Borg. 
Jutro: Macierzyństwa NMP. 


Wschód słońca o godzinie 6,16. 
Zachód słońca o godzinie 17,18. 


Stan pogody. 


MAE 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 11 października 1988 r. 


Pokłosie miedzielme 


| ła o sobie. 


Str. TL 


Kupcy bydgoscy a przyjęcie 
wojska. 

E W związku z bliskim powrotem naszych 

zwojsk ze Śląska Zaolzańskiego, Towarzy- 


i e j iękne panie wracają z e 
W ode jęć pa HE Stwo Kupców. wydało okólnik, w którym 


= m. in. czytamy: 

Idą normalne czasy. W teatrze W tym powszechnym uczczeniu naszego 
patray się ma scenę a nie cyt się sa bohatprekiege e w a 
f i = „,_ E szej 3 , nie może rów - 
siadowi POS WE dodatku nadzwy E braknąć Kioisciwa W dępekiago, znanego ze 
czajnego. W kawiarni spostrzega SIĘZ swęgo gorącego patriotyzmu. Powracające- 
znowu, że kawa jest marna, czego w CZA- Emu wojsku naszemu winniśmy okazać nie 
sie ogólnego podniecenia nawet się ni z tylko entuzjazm, nie tylko wielką miłość, 
raczyło zauważyć. W radio słucha si AA a niemu żywimy, lecz także naszą o- 
nie tylko wiadomości aktualnych, ale Zwracamy się zatem do wszystkich człon 

szuka się dobrej muzyczki. Wczoraj ra 


A ji | t% ków z gorącym apelem o składanie ofiar na 
diosłuchacze z całej Polski szukali jejż przyjęcie w gotówce na konto składkowe 
z Bydgoszczy. 


= Komitetu Obywatelskiego Powitania Wojsk 
W sali pod Orłem było tak pelno, żeż zw. Sp. Zarob., lub w naturze w sekretaria- 


zw KKO miasta i powiatu, B. G. K. i Banku 


| ludzie siedzieli niemal ma mikrofonie. cie Polskiego Białego Krzyża, ul, Słowackie- 


Nie ma się czemu dziwić. Taka okazja! 80 3, od godz. 10—14. 

Każdy chciał się dać usłyszeć przez ra- > 

dio — stąd gwar na sali był zaiste impo- | Już dziś w poniedziałek: 
wieczór bajek Wujka Czesia. 


nujący. 
Podwieczorek przy mikrofonie udalź | Znakomity bajkopisarz polski red. Cze. 
się Bydgoszczy. Nie udał się konferan- Z 5!%% Kędzierski przybywa dziś w poniedz ia 
$ 3 h Ę z Eke, 10 bm. do Bydgoszczy, by wziąć udział 
sjer, ale ten — jak się każdy „mógł łatwo, z w wieczorze dla dzieci i młodzieży, zorgani- 
choćby z poziomu, domyśleć — był zzzowanym przez szkołę powszechną przy 
Torunia... E Miejskim Katolickim Gimnazjum Żeńskim, 
i d dat cachu Ew auli gimnazjalmej o godz. 5 po poł. Przy- 
Poza tym — deszcz padał cichutko, 5 jazd głośnego bajkopiearza, znanego po- 
zwykła październikowa jesień, z całą  wszechnie pod popularnym mianem „Wuj- 
swoją szarą przecięlnością, przypomnia- żka Czesia" zgromadzi niewątpliwie w auli 
Z Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego całe rze- 

(hak) 


Esze młodzieży i ich rodziców, gdyż Wujek 
ECzesio jest nie tylko znakomitym autorem 


dzisiejszy 


= Btan 
wGzorajszy 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 10—16 października br.: 
1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska, 
telefon 3385. 
2) Apteka przy Placu Teatralnym, Marsz. 
Focha, telefon 1962. 
3) Apteka Tarasiewicza, ulica Orla, tele- 
fon 3146. 


43» 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 
4:9 

MUZEUM MIEJSKIE przy ulicy Farnej 
otwarte codziennie od godz. 11—15, w nie- 
dzielę i święta od godz. 11—14. Obecnie w 
Muzeum wystawa prac artystów bydgoskich 
ze zbiorów Muzeum Miejskiego. 

MUZEUM MIEJSKIE — Bielawki, ul. Br. 
Pierackiego 8, otwarte codziennie od godz. 
11—14. Stała wystawa darów: obrazy Leona 
Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego La- 
szczki. 

Biblioteka Nowości T. ©. L. przy ulicy 
Gdańskiej 380, I piętro, wypożycza książki 
od godz. 11—13,30 i od 16—19. 


—— KE D 0 


Z TEATRU MIEJSKIEGO , 
im. K. H. Rostworowskiego 


Dziś, w poniedziałek o godz. 18 oraz ju- 
tro, we wtorek o godz. 20 dalsze przedsta- 
wienia wspaniałej komedii w 9 obrazach 
Alfreda Gehri p. t. „SZÓSTE PIĘTRO”. 


00 0 


— Srebrny krzyż za zasługi na polu pra- 
cy społecznej nadał p. prezes Rady Mini- 
strów p. Kazimierzowi Kujawskiemau, pre- 
zesowi Bractwa Kurkowego w Bydgoszczy. 


| — Za zasługi na polu wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego brązo- 
wy krzyż otrzymał p. Mieczysław Kujawski 
w Bydgoszczy. 


— Z okazji rozpoczynającego się „Ty- 
godnia Miłosierdzia" wygłosi ks. dr. J. Łu- 
czak, dyrektor B. O. „Caritas“, jutro we wto- 
rek, dnia 11 bm. o godz. 16,10 pogadankę ra- 
diową ze Studia bydgoskiego na temat „Ca- 
ritas bydgoska“. 


Do czego dążą Niemcy? 
Ostatnie gorące dni, w których pwzeobra- 
ża się Europa, stawia przed wszystkimi py- 
tanie: Do czego dążą Niemcy? Czego chce 


"Hitler i jego naród? 


Rada Artystyczno-Kulturalma — w trosce 
o aktualność swoich „piątków literackich 
— zaprosiła na najbliższy piątek, 14. bm. 
wybitnego powieściopisarza i czołowego 
publicystę katolickiego red. Józefa Kisie- 
lewskiego, który mówił będzie na temat: 
„Rewolucja i dzień powszedni”. Józef Ki- 
sielewski spędził dłuższy czas w Niemczech, 
zbierając materiał do książki o Trzeciej 
Rzeszy. Rezultat tych obserwacyj przed- 
stawi w piątek w auli gimnazjum im. Ko- 
pernika, odsłaniając w barwnej i ciekawej 
formie reportażu prawdziwe oblicze dzi- 
siejszych Niemiec i ich dążenia, 


wymaga, żeby 


A to są zalety wyrobów 


Zwracać uwagę na firmę, 


MMKMMMMMKA+>AÓ>ÓRWÓO 


__|HIGIENA DZIECKA 


MYDŁO, PUDERi KREM dla DZIECI 


były delikatne i antyseptyczne| "wy szkół powszechnych, 


M. MALINOWSKIEGO 


Warszawa, Chmielna 4. (9037 


kaolo Reocizicieksi 


sie 


przy gimnazjum im. Marszałka Smigłegc-R:dza. 


Dnia 7 października rb. przy wypełnio- 
nej szczełnie sali odbyło się walne zebra- 
nie Koła Rodzicielskiego przy gimnazjum 
im. Marszałka Śmigłego-Rydza. Zebranie 
zaszczycił swą obecnością p. prof. Pieczon- 
ka, dyrektor gimnazjum oraz liczne grono 
profesorów. 

Sprawozdanie z dotychczasowej poży- 
tecznej działalności koła złożył kilkoletni 
prezes p. mjr Załęski, którego walne ze- 
branie w uznaniu zasług mianowało do- 
żywotnim honorowym prezesem koła oraz 
mianowało także honorowym członkiem 
koła p. Kindermana za pożyteczną i ofiar- 
ną pracę jego jako członka koła. 


i pospiesz po los do 
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Śp. Michał Nowicki. 


Odszedł do wieczno- 
dci znowu jeden czło- 
wiek poczciwy — 
szlachetny typ, jaki 
nam przedstawia w 
swych utworach Rej z 
Nagłowic. Zmarł oto w 
Salnie pod Koronowem 
patriarcha rodu zie- 
miańskiego Nowickich 
— Śp. Michał, przeżyw- 
szy bogobojnie lat 84. 
Znała go cała okolica, 
był przecie dzielnym 
„wiarusem', należał do 
grona nieustraszonych bojowników © pol- 
skość ziemi Bydgoskiej. W Polsce wyzwo- 
lonej zasiadał w Radzie Gminy i był ren- 
dantem kasy gminnej. k 

Zasługą największą zmarłego i jego 
zacnej małżonki było wzorowe wychowanie 
pięciorga dzieci; jedna z córek jest żoną 
p. mecenasa Maciejewskiego w Bydgoszczy. 

Pogrzeb śp. Michała Nowickiego, które- 
go śmiertelne szezątki spoczęły w grobow- 
cu familijnym na cmentarzu byszewskim, 
zamienił się w manifestację uczuć serdecz- 
nych, jakie cała okolica żywi dla rodziny 
Nowickich. Za trumną jako pierwsza szła, 
niosąc naręcze  nieśmiertelników, mała 
prawnuczka — Prusiecka z m. Łodzi. 

Dobry Jezu, a nasz Panie, daj Mu wiecz- 
ne spoczywanie! 


«2» 

— Kurs gotowania 2-miesięczny rozpo- 
czyna Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska w 
dniu 18 października br. o godz. 18. Zapisy 
przyjmuje sekretariat szkoły przy ul. Ko- 
narskiego 5 w godz. od 10—12 i od 17—18 
codziennie do dnia 17 bm. (18919 


| lie unikaj szczęścia swego 


BYDGOSZCZ 


prezes p. kom. Stefan Czarnecki, zastępca 
p. kpt. Smutny, sekretarz p. Hznryk Piesch, 
skarbnik p. Piotr Waśkowiak oraz z urzę- 
du p. dyrektor gimnazjum prof. Wiktor 
Pieczonka i lekarz szkolny p. dr Eysmont. 
Jako członkowie pp. Romanowska, Gliński, 
Uciechowski, :Zalejski, mjr Szulc, Czarnoc- 
ki, Grabias, Bielański, Raczyński, Sokołow- 
ski, naczelnik Sikorski i dr Sielużycki. Z 
kooptacji pp. prof. Wojciechowski, Gutow- 
ski i Malak. Komisję rewizyjną wybrano 
w składzie: przewodniczący p. nacz. Ma- 
ciejewski, Kołodziej, Engler i Purzycki. 


| W skład nowego zarządu weszli: jako 


Rolektury Rzannego 


"PI. Teatralny 2 nar. H. Frankego, 
Niemcy skazani za zorganizo" 
wanie strajku szkolnego. 


bajek, ale umie je także w fascynujący spo- 
sób opowiadać, jak o tym wiedzą niezlicze- 
ni jego słuchacze z Polskiego Radia. 

Niech więc nikogo z naszych małych 
słuchaczy nie zabraknie na wieczorze bajek 
Wujka Czesia, który odbędzie się już dziś, 
w poniedziałek, 10 bm. w auli Miejskiego 
Gimn. Żeńskiego o godz. 5 po poł., tym bar- 
dziej, że czysty dochód przeznaczony jest 
na piękne cele Towamzystwa popieramia bu- 


Wymyślił napad rabunkowy 
z obawy przed żoną. 


W policji śledczej zgłosił 34-letni robot- 
nik Fryderyk Fritz z Łochowa napad ra- 
bunkowy, ofiarą którego padł w lesie po- 
między Łochowem a Kruszynem Kraińskim. 
Jak twierdził, bandyci pod groźbą zastrze- 
lenia wymusili od niego 20 złotych. Poli 
cja natychmiast wdrożyła energiczne docho- 
dzenia i okazało się, że napad był zmyślo- 
ny. Przyciśnięty do muru robotnik w swych 
zeznaniach zaczął się plątać i w końcu przy- 
znał się, że pieniądze stracił, a. w obawie 
przed żoną sfingował napad rabunkowy. 
Robotnika aresztowano i odpowiadać on bę- 
dzie przed sądem za wprowadzenie władzy 
w błąd. 


Pożar w drukarni. 


W ubiegły piątek zaalarmowano straż 
pożarną do zakładów graficznych Stefano- 
wiczą przy ul. Św. Trójcy 15, gdzie w dru- 
karni z nieznanej przyczyny zapalił się pa- 
pier. Pożar udało się stłumić w zarodku, 
zanim przybyła na miejsce pożaru straż po- 
żarna. 


Fatalny rozkład jazdy pociągów na linii 
„Kartuzy — Kętrzyno. 


Z Sierakowic piszą nam: Z dn. 2 bm. wpro- 


Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy | wadzony został rozkład jazdy pociągów tak- 


odpowiadało w ub. piątek 36 Niemców z Mo- 
dliborzyc pow. inowrocławskiego. Wobec 
zlikwidowania prywatnej szkoły niemiec- 
kiej z powodu nieodpowiednich warunków, 
inspektorat szkolny kazał dzieciom niemiec- 
kim uczęszczać do polskiej szkoły. Sprzeci- 
wiali się temu stanowczo rodzice, nie po- 
zwalając dzieciom pójść do szkoły polskiej. 
Na upomnienia władz rodzice nie reagowa- 
li, wobec czego władze szkolne musiały wy- 


że na szlaku Kartuzy — Kętrzyno. Nowy 
rozkład okazał się zupełnie niepraktycz- 
nym. Poprzedni rozkład był też niewygod- 
ny, wobec czego ludność okoliczna czyniła 
starania o zmiany, lecz zamiast poprawy, 
pogorszono plan tak, że pociągi jeżdżą 
próżne. Ludność z Kętrzyna, Linii, Zakrze- 
wa, Niepoczołowic, Kamienicy i innych 
miejscowości chcąc się dostać 'do Sierako- 
wic po zakupy (gdyż jest to najbliższy ośro- 


stąpić przeciwko nim na drogę sądową. Sąd | dek handlu), a nie chcąc tracić 14 godzin 


skazał poszczególnych Niemców na grzy- 
wnę w wysokości od 8—28 złotych. 


ZASE 


na część wojew. poznańskiego i pomorskiego 
z siedzibą w Bydgoszczy pószukiwany. 
Tylko pierwszorzędniea zaprowadzeni zastępcy 
mogący wykazać się poważnymi wynikami i 
posiadający kaucję, zechcą złożyć pisemne 
oferty z podaniem referencyj do „Suchard“ 


qS. A. Kraków. WOJ 


Z. X. „Buchdrucker-Technikum” w Lip- 
sku. Trzeba uzyskać zezwolenie na studia 
zagranicą. 


J. J. Łężyce. B. senator Korfanty prze- 


bywał ostatnio na kuracji w Grafenbergu | wydania takiej 


na Śląsku czeskim. Ponieważ miejscowość 


ścią p. K. wyjechał. Najlepiej adresować 
do „Polonii* w Katowicach. 


tę odstąpili Czesi teraz Niemcom, z pewno- | 


czasu — musi zrezygnować z usług kolei 
i wędrować pieszo przeszło 15 km po bar- 
dzo lichych i górzystych drogach. Wystar- 
czyło by takie małe przesunięcie w roz- 
kładzie i pociąg odchodzący z> Kartuz o 
godz. 14, przybywający do Sierakowic o 
godz. 14,50 i stojący na stacji Sierakowice 
45 minut, należałoby puścić dalej do Kę- 
trzyna, a całe zło było by naprawione. 

Przez ten niefortunny rozkład ucierpia- 
ły bardzo Sierakowice, gdyż ludność od 
strony granicy tj. Kętrzyna i wszelkich 
wiosek, leżących przy tym szlaku dotąd 
czyniła wszelkie zakupy w Sierakowicach, 
podczas gdy obecnie trudno jej się tam do- 
stać, wobec czego zmuszona jest kupować 
od domokrążców po znacznie wyższych 
cenach. Na tej drodze prosimy Dyrekcję 
P. K. P. w Toruniu, aby po zaciągnięciu 
opinii organizacji gospodarczych raczyła 
zmienić obecny rozkład jazdy na taki, któ- 
ry by przyniósł korzyść samej kolei, a 
przede wszystkim ludności tych okolic. Do 
opinii gotowe są: Kółko 
Rolnicze, Towarzystwo Kupców Samodziel- 
nych i Tow. Rzemieślników w Sierakowi- 
cach. 

J. K. 


Stan wody w Wiśle, z dnia 8. X. 1938r E 


Kraków — 2,86, (2.85), Zawichost + 1.38, (1.36), E 
Warszawa +- 0.86, (0.86), Płock -- 0.41, (0.42), Z 
Toruń -+ 0.36, (0,37), Fordon + 0.33, (0.35), = 
Chełmno -+ 0.28, (0.32), Grudziądz 4- 0.45. (0.52), E 
Korzeniewo -+ 0.55, (0.60), Montawa --0.00(0.00), E 


Piekło 4- 0.22, (0.18), Tczew -- 0.27, (0.23), 


(2.34). 
Temperatura wody +- 10.0. 5 
wiasach przedstawiają stan wody z dnia 
poprzedniego). 


BYDGOSKA GIEŁDA 


ZBOŻOWO - TOWAROWA 
Notowano za 100 kg. z dnia 8. X. 1938r. 
Zboża 
Pszenica I 748 g/l 18,75—19.25, M 726 g/l 00,00—00,005 
yto nowe 14,25—14,50: Jęczmień browarowy 15,50——16,25 = 
jęcz. 673—678 g/l 14,75— 15,00 ięcz. 644—650 g/! 14.25—14,50 E 
jęcz. oztmy 00.00—00,00. Owies zadeszczony 14,75—15,00 
Przetwory młynarskie. 

Maka pszenna gatunek | wyciagowa 0—30*/, wł. w. 38,00— 

39,00, mąka pszenna gat. 0—500/, wł. w. 35,00—836,00. mąką E 
` pszenna gatunek I A 0—65%/, wł, worek 32,50—33,50; mąka = 


LUTOWY 


26,50, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 25.50—26,50, kasza E 
ęczmienna perłowa wł. w. 36,00—37,50. 


Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in. 
Groch polny 00,00—00,00; Groch Wiktoria 23,58—27,50, Z 
Groch zielony (Folger) 22,00—25,00. Wyka jara 00,00—00,00, = 
Peluszka 19,00-—-20,00: Lubin żółty 00.00—00.00, Lubin niebie: = 
ski 00,00— 00,00, Seradela 00,00—00,00, Rzepak jary b. w. 00,00— = 
00,00, Rzepak ozimy bez worka 41,00—42,00; rzepik ozimy 
bez worka 38,50—39,50; Siemie iniane 47,00—49,00; Mak nie- 
bieski 58,00—62,00, Gorczyca 33,00—35,00, Koniczyna czerw. 
bez kan.o czyst. 97%, 000,00,—000,00 Koniczyna biała bez kan, 
o czyst. 9%, 000,00—000,00: Koniczyna szwedzka 000,00— 
000,00, Koniczyna żółta odłuszczona 00,00—00,00, Przelot 
ETA Rajgras 00,00—000.00; Tymotka czyszczona 

Artykuły pastewne i inne. 


Makuch niany 21,50--22,00; makuch rzepakowy 13,25— 
14,00; makuch słonecznikowy 40/42, 00,00—00,00; śrut soja 
23,25—23,60; ziemniaki pom. 0,00—0,00; ziemniaki nadnoteckie 
0.00—0,00; ziemniaki l[abryczne kg. Y, 17,0—17,5: ziem- 
niaki sadzeniaki 0,00—0,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00, 
wytłoki buraczane saszone 0,00—0,00; słoma żytnia luzem 
3,00—3,50; słoma żytnia prasowana 3,50—4,00; siano nad- 
noteckie luzem — nowe 6,25—5,75; siano nadnoteckie 
prasowane — nowe 6,00—6,00. 


| o W ocz en O 


Kaprys natury. 


W sobotę w południe o godz. 1 mieszkań- 
cy północnej i północno-wschodniej części 
miasta Bydgoszczy byli świadkami grzmo- 
tów, jakie można było usłyszeć od dalekiej 
burzy, która jednek ominęła Bydgoszcz, 
Wizorajszej niedzieli szczególnie w godzi- 
mach popołudniowych odczuliśmy w Byd- 
goszczy dotkliwy chłód, zaś wieczorem zno- 
wu ociepliło się. Natura bywa kapryśna. 


Gdzie zabawimy się w sobote? 
Jedną z najmilszych zabaw w obecnym Ž 


sezonie jesiennym będzie przygotowana zE 
wielkim nakładem kosztów i pracy zabawa E 
jesienna Tow. Czeladzi Rzeźnickiej przyz 
Cechu Rzeźniekim w Resursie Kupi.eckiej. = 
Wobec wielkiego powodzenia, = 
zabawy Czeladzi Rzeźnickiej, odbędzie się= 
ona w dwóch salach Resursy Kupieckiej w * 


HUNAMANUNOWAWNONHNAMNAMAENATOMIWEHOMIAUODOODYN ONA AM ATANEDOON OWCA NNIIA 


nadchodzącą sobotę, dnia 15 października. BBE 


Przygotowania są w pełnym toku. Przy- 
grywać będzie wspamiała orkiestra. tanecz- 
na. A więc w sobotę do Resursy, na świetną 
zabawę Czeladzi Rzeźnickiej! (19066 


SRONIH A 


WRRZYSTW 


PONIEDZIAŁEK 10 PAŹDZIERNIKA. 
Godz. 19,45: K. S. „S. P. D.” Zebranie mie- 
sięczne w świetlicy. 


WTOREK 11 PAŹDZIERNIKA. 
Godz. 20,00: „Harmonia”. Zebranie mie- 
sięczne w lokalu p. Mellerowej przy pl. 
Piastowskim: Na porządku obrad ważne 
sprawy. 


Środa, dnia 12 października 
godz. 17. Kolejowy Klub Wiośłarski. Zdoby* 
cie POS'u na Stadionie Miejskim. 


Sprawy sokole 


GNIAZDO ŻEŃSKIE. Dziś, poniedziałek 
ćwiczeń gimnastycznych nie ma. Natomiast 
odbędzie ' się pogadanka tak drużyny jak 
młodzieży o godz.,19 w sekretariacie, ulica 
Dworcowa. 


SOKÓŁ III. Zebranie plenarne odbędzie 
się dnia 11 bm. o godz. 19,30 'w lokalu „Pod 
Lwem”. 

T. G. SOKÓŁ II — SZWEDEROWO. 
Uwaga, młodzież Szwederowa! Kierownic- 
two Sokoła IHI zawiadamia, że ćwiczenia 
gimnastyczne w sali przy ul. Kordeckiegò 
odbywają się dla młodzieży meęskiej oraz 
druhów w środy i soboty od godz. 19—21, 
dla druhen zaś oraz młodzieży żeńskiej w 
czwartki od godz. 19—21. Wszyscy winni 
gimnastykować, dlatego też zapisujcie się 
w szeregi Sokoła III, gdzie prowadzi się fa- 
chowo gimnastykę. Dla młodzieży ćwicze- 
nia i akrobacje prowadzi druh Żołądkow 
ski. Na miejscu przyjmuje się również za- 
pisy. — Kierownictwo. 

SEKCJA PŁYWACKA SOKOŁA III. We 
wtorek o godz. 19,30 w sali „Pod Lwem” 
zebranie miesięczne, na którym dh Woźniak 
wygłosi odczyt p. t. „Bilans pływactwa po- 
morskiego w ub. sezonie”. Uprasza się 
a liczne przybycie. 


Einlage + 2.00, (2.08), Schievenhorst + 2.20, 


(Liczby w na-5 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, wtorek, dnia 11 pażdziernika 1938 r. 


Zgon wybitnego kaplana 


Śp. ks. infułata Kłosa. 


Śp. ks. infułat Kłos. ! 


Poznań, 10. 10. Miasto Poznań i cała 
była dzielnica pruska opłakuje zgon jedne- 
go z najwybitniejszych kapłanów-społeczni- 
ków Ś. p. ks. infułata Józefa Kłosa. We 
wczorajszą niedzielę rano dzwony katedry 
poznańskiej obwieściły żałobną wieść o 
zgonie ks. protonotariusza Kłosa, który 
zmarł w nocy z soboty na niedzielę po krót- 
kich cierpieniach. 

Jeszcze w ub. poniedziałek, jako prepo- 
vt kapituły metropolitalnej, przewodniczył 
ks. prałat Kłos na posiedzeniu kapituły. W 
ubiegły wtorek wybrał się samochodem do 
swej wioski rodzinnej Lubasz. W drodze 
powrotnej do Poznania uległ porażeniu i w 
stanie bardzo ciężkim przewieziono go do 
szpitala, gdzie troskliwą opiekę nad do- 
stojnym pacjentem roztoczył dr Tuszewski. 
W czwartek odwiedził chorego ks. proto- 
notariusza Kłosa J. Em. ks. kardynał Pry- 
mas Hlond. 

Ś. p. ks. protonotariusz Kłos mimo 68 
lat, do ostatnich dni — przeszło 30 lat — 
pracował przy biurku redakcyjnym „Prze- 
wodnika Katolickiego”. Codziennie też u- 
czestniczył w nabożeństwach konwentual- 
nych w katedrze poznańskiej. Jeszcze w 


ostatnią niedzielę września — w uroczy- 
stość poświęcenia poznańskiego kościoła 
metropolitalnego — miał tyle sił, że cele- 


brował w katedrze pontyfikalną mszę Św. 
w asyście przysługującej biskupowi. 
Odszedł kapłan i obywatel wielkiej za- 
prawdę miary, gorącego serca i potężnego 
umysłu, którymi póki mu tylko dopisywa- 
ły siły fizyczne, obejmował niezwykle sze- 
roki zakres zainteresowań i działań. Spo- 
łeczeństwo ziem zachodnich poznało wiel- 
kie walory ducha ks. infułata już za cza- 
sów niewoli, gdy z wysokości kazalnicy, z 


de 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,55: Muzyka (płyty). 7,00: Dziennik poran- 
ny. 7,15: Muzyka (płyty). 7,45: Gimnastyka. 
8,00: Audycja dla szkół. 11,00: Audycja dla 
szkół: Krzysztof Kolumb - pogadanka Wa- 
cława Frenkla dla dzieci starszych. 14,15: 
Poematy symfoniczne (płyty). 11,57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja 
południowa. 15,00: „Mam 13 lat” — powieść 
Janiny Morawskiej dla młodzieży. 15,15: 
Skrzynka ogólna — dr Marian Stępowski. 
15,30: Muzyka obiadowa 'w wyk. orkiestry 
rozgłośni lwowskiej pod dyr. Tadeusza Se- 
redyńskiego. 16,00: Wiadomości gospodarcze. 
16,15: Przegląd aktualności finansowo-go- 
spodarczych. 16,25: Utwory fortepianowe 
kompozytorów rosyjskich w wykonaniu A- 
leksandra Wielhorskiego. 17,00: Z życia 
wielkiej uczonej Marii Skłodowskiej-Curie 
— odczyt, wygł. Hanna Szyllerowa. 17,15: 
Duety kompozytorów polskich w wykonaniu 
Haliny Zachert i Jadwigi Radwan:Młynar- 
skiej. 17,30: „Z pieśnią po kraju” — audycję 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 18,00: 
Audycja dla wsi: 1) Skrzynka rolnicza - 
inż. Wacław Tarkowski, 2) „O jesiennym 
wapnowaniu pół” - pogadanka, wygł. inż. 
Jerzy Potemkowski. 18,30: Audycja dla ro- 
botników. 19,00: Koncert rozrywkowy w wy- 
konaniu małej orkiestry PR pod dyr. Zdzi- 
sława Górzyńskiego z udziałem Janiny Pasz- 
kowskiej i Mariana- Demar-Mikuszewskiego. 
20,35: Dziennik wieczorny. Wiadomości me- 
teorologiczne. Wiadomości spottowe. Nasz 
program na jutro. 21,00: Najpiękniejsze 
kwartety i kwintety klasyków wiedeńskich 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego PR. 
(Stanisław Włodarski - I skrzypce, Euge- 
niusz Skowroński - H skrzypce, Henryk 
Trzonek - altówka i Rafał Halber - wiolon- 
czela). 21,55: „Istota czystej sztuki ludowej” 
— odczyt, wygł. Janina Kilian-Stanisławska 
(ze Lwowa). 22,10: Gaetano Donizetti: „La 
favorita” — opera w skrócie w wykonaniu 
solistów, chóru i orkiestry teatru „La Scala” 


staje jej .prepozytem. Rząd Rzeczypospoli- 


łamów „Przewodnika Katolickiego”, które- 
go był naczelnym redaktorem, z trybuny 
parlamentarnej w Berlinie występował pło- 
miennie jako nieustrazony orędownik i szer- 
mierz tego wszystkiego, co drogie było Ko- 
ściołowi i narodowi. 

m - i 

Śp. ks. infułat Kłos, protonotariusz apo- 
stolski i prałat prepozyt kapituły metro- 
politałnej poznańskiej, urodził się w 1870 r. 
w Lubaszu. 
gimnazjum św. Marii Magdaleny w Pozna- 
niu. Po studiach teologicznych otrzymał w 
dniu 16 lipca 1893 r. w bazylice gnieźnień- 
skiej Święcenia kapłańskie. Władza du- 
chowna przydziela nowowyświęconego ka- 
płana jako wikariusza do kościoła metro- 
politalnego w Poznaniu, a następnie do ko- 
Ścioła podominikańskiego na stanowisko 
pierwszego prebendarza. W niespełna dwa 
lata później śp. ks. arcybiskup Florian Sta- 
blewski powierza młodemu kapłanowi re- 
dagowanie nowopowstałego „Przewodnika 
Katolickiego”, zrazu pod naczelnym kie- 
rownictwem śp. ks. radcy Koteckiego, a 
później jako samodzielnemu redaktorowi. 

W r. 1903 śp. ks. arcybiskup Stablewski 
mianuje ks. red. Kłosa radcą duchownym, 
w rok później natomiast otrzymuje zmarły 
godność tajnego szambelana papieskiego. 

Jako redaktor „Przewodnika Katolickie- 
go” czynny był Śp. ks. prałat Kłos z przerwą 
kilkoletnią w czasie wojny do ostatnich 
dni. W czasie niewoli na stanowisku tym 
bronił z wielką odwagą praw języka pol- 
skiego, zwłaszcza w okresie procesu wrze- 
sińskiego, narażając się na liczne procesy 
i kary pieniężne. 

Jednocześnie z pracą dziennikarską roz- 
wijał ks. prałat Józef Kłos ożywioną dzia- 
łalność społeczną, zakładając szereg towa- 
rzystw. 

W czasie wojny Światowej działalność 
ks. Kłosa tak w redakcji „Przewodnika 
Katolickiego” jak i w organizacjach spo- 
łecznych stała się solą w oku władz pru- 
skich. 

Literatura nie tylko kościelna, ale 
i świecka zalicza ks. Kłosa do najwybitniej- 
szych władców słowa. Liczne tomy kazań, 
mów żałoknych, przepiękne opisy podróży 
do Ameryki, Ziemi Świętej i niezliczone 
artykuły i rozprawy świadczą o głębi duszy 
i polocie myśli nieodżałowanego w całej 
Polsce dostojnika kościelnego. 

Osobny rodział w życiu Śp. ks. prałata 
Kłosa zajmuje praca parlamentarna. W 
1914 r. wybrany został posłem do parla- 
mentu niemieckiego z okręgu Oborniki, Sza- 
motuły, Nomy Tomyśl i Skwierzyna. Po 
odzyskaniu niepodległości zostaje posłem 
do Sejmu Ustawodawczego. W latach od 
1920-—1923 jest proboszczem starożytnego 
kościoła św. Jana na Komandorii. W 1928 
r. wchodzi jako dziekan do kapituły me- 
tropolitalnej poznańskiej, a w 1930 r. zo- 


Wtorek, 11 października. 


w Mediolanie pod dyr. Lorenzo Molajoli 
(płyty). 22,55: Przegląd prasy. 23,00: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego i komu- 
nikat meteorologiczny. 23,05: Wiadomości z 
Polski (w języku obcym). 

ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

0,57: Pieśń poranna. 10,00: Z operetek 
(płyty). 10,55: Program na jutro. 11,15: Z 
utworów Piotra Czajkowskiego (płyty). 13,00: 
Dla każdego coś ładnego (płyty). 13,58: Wia- 
domości z Pomorza. 15,15: Audycja dla dzie- 
ci młodszych — „Co opowiadają ptaszki” w 
opracowaniu Hanny Małkowskiej. 18,00: 
Rozmowę z rolnikami przeprowadzi inż. An- 
drzej Miksiewicz, 18,10: Pogadanka społecz- 
na. 18,15: Życie kulturalne Pomorza. 18,25: 
Wiadomości sportowe z Pomorza. 22,55: Ak- 
tualności. 

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA. 

8,10: Wiadomości bieżące. 8,15: Nasz kon- 
cert poranny (płyty). 8,55: Pogawędka dla 
kobiet. 11,15: „Od chóru do głosu solowego” 
(płyty). 14,00: Pogadanka społeczna. 14,05: 
„Z muzyki operetkowej” (płyty). 14,45: Pro- 
gram na jutro. 14,50: Przegląd giełdowy. 
15,15: „Rozmaitości”. 18,00: Aktualna poga- 
danka rolnicza - wygł. inż. Stefan Wyrzy- 
kowski. 18,10: „Twórca, krytyk i publicz- 
ność” — dialog w opracowaniu Hieronima 
Michalskiego. 18,25: Wiadomości sportowe 
lokalne. 22,55: Audycja informacyjna. 

ZAGRANICA. 

Wrocław. 19,15: Muzyka lekka i tanecz- 
na. Deutschlandsender. 20,10: Recital forte- 
pianowy Raula Koczalskiego. Hamburg. 
20,25: Transmisja z opery — „Falstaff”, ope- 
ra Verdiego. Kolonia. 20,30: Wieczór tańca. 
Deutschlandsender. 21,15: Transm. z filhar- 
monii berlińskiej. Występ zespołu Wiener 
Sangerknaben. Lahti. 21,10: Muzyka lekka 
i taneczna. Tallin. 21,10: Muzyka bałetowa. 
Belgrad. 22,15: Muzyka taneczna. Hilversum 
IY. 23,10: Muzyka lekka. Kopenhaga. 23,15: 
Muzyka taneczna. Sztułgart. 23,00: Muzyka 
rozrywkowa. Frankfurt. 24,00: Koncert noc- 
ny. Londyn Reg. 24,00: Muzyka taneczna. 
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tej, doceniając pracę publicystyczną ks. in- 
fułata Kłosa, nadaje mu w 1928 r. krzyż 
komandorski orderu Odrodzenia Polski. 
Ojciec św. Pius XI natomiast obdarzył ks. 
infułata w 1934 r. wysoką godnością proto- 
notariusza apostolskiego. 
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Portier dopuszczał sie 
systematycznych kradzieży. 


Właściciel składu wędlin p. Alojzy Or- 
miński przy ul. Wincentego Pola nr 2 nie 
mógł sobie wytłumaczyć, w jaki sposób gi- 
nęły mu ze składu stale szynki, kiełbasy 
itp. Zwykłe nad ranem otwierając skład za- 
uważył brak wędlin i dziwne, że zamki pa- 


W roku 1889 zdał maturę w I tentowe były nienaruszone. Wobec tego, że 


szkoda materialna dochodziła już do 1.500 
złotych, właściciel składu zwrócił się o po- 
moc do policji śledczej. i i 

Policja sprytnie zabrała się do roboty a 
mianowicie dwóch dzielnych wywiadowców 
ukryło się na noc w składzie pod ladą, ocze- 
kując wizyty złodziei. Istotnie po północy 
zaskrzypły drzwi od Sieni. Pewien osobnik 
podniósł je i wyjął z zawiasów a następnie 
wtargnął do składu. Złodzieje ogromnie się 
przelękłi na widok agentów policyjnych. 
Jak się okazało, złodziejami byli portier 
domu, w którym mieści się skład wędlin 
Jan Szwemin i jego małżonka Bronisława. 
Policja z miejsca aresztowała parę złodziej- 
ską. Ponadto ustalono, że portier sprzeda- 
wał skradzione wędliny po bardzo niskich 
cenach różnym osobom. 


Aresztowanie niedoszłych 
ochotników do niemieckiego 
korpusu sudeckiego. 


Straż graniczna przytrzymała nad grami- 
cą niemiecką w ostatnich dniach oztenech 
młodych Niemców z powiatu bydgoskiego, 
chcących się przedostać do Niemiec i unik- 
mąć służby w wojsku polskim. Przy bada- 
niu wszyscy zeznali, że mieli zamiar zapi- 
sać się do niemieckiego korpusu sudeckie- 
go. Nazwiska przytrzymanych są: Helmut 
Alf, Wilhelm Zimmer, Adolf Holz, Hermann 
Stuers. Odstawiono ich do aresztu śledicze- 
go w Bydgoszczy. 


Ksiądz Kardynał Prymas 
przed mikrofonem. 


Ks. Kardynał Prymas Dr Hlond przemó- 
wi na rozpoczęcie „Tygodnia Miłosierdzia" 
dziś w poniedziałek, 10 bm. o godz. 19.30 
do 19,40. Przemówienie Ks. Prymasa tran- 
smitowane będzie na wszystkie rozgłośnie 
polskie. 


, 
Swięcenia 
w Seminarium Zagranicznym. 


Dnia 9 bm. ksiądz kard. Prymas Hlond 
udzielił święceń 24 klerykom w kaplicy no- 
wego gmachu Seminarium Zagranicznego 
w Poznaniu. W tej liczbie 12 otrzymało 
święcenia niższe, reszta zaś subdiakonat. 
Na subdiakonów zostali wyświęceni klery- 
cy: Dudek Alojzy, Grzelczak Józef, Kaszu- 
bowski Florian, Kinder Józef, Kontny Pa- 
weł, Koszarek Stanisław, Marszałek Rudolf, 
Mrozowski Wiktor, Okos Józef, Perz Wa- 
cław, Szczepanowski Bogdan, Zygiel Stani- 
sław. 

Ks. biskup Laubitz udzielił w Potulicach 
18 klerykom tonsury i 16 święceń niższych. 
Ksiądz biskup Laubitz przybył do Potulie 
w towarzystwie ks. Infułata Krzeszkiewi- 
cza, podejmowany serdecznie przez potulic- 
kich Chrystusowców. 


Dremiecy kinowe. 
„POŚCIG” 


(kino „Apollo”). 


Nieszczęsna wojna domowa, która przez 
dziesiątki lat doprowadzała do ruiny go- 
spodarczej wszystkie poszczególne stany! 
dzisiejszej zjednoczonej Ameryki, jest nie- 
wyczerpaną kopalnią tematów. Trzeba przy- 
znać, że Amerykanie potrafią ze szczerością 
pokazać na filmie okrutne rządy jankesów, 
uwypuklają wszystkie wady ówczesnej go- 
spodarki i krzywdę wyrządzoną tysiącom 
rodzin ongiś zamożnym. Joan Bennet do- 
brze zagrała dzielną i prawdziwą Amery- 
kankę, która broniła z całych sił resztkę 
mienia przed rabunkową gospodarką jan- 
kesów. Mary Robson stworzyła mocny typ 
ziemianki, zaś Randolph Scot trzeźwo pa- 
trzącego na Świat młodzieńca, którego 
4-letnie trudy wojenne odarły z wszelkich 
złudzeń. Cały film rozgrywa się na wiel- 
kich przestrzeniach, co bardziej jeszcze u- 
wypukla realizm życiowy. Całość zrobiona 
z rozmachem. W nadprogramie kolorowa 
kreskówka z Donaldem. : 


WKROCZENIE ARMII POLSKIEJ ŻA OLZĘ 
(kino „Kristal“) 

Historvczna chwila wikroczenia armii 
polskiej na Ziemię Zaolzańską uwieczniona 
została na filmie. Wielki reportaż puprze- 
dzony jest ciekawymi scenami z obrad 
„wielkiej czwórki“ w Monachiurm, dalsze 
zdjęcia ilustrują entuzjastyczne przyjęcie 
armi polskiej przez rodaków za Olzą, spot- 
kanie przedstawicieli armii polskiej i cze- 
skiej, życie i ruch na ulicach Cieszyna za- 
olzańskiego i wiele innych. Film stanowić 
będzie wspaniały dokument niezapomnia- 
nych chwil i historycznych faktów. Repor- 
taż ten zastąpić może żywe obrazy, których 
nie danem było nam oglądać, a mamy spo- 
sobność zobaczyć je na ekranie. 


"Pd — 


Kazanie kardynała powodem zajść, 


Wiedeń, 10. 10. Za pretekst do burzli- 
wych zajść posłużyła hitlerowcom duża 
manifestacja młodzieży katolickiej w 
piątek wieczorem, podczas której kar- 
dynał Innitzer wygłosił w katerze św, 
Stefana kazanie. 


W swym przemówieniu ks. kardynał 
Innitzer po raz pierwszy od Anschlussu 
wystąpił z 


ostrą krytyką narodowego socjalizmu. 


Kongres Ludowy w Warszawie. 


Warszawa, 10, 10. Obradował tu 
wczoraj nadzwyczajny kongres Stron- 
nictwa Ludowego, poświęcony stanowi- 
sku wobec wyborów sejmowych i samo- 
rządowych. 


W przedłożonych kongresowi rezolu- 
cjach Stronnictwo Ludowe zatwierdzi- 
ło znaną już uchwałę władz naczel- 
nych w sprawie wyborów. Kongres we- 
zwał masy chłopskie do wzięcia udzia- 
łu w wyborach samorządowych. 


Projekt umundurowania starostów. 


Warszawa, 10, 10. „Czas* dowiaduje 
się że w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych był podobno rozpatrywany 
projekt umundurowania starostów, 
niektórych urzędników wojewódzkich 
oraz urzędników Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Mundury te mają po- 
dobno odznaczać się zdecydowanymi 
barwami, oraz posiadać odznaczenia 
stopni służbowych. 
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LOTOWIOM 


Wkrótce w Bydgoszczy 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, wtorek, dnia 11 października 1938 r. 


Ess. Danaé protestuje. 


Znany działacz Strońnictwa Ludowe- 
go ks. Panaś rozesłał do prasy kopię 
swego listu do redaktora tygodnika 
młodzieży sanacyjnej „Czerwona Róża“ 
p. W. Ipohorskiego-Lenkiewicza, w któ- 
rym protestuje przeciw posądzeniu ge 
o współpracę z bolszewizmem w związ- 
ku z przemówieniem na zjeździe ludow- 


na o jego stanowisku także ze skonfi- 
skowanych rezolucyj tego zjazdu, które 
są w Ministerstwie Spraw Wewn. 

Jak z treści listu wynika, „Czerwona 
Róża“ postawiła takie zarzuty ks. Pa- 


nasiowi w związku ze sprawą Czecho- | 


słowacji. Ks, Panaś stanowczo zaprze- 
cza, by kiedykolwiek nawoływał do s0- 


ców w dniu 18 bm w Rzeszowie. Ks, |juszu z Rosją lub zezwolenia na prze- 
Panaś twierdzi, iż przekonać się moż-! marsz cudzych wojsk przez Polskę, 


mA WEZ ee 


- Burzliwy zjazd Stronnictwa Narodowego w Tczewie. 


Tczew, (as) Wczoraj, w niedzielę przy 
udziale 445 członków i delegatów z 
Gdyni, Witomina, Orłowa, Chylonii, 
Obłuża, Starogardu i innych miejsco- 
wości odbył się w Tczewie doroczny 
zjazd powiatowy Stronnictwa Narodo- 
wego połączony z poświęceniem pro- 
porców. W pachodzie widziało się prze- 
ważnie obce twarze. Na placu Pierac- 
kiego w czasie zgromadzenia publiczne- 


go doszło do burzliwego zajścia, w cza- 
sie którego poważnie w głowę raniono 
robotnika Augustyna Łobockiego (rze- 
komo członka PPS). Jeden z umunduro- 
wanych członków Stronnictwa Narodo- 
wego rzucił się na st. posterunkowego 
P. P. Pawłowskiego. Dzięki rozwadze 
policji obyło się bez gorszych na- 
stępstw. 


Jak młodzież drobnomieszczańska 
znajduje pracę zarobkową. 


Zatrudnienie powojennych, coraz licz- 
niejszych roczników naszej młodzieży, do- 
rastającej obecnie do wieku zdolności do 
pracy — to jeden z głównych problemów 
polityki społecznej w Polsce, 

Wobec tego ciekawym będzie zanalizo- 
wanie procesu wchodzenia do pracy mło- 
dzieży, a przede wszystkim określenie wie- 
ku, w którym młodzież zaczyna zarobko- 
wać. 

Przeprowadzone przez Instytut Spraw 
Społęcznych badania wykazały, że wiek 
wchodzenia do pracy wykazuje znaczne 
różnice w zależności od płci i Środowiska. 
Ze względu na odrębność zagadnienia wy- 
łączymy z naszych rozważań młodzież 
wiejską. 

W miastach w grupie młodzieży me- 
skiej, nie uczęszczającej do szkół, znajduje- 
my już wśród 14-letnich chłopców 16% ta- 
kich, którzy zaczęli pracować, a więc za- 
trudnionych a nawet już i bezrobotnych. A- 
nalogiczne dane dla mężczyzn 15—17-let- 
nich wynoszą 46%, wśtód 18--20-letnich == 
18% i wśród 21—238-letnich — 82%. 

Jak z tego wynika proces wchodzenia 
młodzieży do pracy zarobkowej odbywa się 
powoli i dopiero młogzież w wieku 21—23 
lat ma poważne szanse na znalezienie za- 
trudnienia. 

Wydawałoby się, że przyczyną zatrud- 
nienią młodzieży dopiero w wieku później- 
szym są przepisy o ochronie pracy młodo- 
cianych. Jednakże grupa meżczyzn w wie- 
ku od 18 do 20 lat, a więc już po przekro- 
czeniu graniey wieku objętego specjalnym 
ustawodawstwem ochronnym wykazuje je- 
szcze przeszło czwartą część tych, którzy 
nie tylko nie posiadają żadnego normalne- 
go zajęcia, ale go jeszcze w ogóle nie po- 
siadali. 

Trzeba zaznaczyć, że odsetki zatrudnio- 
nych są znacznie wyższe w dużych mia- 
stach, niż w reszcie kraju i np. w grupie 
lat 21—23 pracuje bądź pracowało w wiel- 


kich miastach 90% mężczyzn w tym wieku, 
gdy poza tymi miastami odsetek ten spada 
do 77%. 

Wynika to stąd, że młodzież drobnomie- 
szczańska w małych miastach, nie mając 
nadziej na znalezienie pracy — nie Szuka 
jej, zadowalniając się pomaganiem przy ro- 
dzinnym warsztacie rzemieślniczym lub 
handlowym. Oczywiście praca taka jest tyl- 
ko pozornie produkcyjna. Sytuacja ta- jeet 
w znacznym stopniu zbliżona do tzw. zbęd- 
ności w rolnictwie — i możnaby ją nazwąć 
„zbędnością* w drobnych zakładach miej- 
skich. 

Wchodzenie do pracy zarobkowej kobiet. 

Dziewczęta po ukończeniu lat 14 wcho- 
dzą do pracy mniej więcej w tym samym 
stopniu co chłopcy (15%). Natomiast w wie- 
ku późniejszym wchodzenie odbywa się o 
wiele wolniej, tak, że w grupie kobiet od 
18 do 20 lat znajduję się jeszcze połowa 
tych, które nie zaczęły zarobkować (lub 
przestały i pracy nie szukają). W następnej 


zaś grupie wieku już dalszego postępu nie. 


widać; niewielki przyrost pracujących w 
dużych miastach kompensuje się spadkiem 
w mniejszych. Tłumaczy się to wychodze- 
niem kobiet z pracy na skutek zamążpój- 
Scla. 

Jak widzimy okres wyczekiwania na 
pracę po ukończeniu szkoły rozciąga się na 
cały szereg lat. W ten Sposób wielka część 


produkcyjnej siły młodzieży idzie na 
marne. 
W tej sytuacji wszelkie poczynania, 


zmierzające do natychmiastowego zatrud- 
nienia młodzieży po ukończeniu szkoły w 
rodzaju np. Junackich Hufców Pracy lub 
uspołecznionego terminu w Fundacji im. 
Staszica należy uważać za przynajmniej 
częściowe, pozytywne rozwiązanie tego pro- 
klemu. Drugim środkiem zaradczym było- 
by podniesienie wieku obowiązku szkolne- 
go do lat 15, czyli do granicy wieku, obję- 
tego ustawą o ochronie młodocianych. 


Str. 13 


Jak pozbyłam się 


„Wszystkie moje przyjaciółki pragną się do- 
wiedzieć co właściwie zrobiłam, żeby tak mło 
do wyglądać. Przed 3-ma miesiącami obcho* 
dziłam moje pięćdziesiąte urodziny. Twarz mo= 
ja wówczas była pomarszczona — cera zaś 
zwlędła, clemna I nieświeża. Wyglądałam już 
na kobietę „w pewnym wieku”. Wtedy to do- 
wiedziałam się, że kobiety osiągnęły niezwyke 
łe wyniki stosując Odżywcze Kremy Toka» 
lon spreparowane według oryginalnego fran- 
cuskiego przepisu znakomitych paryskich Kre- 
mów Tokalon. Choć nie żywiłam wielkich na- 
dziei, zdecydowałam się jednak je wypróbować. 
Co wieczór stosowałam regularnie Odżywczy 
Krem Tokälon koloru różowego | co rano u= 


| żywałam przed pudrowaniem się Kremu Tokade 


lon białego. Już po kilku dniach wydało mi się 
że skóra moja jest świeższa 1 jaśniejsza. Po 
tygodniu już nabrałam pewności, że wyglądam 
młodziej. — Teraz po trzech miesiącach, je- 
stem tak samo zdumiona jak moje przyjaciół- 
ki. Twierdzą one, że nikt by mi nie dał więcej 
niź 38 lat.” 

Odżywczy Krem Tokalon koloru różowego 
zawiera Blocel otrzymany ze skóry młodych 
zwierząt przez D-ra Stejskal, profesora Unli- 
wersytetu Wiedeńskiego. Jest to wyciąg z cen- 
nych żywotnych składników (identycznych ze 
składnikami młodej ! zdrowej ludzkiej skóry. 
Odżywczy Krem Tokalon koloru białego (nie 
tłusty) zawiera oczyszczoną śmietankę | oliwę 
w połączeniu z innymi cennymi i odżywczymi 
składnikami. Stosuj regularnie oba te odźyw* 
cze Kremy, a uzyskasz gładką, jasną skórę 


i nowe parno cery. Szezęśliwv wynik gwąran= 


towany lub zwrot pieniędzy. 
ponoc] 
19933 


E e E BE a a] 


— Sekcja Uczni Kupieckich. Kurs języ” 
ka niemieckiego dla uczni i uczennic roz- 
poczmie się w poniedzialek, o godz. 7,30 do 
8,30 wieczorem. Kurs odbędzie się dwa ra- 
zy w tygodniu. W poniedziałki i czwartki. 


— Wielkie zebranie propagandowe Z 04 
kazji „Tygodnia Miłosierdzia“ zwołują Ra- 
dy miejscowe Pań Miłosierdzia i Konferen- 
cji Męskich Św. Wincentego a Paulo na 
dzień 13 października 1938 godz. 20 do Do- 
mu Katolickiego przy Farze. 


KID 


ZMARLI: 
Śp. Józef Dłużewski, lat 85, w Tymawie. 
Śp. Adam Szczepański, lat 87, w Zwinia- 
rzu. 


F 37/88 


Obwieszczenie. W sprawie drugiego przymu- 
sowego wykupu części nieruchomości Falmierowo 
karta 1, należącej do Hansa Ramma z Falmierowa 
pow. wyrzyskiego o powierzchni 272.59,89 ha wy- 
znacza się w celu podziału II raty ceny przymu- 
sowego wykupu termin na dzień 15 grudnia 
1938 r. o godz. 10 w poł. Cenę przymusowego 
wykupu złożył Urząd Wojewódzki Poznański w Po- 
znaniu do depozytu w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego w Bydgoszczy do dyspozycji Sądu Grodzkie- 
go w Łobżenicy, celem podzielenia jej między wie- 
rzycieli. Cena przymusowego wykupu złożona została 
w gotówce i w papierach wartościowych i to: 
a) w gotówce 9.297,43 zł, b) w obligacjach 3%/ Pañ- 
stwowej Renty Żiemskiej wartości nominalnej 
32,000,00 zł z kuponami płatnymi w dniu 1. VI. 1938 
Wierzyciele szukający zaspokojenia z wynagrodze- 
nia roszczeń w hipotece nieujawnionych winni zgło- 
sić je najpóźniej w 14 dni przed terminem do roz- 
działu pod tym rygorem, że w razie niezgłoszenia 
podział wynagrodzenia nastąpi wedle stanu ujaw- 
nionego w hipotece z pominięciem innych ich rosz- 
czeń, a roszczenia oparte na prawie publicznym 
stracą uprzywilejowane pierwszeństwo i znaleźć 
będą mogły zaspokojenie tylko z reszty wynagro- 
dzenia, jaka pozostanie po zaspokojeniu wierzycieli 


hipotecznych. Powyższe podaje się do wiadomości 
na zasadzie przepisów ustawy o uregulowaniu cię- 
żarów i wierzytelności ciążących na przymusowo 
wykupionych nieruchomościach ziemskich z dnia 
28 grudnia 1928 (Dz. Ust. R. P. nr 3/28 poz. 22). 
Łobżenica, dnia 22 sierpnia 1988 r. 
$ąd Grodzki (—) Bartlitz. 


19071) Za zgodność: Rejestr. sądowy (—) Guliński. 
dia owiec "ZAMAWIA MONZA 
więzienne w Fordonie zakupi w drodze 
przetargu nieograniczonego: kartofle, warzywa, mą= 
kę, jęczmień, groch, fasolę, kaszę, otręby; 
słomę i inne. Oferty nadsyłać należy do dnia 27 paź- 
dziernika 1938 r. Szczególowe informacje u naczel- 
nika więzienia w Fordonie, 19069 

Naczelnik więzienia (—) Zdanowska. 


Sygnatura Km. VII. 1119/38, 1208/38, 1140/38, 1188/38. | 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VIL Stefan 
Kapuściński mający kancelarie w Bydgoszczy, ul. Dwor- 
cowa 76, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 1% października 1938 r, 
o godz. 9,30 w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 47 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składających się z pokoju 
stołowego oszacowanego na sumę 600,— zł, oraz o go- 
dzinie 10,45 w Bydgoszczy, przy ul. Dr. Em. Warmiń- 
skiego nr 15 odbędzie się t-sza licytacja ruchomości 
należących do Konstantego Rejentowicza składających 
się z szafy bibliotecznej, garderobianki z lustrem, gar- 
derobianki bez lustra oraz garderobianki z ramą do 
lustra, oszacowanie ruchomości nastąpi przed licytacją, 
oraz o godz. 11-tej w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr 42 
odbędzie się t-sza licytacja ruchomości skłądających 
się z 3 wanien stalowych emaliowych marki „ideal“, 
piece do łazienki, 10 umywalek fajansowych białych, 
maszyn do pisania marki „Stoewer* oszacowanych 
na łączną sumę 920.— zł. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Bydgoszcz, dnia 10 października 1938 r. > 
19082) Komornik: (—) Kapuściński. 


Numer akt: HI Km. 1432/38, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości ze 
zastawu. Komornik Sądu Grodzkiego w Byd- 
goszczy rewiru III Stefan Czarnecki, mający kance- 
larię w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr 76, na podstawie 
art. 510 $ 1 K, H. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 43 października 1938 r. o godz. 12-tej 
w Rydgoszczy, ul. Toruńska 125, odbędzie się licy- 
tacja ruchomości ze zastawu składającego się z łodzi 
motorowej „Polonia”. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Bydgoszcz, dnia 27 września. 1988 r. 

19070) Komornik: (Stefan Czarnecki). 


ctzytalcie Dziennik Bydgoski“ 


mężczyźni, kobiety znajdą 
zatrudnienie, 
się szybko księgowości, li- 
stownie w każdym czasie. 
Kursy Księgowości Związku 
Księgowych w Polsce, War- 
szawa, Zielna 46. Prospekty 
bezpłatnie. 19033 


POSADY 
WOLNE eS 


Kucharke 18800 
restauracyjną samodziel- 
ną, pierwszorzędną siłę 
poszukuje od ł listopada. 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków Kawiarnia Pu- 
czyńskiego, Chełmnon,/W. 


Poszukuję 
czystą, pracowitą, starszą 
dziewczynę z dobrym go- 
towaniem. Oferty do Dz. 
Bydg. pod „K”. (18334 


Duet-Trie 
damskie lub mieszane do- 
brze zgrane od 1 listopa- 
da potrzebne, Wyżlie, Lu- 
bawa, Gdańska. (18349 


Stoiarz 
potrżebny. Ks. Ad. Czar- 
toryskiego 5. (19050 


Sprzątaczka (19048 
potrzebna. Grodzka 6—4. 


Stolarz 
i polier potrzebni. Wały 
Jagiellońskie 1, I p. (19074 


nauczy wszy | 


Potrzebna Panienka 
od zaraz marszantka samo- |do obsługi gości potrze- 
dzielna, zdolna, wolne u-|bna. Gdańska 136, piwiar- 
trzymanie. Proszę o dołą-| nia. 11196 
czenie fotografii. Zgł. Okoń- >. 
ska, Więcbork, 19083 


Bufetowa (11178 
do obsługi gości od zaraz. 
Oferty „P.* filia Dziennika. 


Początkujący 
z ukończoną handlówką, 
ładny charakter pisma do 


Pomocnik 
krawiecki potrzebny. Jan 
Lorenz, Gdańska 69. (11189 


Higienistka (11203 
dentystyczna (ewtl uczen- 
nica) potrzebna. Dr. Smu- 
kalski, Mostowa 12, m. 10, 


A Re S$tolarze 11175 
biura zaraz. Pilia „E. H,” | potrzebni. Gdańska 144, 
- Czeladnik 


Podróżujący 11160 
posiadający 2—3000 może 
objąć posadę z udziałem 
Oferty „M” filia Dziennik 


szklarski z 3 letn. prakt. 
potrzebny zaraz. Podać 
warunki. WŁ Górzyński, 
Działdowo, Rynek. (18857 


Miimmhhmhhmhmmmmmmm 
Jeśli ogłoszenie oznaczone jest SZYIKEM... 


Oferty skierować do administracji „Dziennika 
Bydgoskiego pod...* zainteresowani danym ogło- 
szeniem winni złożyć oferty w liście z napisem 
na kopercie tego szyfru, który wymieniony jest 
w ogłoszeniu. Oferty wydajemy natychmiast 
ogłaszającym, wykazującym się wystawionym 
przez nas kwitem. W żadnym wypadku nie po- 
dajemy adresu lub bliższych danych o ogłaszającym - 
się pod szyfrą. Za ewentualną. odpowiedź nie 
możemy brać odpowiedzialności, gdyż jest to 
sprawą wyłącznie ogłaszającego. Zaleca się 
przeto, aby nie załączać do ofert oryginalnych 
świadectw lub innych pism, a tylko odpisy. 


imhihmmmmmmmmmm 


à 


Str. 14, 


Nr 233. 
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W niedzielę dnia 9 października 1938 r. 
o godz. 9 rano zasnął w Bogu opatrzony 
Sakramentami św. mój kochający mąż, nasz 
kochany brat, szwagier i wujek Ś, p. 


Stanisiaw Kwiatkowski 


gospodarz w Zawadzie 


przeżywszy. lat 73, o czym donoszą w ciężkim 
smutku pogrążone stroskane 


Rodziny Kwiatkowskich, Płotkowskich i Kadowów. 


Zawada poczta Sięcienko, Bydgoszcz. 


Pogrzeb odbędzie się w Środę dnia 12 
października 1988 r. o g.10 w Dąbrówce Nowej 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (19051 £ 


Dnia 8 października 1938 r. o godz. 17,40 zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramenta- 
mi św. w wieku 74 lat, mój drogi mąż, nasz najuko- 
chańszy ojciec, teść i dziadek Ś. pa 


Jan Żywiałowski 


w Mamliczu 
o czym donosi w ciężkim smutkn pogrążona 
Błapciziiwacn. 
Złożenie zwłok do grobu nastąpi w środę, dnia 12-go 
października 1938 r. © godzinie 1l na cmentarzn para- 
fialnym w Lisewie Kościelnym. 19061 


mm [Tapefy | 
—— || binoleum | 
Geraty | 
Dywany | 
Chodnikij 


w wielkim wyborze 


Osiedliłem się 
Dr med. Zbigniew Smukalski 


; lekarz specjalista 
w chorobach i chirurgii jamy ustnej,szczękiizębów 


Bydgoszcz, ul. Mostowa 12, m. 10. 
Godziny przyjęć 9—12, 15—18. (11204 


W każdym gos podarstwie domowym 
niezbędną jest: 


MASZYNA DO SZYCIA 


najlepsze fabrykaly, jak: 


Pfaff, Olimpia, Naumann, 
Columbia, Veritas 
stale na składzie w firmie: 


Hurt! Detal! 


A. Wasielewski 


W piątek dnia 7 października 1938 r. o 
godz. 15-tej zmarła opatrzona Sakramentami 
św. moja najukochańsza żona, nasza najdroż- 


Dia poszukujących posady %0% zniżki § 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. | 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia Ę 


nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia | 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 


Drobne ogłoszenia 


| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 
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TAPETY 


wielki wybór. Bydgoski 
Dom Tapet, Jezuicka 16. 
5159 


Kolektura 
chrześcijańska Loterii 
Państwowej „Liberty? no- 
wootworzona. Gdańska 42 


Wróblewski. 19018 


Smaczne obiady 


àa ZP gr poleca (18160 


„Bar“. Śniadeckich 32 
Tapicerzy. 


Wykrojeskórzane do krze- 
sel szt. 3,50. Eryk Die- 
trich, Bydgoszcz, Gdań- 
ska 78, Długa 13. 17231 


Kema 


y Kolonialka 
„500% Dziennik. 


(19081 


Dom 
z 2 składami na sprzedaż 
wprost od gospodarza. Gdzie 
wskaże Dziennik. (19084 


sprzedam (19080 
gospodarstwo 64 morgo- 
we, z zabudow. i inwen- 
tarzem. Cena 12.000 wpła- 
ta 8 tys. Hube Ludowice, 
poczta Ryńsk, Pomorze, 


Komfortowy 
dom sprzedam za 75000. 
Wiadomość Pomorska 12, 
m. 3. 11193 


Jadalkę 
sypialki brzozowe, urzą- 
dzenie składowe sprze- 
dam. Kościuszki 4/6, (11202 


m, 


Repertuar kin bydgoskich: 


APOLLO: „Pościg* (Czar- 
ny legion) i dodatek kol. 
„Donald bez nerwów”, 

BAŁTYK: „W ogniu po- 
cisków* i „Niemy bo- 
hater*. 

KAPITOL ul. Marcinkowskiego 4. 
„Ludzie Wisły” i „Do- 
rożkarz nr, 18“. i 

KRISTAL: „Druga mło- 
dość* oraz nadprogram: 
Wkroczenie Armii Pol- 
skiej na Ziemię Zaol- 
zańską i Tygodnik Pata, 

LIDO: „Trzej nicponie*, 


i nadprogram oraz Ty- 


godnik Pata. 
MARYSIEŃKA: „Heidi” 

z Shirley Temple oraz 

nadprogram, 


I, W, z, a = każde stanowi jedno słowo. | 


Lakiery Smok 
trwałe tanie. 

Poznańskie 

chrześcijańskie 


do nabycia drogeriach, 
(18769 


składach farb. 


Sprzedam 
parcelę. Gołębia 2. 


Łóżeczko 


żelazne niklowane, jak no- 
we. Św. Trójcy 28-10. (19059 


Rower 19063 


okazyjnie, Nowa 24—5. 


Baczność! 


Z powodu likwidacji 600 
100 ctr siana 
Kubiak 
Jan, Łukówiec, poczta Wą- 
welno. 19042 


ctr słomy, 
sprzedam tanio.. 


Młyn 
wodny 4 ton. w dobrej 
okolicy pow. starogardz- 
kiego. Warunki podaje się 
na miejscu, Zgłoszenia do 
administracji Dziennika 
„Wodny”, 16032 


Skład 
kolon. i sprzęt. kuchen- 
nych do przejęcia z towa- 
rem lub bez, dzierżawa 
50,— mies. Zgłoszenia 
pod „Skład” do Dziennika 
Bydgoskiego. 19035 


Skład (11192 
delikatesowy z mieszka- 
niem, obrót 90 tys. w cen- 
trum, powód zmuszona 
okoliczność. Filia Dzien. 
„W najlepszym położeniu: 


Dom 18889 
nowy Toruń sprzedam. 
Oferty Dziennik „E. P.” 


Kupię motor 
na gaz ssący lub ropowy 
leżący, 4 taktowy używa- 
ny 25—30 KM. Oferty 
„Motor” (18894 


Kupie 
motor ssący 20—30 KM 
w dobrym stanie. Farma- 
cja, Bydgoszez, Warmiń- 
skiego 10. H172 


Miód 


gwarantowany w więk- 
szych partiach (18677 


Rauuspie. 
Oferty opróbkowane z po- 
daniem ceny i warunków 
dostawy kierować do 


Hurtowni 


(19021 


Na powierzchni zawodu 
utrzyma się 


wości i 


Zielna 46. 


Potrzebna 


zaraz lnb 15 bm, 


„19068*, 


Fornala 
żonałego, 
Mińska 14, 


Dziewczyna 


19—8. 
Dziewczę 


do dziecka, prac domowych. 
Nowodworska 50—2. (19072 


Petrzebni 


strumentami. 


Szymański. 
Dziewczyna 


ka 4—8. 


Krawiec 
potrzebny na wszelką pra- 


władająca językiem pol- 
skim niemieckim i uczen- 
nica zaraz potrzebne, 
Skład obuwia, Sniade- 
ekich 20. 


Uczeń 
rzeźnieki potrzebny. Dwor- 
cowa 74. rzeźnictwo. (11174 


Uczeń 
gastronomiczny potrze- 
bny. Hotel Gelhorn. (11056 


Bieliźniarka 
skromne warunki, Nakiel- 
ska 28, (113 


Uczennica 
potrzebna. Maszynowa 
Pracownia Swetrów Sw. 
Trójcy 35. 19074 


k i AON BRA T e 
Jan Kapczyński do płaszczy. Podwale 40, 


Toruń, Szeroka 35. 


m. 5. 19056 


tylko ten 
księgowy, który uzupełni 
w porę wiedzę. Kursy dla 
Rzeczoznawców _ Księgo- 
Samodzielnych 
Księgowych uczą kore- 
spondencyjnie, zaczynają 
w każdym czasie. Prospek- 
ty bezpłatnie, Warszawa, 
«409g 


dzielna 
ekspedientka (z wyrąbem 
mięsa), Zgłoszenia z foto- 
grafią skierować pod nr 
(19068 


bezdzietnego. 
(19057 


do dziecka, czysta, kilka 
godzin dziennie, bez u- 
trzymania. Jackowskiego 
19076 


od 15. bm. rutynowany sto- 
łowy, uczciwy i pracowity 
oraz „Duet” wokalno mu- 
zyczny z podwójnymi in- 
Hotel pod 
Białym Orłem, Wąbrzeźno, 
(18804 


do wszystkiego. Mazowiec- 
H195 


cę wojskową. Ul. Snia- 
deckich 4. (11183 
Ekspedientka 


(11184 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 %/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Trio 
humor, 
od zaraz, ilość instrumen- 
tów. Oferty Nakło n/Not. 
„Esplanada*. 19052 


Poszukuję 
od 15. 10. dziewczyny do 
kuchni i prac domowych 
z dobrymi poleceniami. 
Gdańska 174, skład. (19062 


Potrzebny 
zaraz robotnik do prac 
domowych. — Zgłoszenia 
Niedźwiedzia 9. 


Dwóch 
starszych pomocników rzeź- 
nieko-wędliniarskich z dłuż- 
szą praktyką poszukuje za- 
raz Czapiewski Jan, mistrz 
rzeźnieki, Tuchola, ul. Choj- 
nieka 32, 19054 


Krawcewa 
potrzebna. Gdańska 125/6 


Służąca (11701 
potrzebna. Gdańska 91-1. 


Służąca 
Długa 68—6, (11187 


Dziewczynka (11182 
do dziecka, Pomorska 3—8, 


Stolarz 1199 
potrzebny. Hetmańska 28. 


Służąca (19058 
potrzebna. Dworcowa 96/6. 


CZE 
POSZUKUJĄ 
Młodszy 
czeladnik piekarski zna- 
jący się dobrze w cukier- 
nictwie szuka posady. Of. 
do filii Dziennika pod 
„Sumienny*. (11148 


Poko jową 19073 
lub do prac domowych 
poszukuję posady. Wia- 
domość w Dzienniku. 


Jazzbandzista 
akompaniator, harmonia, 
gitara, wolny 15 lub 1. 
Nowa Gospoda, Gru- 
dziądz. (19055 


€zeladnik 
kiodlarsko-tapicerski, szu- 
pa posady od zaraz lub 
później. Napierałówna, 
Grunwaldzka80,up 
Zgierskiego. (19039 


K Wyższy a 


urzędnik poszukuje mie- 
szkania 2—3 pokojowego. 
Oferty „Par” Bydgoszcz 
Mostowa 10, pod „Mieszka- 
nie”. (19000 


2 pokoje 19047 
z kuchnią, urzędnik bez- 
dzietny, pół roku z góry. 
Oferty pod „J. G.” do 
Dziennika Bydgoskiego. 


MIESZKANIA 
SZUKA 


werwa potrzebny 


(19064 | . 


(11198 


Rolnik (19079 
ukończona szkoła rolnicza, 
2 lata praktyki, dobre świa- 
dectwa szuka posady go- 
Spodarza, stawi kaucję, M. 
Grabowski, Więckowy. 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
1 pokojowe: 

kuch.Siehkiewicza 28, m.2. 
2 pokojowe: 

kuch, łaz. Sniadeckich 13/1. 
2—3i1 pokojowe: 

kuch. Sienkiewicza 17a/la. 


3 pokojowe (11188 
słoneczne centrum. Ofer- 
ty filia pod „LŁistopad”. 


5 pokoi 11176 
słonecznych. Zduny 15. 


3 pokojowe 
łazienką blisko dworca od 
1, 11, do wynajęcia. Zgło- 
szenia pod „Parterowe” 
do filii Dziennika, (11171 


Piekarnia 

ze składem i urządzeniem, 
w śródmieściu do wyna- 
jęcia. Wiadomość Mosto- 
wa 3, m. 3. (19041 


Ubikac je (18865 
duże, jasne, fabryczne i 
składnicowe, do wydzier- 
żawienia. M. Focha 16. 


Młyn (11177 
3 pary walcy na gaz ssący, 
dobra zbożowa okolica, ko- 
rzystnie odstąpię dzierżawę. 
Adres Dziennik Bydgoski. 


EK POKOJE 
WOLNE 
Gimnazjastę 
węzmę na wspólny pokój. 
Gdańska 127, m.2. (17883 
Pokój 
ładny, także przyjezdnym. 
Cieszkowskiego 4-3. (11191 


Pokój 
Swiętojańñska 22—3, (11185 


Pokój (11100 
słonėczny. 20 Styczna 18, 
telefon 23-40, oglądać 1-5. 


- Panią A 
z podwieczorku przy mi- 
krofonie w Orle, 2 panów 
z vis a vis prosi o poro- 
zumienie do Dziennika, 


e 


Zgubiłem 


jasny letni płaszcz z klu- » 
czami od mieszkania i ma. | POd „Buraczek”, > 
rynarkę granatową, z do- Dziewczynkę 


wodem kolejowym. Oddać 


3 ić | jedenastoletnią oddam na 
za wynagrodzeniem, Wi- 


własne. Adres Dziennik. 


leńska 9 m, 6. 11181 19060 

p osy AR EW IEE| ZYSKI OSY) 
dowód kolejowy ;z biletym Prep j 
na dojazd z Bydgoszczy s HATRYKONJALNE (3 
do Torunia, oddać za wy- n ai 
nagrodzeniem. Meller, Wi- Panna 


leńska 9—6. 11194 | szuka męża, urzędnicy nie 


nasza aaa | wykluczeni, fo tografią 

RE pł $ Sympatyczni Agentura 
POZYCZKI da Dziennnika Bydgoskiego Na- 
A i ; kło. 19053 


3 do 4000 zł —— pla 
szukam jako jedyną hi- | mej siostry lat 35, przy- 
potekę na nieruchomość | stojnej, posiadającej 2000 
wartości 35000 zł w po- | złotych, z braku znajomo 
wiatowym —letniskowym | ści szukam na tej drodze 
mieście na Pomorzu. Źgł. | męża, Oferty Dziennik | 
pod ;;,19065*. (19065 | Bydgoski „2000 zł”, (19040 


Młoda (19077 


inteligentna, na stanowi- 
<hiromąntka 11190 


sku, pani, rozczarowana 
Życiem, szuka znajomości 

przepowiada zdumiewa- 

jąco. Warmińskiego 17-4. 


pana kulturalnego i sub- 
telnego. Cel okaże przy- 
szłość. Zgłoszenia do Dz, 
Bydg. pod „Lepsze jutro”. | 


LOONEY DWH 


` »|, 2 
Naszych Szan. Czytelników 
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
P ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski: 


zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
WWW 


RÓŻNICA. | 


— Czy mam przygotować wieczorową 
toaletę z dekoltem, czy też pójdzie pani 
z mężem? 


i ilrTkkiA A, a == = = z= |= 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam, szer. 67 mm, Drobne ogłoszenia słowo „tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla posżukujących pracy oraz na nekrologi 20 9%, zniżki, 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsea o 200/, drożej. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


ea A O O A = E E ei a z ER A FU AT T A E TE REE V E O AN 
i ionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy, — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyni 
A adóme"I A toruńską: R śnić n Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowa kowski w Bydgoszczy. 


2 


